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W  roku 1930 we Frankfurcie nad Menem k ilku  młodych 

naukowców : Th. W. Adorno, M. Horkheimer, H. Marcuse

i Inni, założyli Instytut Badań Społecznych zjednoczeni 

wokół w łasnej krytycznej w izji ówczesnego kapita lizm u. 

N ikt wtedy nie przypuszczał, że idea i je j nosiciele po 

kilkunastu latach staną się nie tylko sławni, ale będą 

przewodzić w wielu dziedzinach życia naukowo-społecz­

nego na świecie. Najw iększy tr ium f spośród twórców 

„szkoły frankfurckie j” odniósł dziś ju ż  siedemdziesięcio- 

paroletni Herbert Marcuse, aktualnie dziekan W ydziału 

Filozoficznego Uniwersytetu San Diego w  Kaliforn ii.

„Marksista twórczy i otwarty, neomarkslsta, uczeń

i prorok Marksa, M arks X X  wieku, przywódca ogólno­

św iatowej rewolucji socjalistycznej" —  to tylko niektóre 

określenia, jak im i obdarzała w 19<»8 roku prasa św iato­

wa sędziwego filozofa. Studenci nleobznajm ieni z m arksi­

zmem, nosili jego portrety po ulicach Paryża, Frankfurtu, 

czy Berlina, skandując: „Marks bogiem —  Marcuse Jego 

prorokiem —  Mao —  ich mieczem”.

Droga Marcuse'a do sławy trwała wiele lat. W  zw iązku 

» prześladowaniam i Żydów  opuścił Niemcy hitlerowskie. 

Pracował początkowo w Szwajcarii, by przenieść się osta­

tecznie do Stanów  Zjednoczonych, gdzie przeistoczył się 

w antykomunlstę. Pracował w Urzędzie Badań W yw ia­

dowczych jako kierownik sekcji, następnie w  instytutach

Pod takim tytułem rozpoczynamy druk artyku­

łów, w których chcemy prezentować Czytelnikom 

postawy młodego pokolenia, jego dążenia, marżę- 

nia i zamiary. Chcemy pokazywać nie tylko m iej­

sce i rolę młodych specjalistów z wszelkich dzie­

dzin życia we współczesnym społeczeństwie, ale 

również możliwości, jakie się otwierają przed 

wszystkimi ludźm i z inicjatywą.

N ie  t y l k o  o H u b a lu

ROZMOWA Z BOHDANEM PORĘBĄ
reijserem przygotowującym film pl# ^Szalony major

Poznałem posłać pasjonujqcq. I poprzez jej cechy charakterologiczne i przez to, ie  układa 

się, mimo swego skomplikowania, w klarowny obraz symbolu. Hubal -  to symbol narodu, który 

nie przestał walczyć, nie podpisał aktu kapitulacji.

Czytaj na str. 5



ŚWIATA

W ydarzeniem  tygodnia jest starannie przygotowy­
wana od pewnego czasu wizyta Edwarda G ierka i to­
warzyszących mu osób we Francji. Ten fakt doniosły 

nie tylko dla bilateralnych stosunków zna jdu je  na la ­
mach prasy francuskiej nie mniejsze echa n iż w na- 

s*i/łn kraju. We francuskich masowych środkach prze­
kazu wiele się pisze i m ów i o Polsce, zwłaszcza o Pol­

sce 1972 roku. Relacje utrzymane są n iem al powszech­

nie w  przyjaznym  tonie. Dziennikarze akcentują prze­
de wszystkim zm iany, jakie nastąpiły w naszym kra­
ju  w okresie dwuletnim i U patru ją w Polsce gospo­

darczego partnera Francji, podkreślają, źe na tym 
polu są liczne niewykorzystane dotąd możliwości.

W izyta ni a- najpełniejszą oprawę, rezerwowaną dla 

glow państwa, w czym u jaw n ia  się je j ranga i zna­
czenie, jak ie  do rozmów przyw iązu ją gospodarze.

Przejawem naszych szerokich kontaktów  na arenie 
m iędzynarodowej jest również ubiegłotygodniowa w i­
zyta w Polsce premiera rządu M alezji —  Tun Abdu l 
Razaka, zakończona m. in. podpisaniem  um owy o 
współpracy gospodarczej i technicznej.

O naszej aktywności, której wynik iem  są także m. in. 
dw ie wspomniane wizyty, j kierunkach pokojowych 
wysiłków Połski na forum  m iędzynarodowym  —  m ó­
w ił w Nowym Jorku  m in. S. Olszowski.

W  ONZ toczy się bowiem debata generalna. Z da ­

niem  akredytowanych tam dziennikarzy —  debata ge­
neralna jest zawsze najbardziej m iarodajną dla k li­
m atu politycznego w  świecie. Tegoroczna jest szcze­

gólnie interesująca i, jak  dochodzą słuchy, czas je j 
trwania będzie wydłużony, tak zresztą ja k  i samej 
sesji. '

7j d ług ie j listy zapisanych do głosu przewodniczą­
cych delegacji przem aw iali ju ż  Rogers i  Gromyko, a 
więc przedstawiciele mocarstw na jbardzie j ważących 

na procesie odprężeniowym. Uważna lektura ich prze­
mów ień wykazuje, że podczas gdy Zw iązek Radziecki 
z doniosłych porozum ień tegorocznych wyprowadza 
propozycje dalszych kroków pokojowych —  Stany 

Zjednoczone nie są gotowe do podjęcia nowych roz­
wiązań.

Na sesji ON Z min. G rom yko uzasadnił radziecką 
propozycję, wniesioną pod obrady Zgrom adzenia Ogól­
nego —  „rezygnacji z użycia siły w stosunkach m ię ­

dzynarodowych i wprowadzenia po wszystkie czasy 
zakazu użycia broni jądrow ej". Je j istota potęga na 

tym, aby wszystkie państwa —  niezależnie od ich 
ustroju, wielkość i, liczby ludności i tego, czy posiadają 

broń jąd row ą, czy też nie —  wyrzekły się stosowania 

siły przy rozw iązywaniu sporów. Broń jądrow a i kon­
wencjonalna przestałaby być „argum entem ” w kon­

trowersyjnych kwestiach. Zobow iązanie takie nie m o­
głoby jednak godzić w prawo do samoobrony indy­
w idua lne j i zbiorowej. M in. Gromyko wyraził przeko­

nanie, ze Zgromadzenie zaleci Radzie Bezpieczeństwa, 
podjęcie jak  najszybciej odpow iedniej uchwały.

Nowa propozycja jest logicznym następstwem ivał- 
ki, jaką ZSRR prowadzi na m iędzynarodowym forum

o redukcję zbrojeń. Ju ż  na pierwszej sesji O N Z  u> 
1946 roku Zw iązek Radziecki zaproponował rezygnację 
z broni jądrow ej, a na X IV  — w 1959 roku — po raz 

pierwszy zgłosił projekt całkowitego i powszechnego 
rozbrojenia. Obecna propozycja jest jak  gdyby częścią 

tamtego projektu, je j przyjęcie byłoby podjęciem roz­
w iązania jak  na jbardzie j realistycznego i w sytuacji 

świata lat siedemdziesiątych najbardziej skutecznego. 
P rzypom nijm y, że w 1969 roku Zgromadzenie Ogólne 
postanow iło ogłosić łata 1970— 79 dekadą rozbrojenia.

W m in ionym  tygodniu gościł w Pekinie prem ier rzą ­
du japońskiego —  Tanaka. Jego w izyta zakończyła 
się podpisaniem  wspólnego oświadczenia, które pro­
k lam uje  zakończenie stanu w ojny i pełną norm a li­
zację stosunków między C hR L  i Japonią . Ta ostatnia 
uznaje rząd C hR L  za jedynie legalny rząd Ch in  i 
stwierdza, że Tajw an jest n ieodłączną częścią ch iń ­
skiego terytorium. W praktyce będzie to oznaczać zer­

wanie przez Japon ię  stosunków dyplomatycznych z 
w ładzam i czangkaiszekowskim i. Pewnym ekw iw alen­
tem za te niezm iernie ważne decyzje jest ze strony 
chińskiej zrezygnowanie z japońsk ich odszkodowań 
wojennych.

Z  ogłoszonej deklaracji wynika, że przedm iotem 

pekińskich rozmów były wyłącznie stosunki dwustron­

ne, nie zna jdu jem y bowiem an i w zm iank i o proble­

m ach m iędzynarodowych.

W  n iedalekim  czasie należy także oczekiwać znor­

m alizow ania stosunków m iędzy Japon ią  i ZSRR . M ó­
w ił o tym m in. Grom yko na sesji ONZ. Oświadczył 
on, że zb liża ją  się rokowania w sprawie traktatu z 
Japon ią , który pow inien odegrać dużą rolę w zakoń­
czeniu stanu w ojny w A z ji i stworzeniu podstaw trw a­

łego pokoju oraz współpracy na tym kontynencie. —  
Zw iązek Radziecki —  zapewnił minister —  dołoży 
wszelkich starań, aby rokowania te zakończyły się po­
myślnie.

U łożenie norm alnych stosunków z Japon ią  ma ka­

p ita lne  znaczenie d la pokoju na  świecie. Jeśli osiąg­

nięte ju ż  porozum ienie chińsko-japońskie będzie rea­

lizowane zgodnie z  oczekiwaniam i narodów  —  po­

w inno ono zmniejszyć napięcie w A z ji i zapoczątko­

wać pokojową współpracę państw  na Dalekim  Wscho­

dzie. Jego najlepszą ocenę przyniesie więc polityczna 

praktyka.

W. S Ł A W S K I

V I Plenum Komitetu Cen­
tralnego Partii podjęło decy­
zje o zasadniczym znaczeniu, 

idące w kierunku dalszego u- 

nowocześniania naszego sy­

stemu władzy i administracji, 
umacniania demokracji socja­
listycznej i stwarzania wa­

runków dla przyspieszenia 
rozwoju społeczno-gospodar­
czego kraju. Z dniem 1 sty­

cznia 1973 roku dotychczasowe 

gromadzkie rady narodowe 

zostaną zastąpione radami 
gminnymi.

Czy jest to tylko zmiana 
nazewnictwa? Powrót do po­
przednio istniejącej struktury 

władzy najniższego szczebla? 
Jakie efekty przyniesie re­
forma mieszkańcom wsi? Ta­
kich pytań nasuwa się wiele. 

Nie na wszystkie można od 
razu odpowiedzieć, gdyż dzia­

łalność nowych gminnych rad 

najlepiej zweryfikuje sama 
życie. Jedno jest pewne: do­

tychczasowa, niezmienna od 
dziesiątków lat struktura ad­
ministracji przeżyła się i w 

warunkach intensywnego gos­
podarowania nie mogła speł­
niać już swojej roli. Zgodnie 
z Uchwałami VI Zjazdu Partii 

ostatnie Plenum KC urzeczy­

wistniło pierwszy z etapów 
reformy administracji.

Nie sposób w krótkim  ko­
mentarzu omówić wszystkie 

aspekty tak ważnej i dość 
złożonej reformy. Na kilka 

jednak chciałbym zwrócić 
szczególną uwagę. Słabość po­

przednich rad wynikała z 

faktu, że były to organizmy 

niewielkie i pozbawione kom­
petencji. Powstały w imię 

słusznego hasła — „władza bli­
żej mas". Władza rzeczywiście 
była blisko wsi (nie raz dwie 

trzy rachityczne wioski sta­
nowiły gromadę) ale była to 

władza pozorna, bo i tak ze 
wszystkim trzeba było jeździć 
do powiatu. Te dwie słabości 
poprzednich rad likw idują u- 
chwały V I Plenum KC, za­

A KAM PANIA  W YBO R­
CZA W PARTII. W  paździer­

niku rozpoczną się w organi­

zacjach partyjnych zebrania 

.sprawozdawczo-wyborcze, na 
których oceni się dotychczaso­

wą pracę organizacji partyj­
nej, przedsiębiorstwa czy In­

stytucji oraz wybierze się no­
we władze.

Kampania spra wozdawczo- 
-wyborcza w partii pozwoli 

organizacjom partyjnym o- 

cenić dotychczasową realiza­
cję uchwały VI Zjazdu PZPR, 
a także realizację uchwał 

łódzkiej instancji ora* uchwał 
własnych. W loku dyskusji 

na zebraniach partyjnych o- 
ceni się przyczyny występu­
jących jeszcze braków i nie­

dociągnięć w działalności wie­
lu przedsiębiorstw, a następ­
nie opracuje się programy dal­
szego działania.

▲ W YDAJNOŚĆ PRACY W 
IB PRZEDSIĘBIORSTWACH. 
Egzekutywa KW  PZPR w Lo­

dzi zapoznała się z analizą 
wzrostu wydajności pracy do­
konaną w 16 wybranych, du­

żych zakładach prący woje­
wództwa łódzkiego. Z wyni­
ków tej analizy można do­
wiedzieć się, że nadal wzrost 

wydajności pracy ogranicza 
w wielu przypadkach niedo­

statek surowców, ozęści za­
miennych, a co za tym idzie 

niepełne wykorzystanie ezasu 
pracy maszyn 1 pracowników. 

Stwierdzono również, ie w 

niewłaściwy sposób organizuje 
się niekiedy remonty maszyn, 
że nadal niesprawnie działa 
kooperacja.

Systematyczne usuwanie
*ych i Innych przyczyn — 

stwierdziła Egzekutywa KW 
PZPR w Łodzi — powinno do­

prowadzić do dalszego wzro­
stu wydajności pracy. Przed­

siębiorstwa województwa 
łódzkiego mają bowiem wiele 

możliwości dalszego przekra­
czania planów produkcyjnych, 
a kryją się one przede wszy­

stkim w niedoskonałej orga­
nizacji pracy. Egzekutywa KW 

PZPR przypomniała również 
w swoim postanowieniu, ie 
nadal obowiązuje zasada, iż 
wzrost wydajności pracy po­

winien wyprzedzać wzrost 
średnich zarobków. Poza tym 
zaleciła, aby po upływie 

trzech kwartałów dokonać po­
nownej oceny wzrostu wydaj-

lecając utworzenie 2.381 gro­

mad na miejsce 4.313. (n. b. w
1954 r. było 8.790 gromad).

Oczywiście nie tylko o to 

chodzi, chociaż to istotna spra­
wa. Reforma ma aspekt szer­

szy, powiedziałbym, nie tylko 
organizacyjny, ale również 

społeczny. Potrzebne są nam 

g m i n y  tworzące mikrore­

giony, dostatecznie dużo i sil­
ne ekonomicznie, posiadające 
uprawnienia dotychczas zare­

zerwowane dla władz powia­

towych, co w  konsekwencji 
pozwoli na załatwianie w 

gminie, na miejscu, prawie 
wszystkich spraw mieszkań­
ców wsi, osady czy małego 

miasteczka.
Istotą jednak reformy jest

1 przewodniczący, działający 

społecznie. W skład prezydium 
wejdą: przewodniczący rady, 
jego zastępca i przewodniczą­

cy stałych komisji rady. W 
każdej radzie będą działać 

przynajmniej cztery komisje: 
1) do spraw rolnych, 2) zao­

patrzenia ludności, planowa­
nia, budownictwa, 3) spraw 
socjalnych i oświalowo-kultu- 

ralnych, 4) do spraw po­
rządku publicznego. Progra­

mem działania rady będzie 
plan gminy pomyślany nie 
jako katalog potrzeb, jak 

bywało dotychczas, lecz jako 
dokument mobilizujący i obo­
wiązujący administracje gmi­

ny, jak również wszystkie in­

stytucje działające na terenie

KRAJU

oddzielenie władzy ustawo­

dawczej od wykonawczej. 
Właśnie na tym najniższym 
szczeblu. W nowym układzie 

Gminna Rada Narodowa sta­

nie się autorytatywnym or­

ganem władzy ludowej spra­
wującym funkcje programo- 

wo-inspirujące i kontrolne w 
stosunku do tworzącego no­

wą jakość u r z ę d u  gmin­
nego, który stanie się pełno­

prawnym organem państwo­

wym pierwszej instancji.
GRN  bądzie funkcjonować 

na następujących zasadach. 

Na jej czele stanie prezydium

gminy. Realizacja planów o- 
parta zostanie na znacznie 

zwiększonym niż dotychczas 
budżecie.

Urząd gminny ze swym n a- 

c z e l n i k i e m  otrzyma sze­
roki zespół uprawnień, które 

dotychczas pozostawały w ge­
stii prezydium PRN. W apa­

racie urzędu gminnego m u­
szą się więc znaleźć pracow­

nicy o odpowiednich kwali­

fikacjach. Dotyczy to szcze­
gólnie wzmocnienia służby 
rolnej, która obecnie fakty­

cznie, a nie formalnie jak do­

tychczas, będzie podporządko­

wana władzy wykonawczej 

gminy. Naczelnik stanie się 
centralną postacią administra­
cji terenowej. Mianowany 

przez przewodniczącego Wo­

jewódzkiej Rady Narodowej 
na wniosek rad terenowych, 

będzie ponosił dwojaką odpo­
wiedzialność: wobec nadrzęd­

nych władz państwowych oraz 

wobec gminnej rady narodo­
wej, która będzie sp raw ow ać 

kontrolę nad działalnością u- 

rzędu.
W zmienionej sytuacji zna­

cznie wzrośnie również rola 
sołtysów, którzy będą niejako 

przedłużeniem gminnej rady i 
urzędu do poszczególnych wsi.

Należy podkreślić, że wzro­
sną również uprawnienia 

gminnej rady w zakresie ko­

ordynacji i kontroli nad in­

stytucjami 1 organizacjami 
działającymi na terenie GRN. 
Do tej pory działalność POM, 

GS, SOP itd. nie była zhar­

monizowana z administracyj­
nym podziałem wsi. Utrudnia­
ło to współpracę z GRN.

Tak więc obecnie w gminie 

decydować się będzie o wzro­

ście plonów i wydajności, mo­
dernizacji produkcji roślinnej

i hodowli, doskonaleniu obro­
tu rolnego, usług na rzecz 

wsi. W gminie rozstrzygać się 

będzie o sprawach budowni­

ctwa, gospodarki komunalnej, 

zaopatrzenia, szkolnictwa 1 
kultury. Tutaj będzie prak­

tyczny sprawdzian współdzia­

łania władzy 1 obywateli.
Sama refoma oczywiście ni­

czego nie rozwiązuje, stwarza 

tylko warunki. Decydować bę­
dą ludzie, radni i aktyw rad, 
kadry urzędów gminnych, a 

przede wszystkim naczelnicy. 
Równie ważną sprawą będzie 

dostosowanie w niedalekiej 
przyszłości systemu pracy rad 
powiatowych i wojewódzkich

— do nowej struktury admi­
nistracji terenowej.

J. ŻAK

nośoi pracy w 16 analizowa­

nych przedsiębiorstwach.
▲ ŁÓDZKIE „ŚWIATOWI- 

DY”. W Łodzi odbył się ko­
lejny przeglądów filmó\v dy­
daktycznych i naukowych. Po 
przeglądzie rozdzielono nagro­

dy: złote, srebrne i brązowe 

„Swiatowidy”. Wśród nagro­

dzonych znaleźli się też pra­

cownicy W YTW ORNI F IL ­

MÓW OŚWIATOWYCH w Ło­
dzi: W. Drymer 1 Z. Adamski 

(„Noc Listopadowa”), .1. Czccz 
(„W Tatrzańskim Parku Na­
rodowym’’), .1. Arkusz i W. 

Powada („Plugof rezarka”), 
„Budowa pieca stalowniczego 
Tandem”), W. Powada („Grzy­
bice skóry bydła”), K. Mar­

czak („Komórki świata roś­
lin”), W. Eidek („Łuminescen- 
cja”), J. Jaskólska i A. W al­
ter („Białko”).

Łódzki przegląd filmów dy­
daktycznych i naukowych, m i­

mo swojej niewątpliwej roli 
inspiratorskiej, budzi jednak 
wiele kontrowersji. Wynika to

różnego rodzaju „tygodnia 
kultury na jezdni i chodni­

ku”, bo uważają, że kultura 

powinna obowiązywać co­

dziennie i to przez cały rok. 
Uważają podobnie, ie i o- 
szczędzać trzeba też stale, a 

nie tylko koniecznie w paź­

dzierniku. Ja  rozumiem In­

tencje organizatorów. Im 
chodzi przede wszystkim, aby 
w jednym, wybranym okre­

sie szczególnie zwrócić uwagę 
na dany problem. W  paź­

dzierniku — na oszczędzanie. 
Po prostu jest to okres, w 

którym mamy okazję spraw­

dzić, czy oszczędzanie stało 
się już cechą narodową.

Myślę, ie na optymizm je* 

szczc zbyt wcześnie, choć — 
jak twierdzą w PKO — w 

Łodzi i województwie z kaź- 
dych 100 zł, odkłada się w 

PKO 4,40 zł. To już jest coś. 
Uzbierało się z tego 8,5 m i­
liarda zł oszczędności. Tylko 

w tym roku założone 

56 345 nowych książeczek

POBLIŻU

być może z braku jednolitej 
formuły dla tego przeglądu, 

jak i z tego, ie wszelkie in­

ne monotematyczne lub jed­
nolicie formalne festiwale fil­
mowe zostały ju i  „zarezerwo­
wane” przez inne ośrodki. 

Wątpliwości te nic powinny 
jednak doprowadzić do tak 
modnej obecnie tendencji 

wzywania do likw idacji wszel­
kich festiwali, a raczej do o- 

praeowanla jednolitej formu­
ły łódzkiego przeglądu.

▲ MIESIĄC OSZCZĘDZA­
NIA. Październik jest ju i  tra­
dycyjnie miesiącem oszczędza­

nia. Wprawdzie ludzi dener­

wuje trochę organizowanie

w Łodzi i 65 562 książeczek w 
województwie łódzkim. Rów­
nież tylko w tym roku wy­
płacono 142 min zł odsetek,

5,5 min zł premii, a oszczę­

dzający na książeczki samo­
chodowe otrzymali 530 samo­

chodów. Ale w PKO leży je­
szcze 100 min. zł odsetek, po 
które nie kwapią się oszczę­

dzający w Łodzi 1 wojewódz­
twie.

Przypominanie o tym, ie 
powinniśmy być oszczędnymi

— jak się okazuje — jest po­
trzebne.

A KOMPUTERY W MPŁ. 
Przemysł lekki stara się co­

raz intensywniej wprowadzać

maszyny matematyczne. Po 

ŁZPB im. Obrońców Pokoju
— „Uniotex”, z pomocy kom­
puterów korzystać będzie bu­

dowana przędzalnia czesanko­
wa „POLANIL”. Z „ICKOR. 
NO” — Centrum Obliczenio­

wym PL współpracuje ściśle 
Zjednoczenie Przemysłu Weł­
nianego — „Północ”.

Komputery — jak się obec­

nie przewiduje — będą poma­

gały planować zaopatrzenie w 
surowce i części zamienne, a 
takie planować remonty ma­
szyn.

A ŁKS PO KRYZYSIE. O- 
statnich kilka meczy nie przy­

niosło sukcesów druiynie pił­
karskiej ŁKS. Dopiero zwy­

cięstwo nad wałbrzyskim „Za­
głębiem” sprawiło przyje­
mność klbloom ŁKS. Wydaje 
się, że druiyna piłkarska 

ŁKS, po krótkim kryzysie 
znów powraca do dobrej for­
my. Oby ju i  na stałe.

Pewne obawy budzą ostat­

nie poraiki drugoligowego 
„Widzewa”. Sądzę jednak, ie 

drużyna ta po doskonałym 
starcie w drugiej lidze, u- 
trzyma się do końca sezonu w 
środkowej grupie tabeli. Cze­

go jej z całego serca życzę.

A DOMKI Z GORZKOWIC. 
Zakład Produkcji Elementów 

Budowlanych w Gorzkowicach 
kolo Piotrkowa Trybunalskie­
go rozpoczął produkcję ele­

mentów budowlanych dla 

domków jednorodzinnych. 
Produkcją tą zainteresował się 
Zarząd Inwestycji Miejskich w 

Łodzi. Postanowiono spro­
wadzić kilka takich domków 

dla „Elty” , której załoga wy­
stąpiła z inicjatywą budowy 

domków jednorodzinnych.
▲ GRANAT i MANGO. 

Przywykliśmy już do tego, że 
cytryny są stale w sklepach. 

Nic brakuje nawet soku po­

marańczowego, a czasem po­
jaw i się sok ananasowy czy 

z owoców mango. Swego cza­

su można było kupić ananas*,'. 

Trzeba było jednak trafić na 
ich transport do delikatesów 1 
postać trochę w kolejce. Te­
raz — jak doniósł „Głos Ro­
botniczy” — sklepy dostaną 
granaty 1 owoce mango. Te 

ostatnie są u nas mało znane, 
a prof. śzozepan Pieniążek 

twierdzi, ie  są to najsma­

czniejsze owoce świata.

M . RODAK
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Prezentacje

Ryszard
Sobolewski

W  najbliższych planach repertuarowych Teatru Po­
wszechnego znajdą się między innym i sztuki Szekspira, 
Calderona, Leonowa, W illiamsa,' Abram owa i Jareckiego. 
Najszybciej będziemy mogli obejrzeć premiery „Zam ieci" 

Leonida Leonowa i „Kotki na rozpalonym, gorącym da­

chu" —  Tennessee W illiam sa.

— Czy te plany mieszczą się w dotychczasowym pro­
filu Teatru Powszechnego? — z pytaniem tym zwróciłam  
się do dyrektora teatru, R Y S ZA R D A  SO BO LEW SK IEG O .

—  Nie chcemy zm ieniać tego profilu, tym bardziej, że 
m im o różnych dotychczasowych chwiejności repertuaru, 

ostał się charakter naszego teatru. W dalszym ciągu za­
m ierzamy być teatrem p o w s z e c h n y m ,  czyli teatrem 
dla każdego. Stąd, powiedziałbym , szlachetny eklektyzm w 

doborze repertuaru. I to także dla w idza najmłodszego.

— Myśli Pan o ba jkach?

— O  doskonałych bajkach. Zam ierzamy, na przykład, 

w obecnym sezonie pokazać dzieciom „Słoneczny kra j" 
Stopczyka, ze scenografią Szymona Kobylińskiego. Takie 
spektakle trak tu ję  bardzo poważnie. Po prostu dlatego, że 
w idza teatralnego trzeba wychowywać od dziecka. Teatr 
la lk i, dzia ła jąc na wyobraźnię maluchów  budzi w nich, 

jeżeli nie potrzebę, to ciekawość teatru. A le dziecko wy­
rasta i kontakt z teatrem się urywa. Odnaw ia się dopiero 
na szkolnych przedstawieniach abonamentowych, a tu bym 

dyskutował, czy jest to kontakt naturalny , czy wymuszony.

— Potrzeba więc teatru dla młodego w idza?

—  Oczywiście. U nas w ogóle takiego teatru nie ma. 
Proszę sobie przypomnieć wszystkie dyskusje na temat 
w idza teatralnego. Przecież my ciągle zapom inam y, że

bakcyl teatru zaszczepiony ba jkam i u najmłodszego od­
biorcy, ginie na długi czas, często nawet na zawsze. D la­
tego chcemy w przyszłości przygotować nasz teatr rów ­
nież dla potrzeb w idza nastoletniego, zapraszając go na 
premiery młodzieżowe, połączone z prelekcją i dyskusją.

—  Dlaczego dopiero w przyszłości?

— W  tej chw ili nie m a dobrego repertuaru dla m ło ­
dzieży. Adaptacje nawet najlepszych utworów literatury 
m łodzieżowej nie zastąpią dobrej współczesnej sztuki. Ta­
kiej, jaką  m ają  na przykład teatry w innych krajach so­
cjalistycznych. Chcemy sięgnąć po te sztuki, ale będzie 
to możliwe nie wcześniej, jak  w przyszłym sezonie.

— A co teraz?

— Z początkiem października otw ieramy poradnię tea­
tra lną dla nauczycieli. Pragniemy naw iązać kontakt ze 
szkołam i średnim i, z nauczycielami i uczniam i, którzy 
interesują się teatrem, uczestniczą w kółkach recytator­
skich. Pragniemy dać im wszelką m ożliw ą pomoc. A także 
odwiedzać szkoły i popularyzować tam sztukę teatralną, 
żeby wzbudzić u młodzieży potrzebę kontaku z teat­
rem i to na innej zasadzie, n iż gromadne chodzenie 
do teatru z nakazu nauczyciela. M łodzi często chcą się 
wcześniej czuć dorosłym i.1 I teatr, który jest przecież do­
meną ludzi dorosłych, może im  w tym pomóc.

— W ten sposób Teatr Powszechny przygotowałby w i­

dzów na studenckie premiery Teatru im . S. Jaracza.

— Tak bym to w idział.

-*• Jak  wobec tego określiłby Pan miejsce Teatru Po­
wszechnego wśród Innych teatrów Lodzi?

— Chyba nie przesadzę, jeśli powiem, że bierzemy na 
siebie ciężar przygotowania w idza dla innych łódzkich 
teatrów. Dlatego św iadom ie rezygnujemy w naszych spe­
ktaklach z eksperymentów. Dlatego też chcemy w naszym 
teatrze na pierwszy plan wysunąć aktora. Byłby więc to 
teatr rzetelnego aktorstwa i dobrego, konsekwentnego w 
swoich założeniach repertuaru.

— Jest Pan aktorem, reżyserem, dyrektorem teatru. Jak  
Pan to wszystko godzi?

— To jest dosyć trudne 1 dlatego muszę czasem z pew­
nych rzeczy rezygnować. A ler m oim  zdaniem, reżyser po­
w inien um ieć grać. Tego zresztą nauczono mnie w szkole.

—  Gdzie Pan kończył studia?

—  Zacząłem je na W ydziale Aktorskim  PWST w W ar­
szawie. Po pierwszym roku otrzymałem  stypendium M i­
nisterstwa K u ltury i Sztuki i wyjechałem do K ijow a, na 

studia reżyserskie. I tam jednocześnie m usiałem  przejść 
czteroletni kurs sztuki aktorskiej.

—  Powrócił Pan...

—  ... do teatru w Poznaniu. Był to rok 1955. W  Pozna­
n iu  pracowałem jako aktor i reżyser teatralny. Jedno­
cześnie zająłem  się reżyserią w poznańskiej rozgłośni Pol­
skiego Radia. W 1959 roku przeniosłem się do Lodzi i za­
cząłem pracować w Teatrze Powszechnym. Dwukrotnie 
tylko opuszczałem Lódź, aby przez dwa sezony pracować 
w Szczecinie i przez jeden w Katow icach w Teatrze Ś ląs­
k im .

—  Co Pan najbardzie j ceni w swoim dotychczasowym 
dorobku reżyserskim?

— Chyba jednak „Ostry dyżur" Lutowskiego, który re­
żyserowałem dwukrotnie: raz w Poznaniu i drugi raz — 

w Teatrze Ziem i Łódzkiej, a także „Kordiana" reżysero­
wanego w Teatrze Współczesnym w Szczecinie, za który 
to zresztą spektakl teatr ten otrzymał nagrodę na jednym 

z Festiwali Teatrów Ziem  Północnych. A skoro ju ż  m ó­
w im y o moim  dorobku reżyserskim, to muszę pani powie­
dzieć, że m am  na swoim koncie także jedno w idowisko 

lalkowe w poznańskim  Teatrze Satyry. Byłem też reżyse­
rem „Cyrulika Sewilskiego" w Teatrze W ie lk im  w Lodzi. 

Jednak najw ięcej zadowolenia daje m i praca w teatrze 
dramatycznym, gdzie można posłużyć się przecież muzyką, 
pro jekcją film ow ą i maską.

— Czy jako reżyser woli Pan repertuar klasyczny, czy 
też współczesny?

— Zdecydowanie — współczesny. W  mojej pracy reży­
serskiej — a reżyserowałem ju ż  przeszło 30 sztuk — za j­
mowałem  się przede wszystkim repertuarem współczes­
nym : polskim  i obcym.

— Powszechnie narzeka się na niedostatek polskiego 
repertuaru współczesnego. Pan, jako reżyser i dyrektor 
teatru ma chyba na ten temat sporo uwag.

—  Tak. Był kiedyś taki dobry zwyczaj pisania dla wy­
branego teatru. Autor w iązał się z jednym  teatrem i p i­

sał dla niego, współpracując potem z reżyserem przy wy­
staw ianiu sztuki. Dziś teatr czeka na to, co przyniesie 
bieżąca „produkcja" literacka i wybiera z tego to, co mu 
ewentualnie odpowiada. Nie ma właściw ie kontaktu z p i­
sarzem, nie ma miejsca na laboratoryjną pracę z auto­
rem, a niedobrze jest, jeśli ocena pracy dramaturga zo­
staje tylko w teatrze. W tej sytuacji pisarze najczęściej 

proponują teatrom adaptacje.

—  Czy nic spróbowałby Pan naw iązać kontakt z dra­

m aturgam i?

—  Zam ierzam y w łaśnie zw iązać się z poszczególnymi 
autoram i i nam ów ić ich do ścisłej współpracy z naszym 

teatrem.

— A współczesny repertuar krajów  socjalistycznych?

—  O tym myślimy także. I to ju ż  bardzo konkretnie. 
Dążymy do współpracy z teatrami radzieckim i, odnaw ia­

my bliskie kiedyś kontakty z teatrem rum uńsk im  i czes­
kim . Szeroka współpraca — wym iana reżyserów, sceno­
grafów i całych zespołów, a także penetracja twórczości 
dramaturgicznej naszych przyjaciół, pozwoli zetknąć się 
nie tylko z nową stylistyką, z innym i formam i pracy, ale 

jednocześnie wyprowadza teatr z zaściankowości. Chcemy 
jednak, aby była to współpraca nie tylko od święta, ale 
systematyczna i konsekwentna, taka, która przynosiłaby 

korzyści obu stronom.

— Jako dyrektor teatru jest Pan również działaczem 
ku ltura lnym , kierującym  się w tej dziedzinie określoną 

polityką. Jak ie  miejsce według Pana za jm uje  teatr w dzi­

siejszej rzeczywistości?

— W  naszym rozbieganym i nerwowym świecie teatr 
pow inien być miejscem, gdzie człowiek mógłby spotkać się 
sam na sam z nurtu jącym i go problemami, na które teatr 
proponuje m u swoją odpowiedź. Miejscem, w którym  
mógłby doznać autentycznego wzruszenia. W dyskusji: 
teatr w ielkich inscenizacji, czy teatr nastroju — opowia­
dam  się zdecydowanie za tym drugim . Przy dzisiejszych 
tendencjach do serwowania w idzom wielkich widowisk 
sportowych, rozrywkowych czy różnego rodzaju festynów, 
pokazywanych także przez telewizję, teatr pow inien być 
miejscem kameralnego dialogu między w idzem i aktorem, 
pow inien być intym ną intelektualną przygodą.

W  swoim pytaniu użyła pani term inu — polityka ku ltu ­
ralna. Muszę się przyznać, że nie lub ię tego określenia.

—  Dlaczego?

—  Po prostu dlatego, że zbyt często dyskutujem y na ten 
temat, a zbyt mało się robi, żeby ta polityka była przez 
wszystkich właściw ie realizowana. D la mnie najistotn ie j­
szą sprawą jest skoordynowanie wszelkiej działalności k u l­

turalnej. Dlaczego np. w teatrze nie można organizować 
stałych wystaw plastycznych? Dlaczego „Estrada" nie mo­
głaby zająć się m ałą form ą teatralną? Takich pytań m o­
żna zadać więcej. Póki jednak nie dojdzie do koordynacji 
z prawdziwego zdarzenia, póty będziemy więcej dysku­

tować n iż robić.

— Powiedział Pan między innym i, że telew izja dostarcza 
w idzom w ielkich widowisk. Ale przedstawia również m i­
lionom odbiorców dobre spektakle teatralne. Czy to tea­
trom pomaga, czy przeszkadza?

— Dawne obawy, że telew izja odbierze nam  w idza oba­
liła  statystyka. Twierdzę nawet, że w tej chw ili nastąpił 
ju ż  przesyt telewizją, która zresztą d la wyrobionego ku l­
turalnie odbiorcy nigdy nie była jedynym kontaktem ze 
sztuką. Natom iast poważną kom p likacją dla teatrów jest 
fakt, że teatr telew izji zbyt szybko wyćzerpuje zasoby re­
pertuaru. I to niew ątp liw ie utrudn ia nam  pracę.

— Czy sądzi Pan, żc wzrost zainteresowania teatrem 
dotyczy również łódzkiej publiczności, o której gustach 
często słyszy się nie najlepsze opinie?

—  M oim  zdaniem publiczność łódzka jest często zde­
zorientowana brakiem konsekwencji w tym, co jej teatry 
proponują. Z jednej strony teatry wystaw iają sztuki am ­

bitne, ale trudne, z drugiej — czasem idą na łatwiznę. 
Oczywiście można by sporo powiedzieć na temat przyczyn 
tego stanu rzeczy, ale to zajęłoby zbyt wiele miejsca. Nie­
zależnie jednak od tych przyczyn teatr pow inien dążyć do 
konsekwentnego realizowania raz obranej lin ii repertuaro­
wej. Przykład teatru Skuszanki w Nowej Hucie m ów i sum 
za siebie.

Teatr pow inien znać swoją publiczność, ale póki będzie­
my jednak zdani na przypadkowego widza, któremu rada 
zakładowa podsuwa bilet nie inform ując nawet jaką mu 

sztukę funduje, póty będziemy niespokojni o przyszłość 
bliskiej w ięzi teatru i jego widza.

Rozmawiała: B O G D A  MADEJ

„N O W E" ODGŁOSY

Po niedaw nej zm ian ie  redak­
tora naczelnego należało sie 
spodziewać zm ian i w czaso­
piśm ie. No i zm ien ił sic wy­
gląd zewnętrzny i układ arty ­
kułów . Według mn'.i\ niestety, 
nie na lepsze. „Odgłosy1* upo. 
dobnlły sic do ,,Kultury** I stra­
ciły swój wewnętrzny, oryg ina l­
ny charakter.

R-łrd/.iej odpow iadaW  ml rów ­
nież stare tytuły nicWiorvrh 
działów , np. „K to , co, k lcdy“

relacje, niedyskrecje”  ni* tytuł 
„K u ltu ra  na świecie*', w ydru­
kowany okropnym i „żałobnymi** 
c/.donkanit, gdyż dział ma cha­
rakter raczej lekki i nie wszy­
stkie pozycje dotyczą akurat 
ku ltury. Bardziej odpow iedni 
do treści pozycji był również 
napis „Ze świata*’ na tle sym ­
bolicznej m apy, niż obecne „Ze 
świata** w nekrologleznej ram ­
ce.

Ciekawa Jestem, dlaczego zn i­
k nął bjazen w czapeczce przy 
felietouacli Ćw ieka. Sam ten ry­

sunek oddawa! bezbłędnie cha­
rakter tych śv'ictnych felieto­
nów .

Swój zewnętrzny, oryginalny 
charakter stracił również dział 
„Od niedzieli do niedzieli**. Mo­
cno akcentowane poziome K re s ­
ki przypom ina ją  ml szufladk i. 
Czy „Odgłosy** muszą mieć, tak 
jak  w „Kulturze*’, felietony u- 
mieszc/.one w tak im  sam ym  u- 
k ładzie i również na ostatniej 
stronie? Ciekawa też jestem, 
dlaczego „T e leob iek ty w " reda­
guje nowy recenzent, który nie 
wie na razie, w Jak im  stylu 
pisać, szkoda, że nie stać go 
na swój w łasny. Jedna 2 na j­
ciekawszych pozycji czasopismu 
stała się przez to okropnie nu d ­
na. Czemu nie ma poza tym 
zdjęcia na pierwszej stronie i 
rubryk i „W  numerze**?

Jedyną oryg ina lną zm ianą w 
czasopiśm ie jest rubryka „W 
pob liżu” , ładnie rozw iązana 
graficznie. Niestety, druga: „Z  
kraju** znaczek swój skop iow a­
ła częściowo z Jednego z nnga- 
zynów  publicystycznych TV. 
Jedno  mnie tylko cieszy, że 
moda „zm ian na lepsze** doty­
czy w „Odgłosach** wyglądu 
zewnętrznego, a nie treści. Nie 
byłoby bowiem gorszej rzeczy, 
niż upodobnienie się treściowe 
pisma do okropnej, choć w ar­
szawskiej, a nie „prow lncjonal- 
n c j“ „K u ltu ry ” .

ZD Z ISŁA W A  M ATUSIAK  

SOK OLN IK I

OD R E D A K C JI: Z dużym  za­
interesowaniem i uwagą prze­
czytaliśmy list Zdzisławy Ma- 
tusiak. Podziw ialiśm y rzeczo­

wość form alne j ana lizy  zewnę­

trznego w yglądu „Oglosów ". Ale 
nie zgodzilibyśmy się z zarzutem 
podobieństwa do ..K u ltu ry ". Fe­
lietony n t  ostatniej stronie dru ­
ku je  wiele pism. Je dnak ie  zda­
jem y sobie sprawę, że ten sam 
fakt można różnie interpreto­
wać. Np. zawsze nam się zda­
wało. że felietony Ćw ieka o-zJa- 
bia głowa sowy, a tu nagle do­
w iadujem y się. że był to „b ła ­
zen w czapeczce1’.

Chcielibyśm y przypom nieć, 
że o gustach trudno jest dys­
kutować, a każdy zespół — nie­
zależnie od zm ian wewnętrznych
— ma prawo, a czasem nawet 
obow iązek szukać nowych roz­
w iązań . Sądzim y, że za wcześ­
nie leszcze na rozważania o ich 
wyniiku. A le prosimy o listy. 
Czekamy.

Do »prawy zm ian w  piśrrtle, 
w jego tireści 1 form ie, będzie­
m y m ieli jeszcze okazję powró­
cić.

JESTEM  Z W A M I!

W  ostatnim  numerze „Odqło- 

sów” ze zdum ien iem  przeczy­

ta łem  list pani Zofii Dwornik , 

k tóra ataku je  Was za „nekro ­

logow ą” szatę graficzną. Ja 

bym  na Waszym m iejscu tak ie , 

go listu nie drukow ał, zw łasz­

cza, że autorka absolutnie nie 

m a rac ji, ale w idocznie „O d ­

głosy" chciały udowodnić, że 

są z  przekonań demokratyczne 

i dopuszczają do głosu nawet 

poglądy dla redakcji nie n a j­

bardziej przychylne.

Z dośw iadczenia w iem , że u 

nas, w Lodzi, chw ali się n a j­

częściej to, co warszawskie. 

O tóż chc ia łbym , aby zarówno 

Pani Dw ornik , Jak też Szanow ­

na Redakcja wzięły sobie do 

ręki os-tatni nftmer „L ite ra tu ­

ry” . Okazu je  się, że warszaw­

sk i tygodnik  wziął przyk ład z 

„Odgłosów ” i ten zm ien ił sza­

tę graficzną, a  muszę przyznać, 

że „L ite ra tu ra " o wiele odważ­

n iej gospodaruje czernią niż 

„Odgłosy” .

Kończąc ju ż , pragnę zauw a­

żyć, że przyw ykłem  do tej 

nowej szaty Waszego tygodnika. 

„Odgłosy” sta ły się jakby  żyw ­

sze i bogatsze. Jestem  za W a­

m i, Panow ie!

inż. JO ZEF  NO W ALIN  S K I 

Lódź

SKĄD TEN G AZ?

Ja  do Ciebie, Szanowna Re­

dakc jo , skoro m i się ju ż  w zię­

ło na pisanie. I to z pewną 

do was, panow ie, pretensją. 

Czemuż to Szanowna Redakcja 

nie zauw aży ła do tej pory, że 

Lódz przeszła na gaz z iem ny? 

Myśmy to zauw aży li u siebie 

w dom ach, kiedy nam  garnk i 

zaczęły zachodzić sadzą. Pano­

wie monterzy uprzedzali, że 

ten nowy gaz jest lepszy, bo

daje więcej ciepła, tymczasem 

on bardziej kopci. Poza tym  

podobno wymaga specja lnie 

przystosowanych kuchenek. U 

m nie monterzy byli, ale nic. nie 

zrobili, pytałem  się zna jom yrh , 

u nich jest tak samo. Podob­

no sprawa w ym iany  kuchenek 

na inne należy do adm i­

nistracji. A jakże , dzwoniłem , 

jako  że nogi m am  ju ż  stare 

i chodzić m i trudno. Jakaś m iła 

pani najp ierw  m nie wykrzycza­

ła, a późnie j pow iedziała, że 

trzeba przyjść z podaniem , 

to wym ienią. W ięc cóż było 

robić, poszedłem. Tam m i po­

w iedzieli, że podanie jest nie­

potrzebne, ale ADM  da zlece­

n ie, a wtedy zbierze się spe­

c ja lna kom isja , czy kuchenkę 

w ym ienić . Zgodziłem  się, bo 

cóż robić, skoro laka ich wola. 

I tera* czekam na kom isję . 

Chciałem  pojechać do K rako­

wa, do córki, w odw iedziny, 

ale muszę czekać na tę kom i­

sję, bo to dla m nie ważna 

sprawa. P rzy jdą, albo i  nie, 

kto ich wie.

Ja k  więc w idzicie , panow ie, 

łatw ie j jest zm ien ić  w ygląd 

waszego tygodnika , n iż stare 

praktyk i adm in is trac ji.

Kreślę się 

K A Z IM IE R Z  PTASZEK
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S Z A N S A ŁODYC
„Twórczy udzia ł m iodzie, 

ży w budownictw ie socjali­

stycznym — stwierdza U- 
chw ala VI Zjazdu PZPR  — 
zależy od opanowania przez 

n ią  um iejętności zawodo­
wych, od poczucia współod­
powiedzialności /.a dzień dzi- 

dziejszy i przyszłość narodu, 
od efektywnej pracy i reali­
zacji w codziennym życiu 
humanistycznych ideałów 
socjalizmu".

A więc zależy od niej sa­
mej. Ale również i od tego, 

jak będzie przygotowana do 
życia, jak i osiągnie poziom 
polityczny, moralny i zawo­

dowy. Także od tego, jakie 
postawi się przed nią cele, 
jak ie  rozbudzi się ambicje.

„Zapewnić należy —  czy­

tamy dalej w Uchwale VI 
Zjazdu PZPR  — twórczym 
inicjatywom  młodzieży mo­
żliwości ich realizacji, 
śm iało wysuwać uzdolnio­
nych, wartościowych ludzi

młodego pokolenia na odpo­

w iedzialne stanow iska w 
gospodarce, życiu społecz­
nym i politycznym”.

Szansa młodych zależy 
więc i od warunków , w ja ­

kich będą oni mogli realizo­

wać swoje zamierzenia, p la ­
ny 1 osiągać cele. Zam ierza­
my zatem w cyklu naszych 

publikacji o m łodym poko­
leniu pokazać również wa­
runki, w  jakich m łodzi u- 
czestniczą w społecznym 
wysiłku budowania drugiej 
Polski. Będziemy pokazywać 
to wszystko, co sprzyja roz­
wojow i młodego pokolenia, 
utrwala jego udział w ogól­
nonarodowym wysiłku, jak
i to, co w tym jeszcze prze­
szkadza. Spodziewamy się, 

że w sprawie tej glos zabio­
rą też sami m łodzi.

Dziś pub liku jem y dwie 

wypowiedzi na temat szan­
sy młodego pokolenia.

Dla m ło d y c h -  
n ie ła tw e  z a d a n i e

O młodych m ów iło  się u 
nas w łaściw ie zawsze: slo­

ganowo i poważnie, wycho­
wawczo i destrukcyjnie, 

sympatycznie i z  sarkaz­

mem , uroczyście i bez po­
wagi, doraźnie i przyszłoś­

ciowo. Ale w  tych wypo­
w iedziach przeważała tona­
cja  przyszłościowa. Tym­
czasem warto zastanowić 

się: jak i też jest m łody Po­
lak z  roku 1972? Jak ie  ma 
życiowe szanse, w łaśnie te­
raz, ju ż  dziś, a nie w w ie­
ku X X I?  K ap ita lny  to pro­
blem, bo dotyczy blisko po­
łowy obywateli państwa. 
Jesteśmy przecież społeczeń­
stwem stosunkowo m łodym 
na tle całe,i Europy i nic 
n ie  wskazuje na to, aby te 
stosunki demograficzne w

kra ju  m ia ły  się raptownie 
odm ienić.

Zm ien ił się ju ż  charakter 
dialogu z m łodym i, czego 
dowodem jest choćby Zlot 
M łodych Przodowników 
Pracy i Nauki, którego u- 
czestników gościliśmy w lip- 

cu tego roku w  Łodzi. Ed­
ward G ierek powiedział 

wtedy:
„Nie ma w naszym społe­

czeństwie barier, które dzie­
liłyby pokolenia w  stosunku 
do spraw kra ju  i w icli go­
towości do pracy d la dobra 
O jczyzny. M am y wszystkie 
w arunk i, aby w pracy dla 
Polski połączyć um ie jętnoś­
ci, doświadczenie i mądrość 
życiową starszych. 7. zapa­

łem, energią i s iłą m ło ­

dych”.

Po prawdzie tych barier 
nie było nigdy, a ju ż  z całą 
pewnością w socjalistycznej 
Polsce. Nowy ustrój stwo­
rzył szeroką perspektywę 

d la  każdego, a więc d la 
wszystkich generacji. Są to 
sprawy bezsporne i dlatego 
nie wymagające komenta­
rza. A le na sprawy m ło ­
dych patrzono często w ka ­
tegoriach ilościowych, a 
przy tym owa szeroka per­

spektywa domagała się kon­
kretyzacji. Bowiem perspek­
tywa nie jest przecież dzia­
łan iem  na zw łokę, od­
k ładaniem  w przyszłość te­
go, co wymaga rozw iązania 
ju ż  teraz. 1 co może być 
rozwiązane wspólnym wysił­
kiem wszystkich bez wyją- 
ku. Tym bardziej, że jedną 
z cech młodości jest niecier­
pliwość, która na  łódzk im  

Zlocie doczekała się po­
chw ały i zachęty. Pow ie­
dziano tam przecież:

„Bądźcie niecierpliw i, nie 
poprzestajcie na tym, co o- 
siągnęliśmy dotąd, nieustan­

nie pragnijcie więcej i le­
piej. Pam iętajcie jednak 
zawsze, że to: więcej i le­
pie j —  sami i tylko sami 
możemy sobie zapewnić. 
W yższymi kw alifikac jam i. 

Więltszym wysiłkiem . W ięk­
szą wytrwałością. W iększą 
dyscypliną. W iększą aktyw ­

nością i in ic jatyw ą. Pracu­
jąc d la Polski — pracujemy 

d la siebie. Uczyńmy z ta­
k ie j pracy —  dobrej, rzetel­
nej, obow iązkowej — spra­

wę zarówno rozum u, jak i 
honoru, naczelną patriotycz­

ną pow inność”.
W świecie uw ażani byliś­

m y  zawsze za ludzi honoro­

wych. Dw a słowa: Honor
i O jczyzna —  powtarzane 

są u nas od w ieków  i ko­
jarzą się z tym, co polskie. 
A le  też honor ten był czę­
sto kosztownym gestem, bo 
nawet am bic je  w ym agóją o-

prawy, a ściślej programu 
kojarzącego teraźniejszość z 
przyszłością, doraźność z 
wym ogam i dn ia  jutrzejsze­

go. Nie żyjemy przecież w ' 
izolacji. Istnie jem y pośród 
ogromnej rodziny narodów , 
które też posiadają am b i­

cje, i które też się rozw ija­
ją , które patrzą na nas nie 
ty lko przez przysłowiowy 

polski honor, a przez nasze 
rezultaty, poprzez naszą 
pracę. I w łaśnie te rezulta­
ty, które mogą nam  zapew­
n ić  w  świecie szacunek i 
uznanie, uczynić pow inniś­
m y sprawą narodowego ho­
noru.

Jest to zadanie, dotyczą­
ce wszystkich bez w y jątku , 
a m łodych szczególnie. 
Choćby dlatego, że są nie­
cierpliw i. A także dlatego, 
że wchodzą w życie bez ob­

ciążeń, których historia nie 
oszczędziła pokoleniom , k tó ­
re były przed n im i. A le kie­
dy m ów im y, że m łodzi 
wchodzą w  życie bez ob­
ciążeń, nie oznacza wcale, 
że n ie  piętrzą się przed n i­
m i trudności. Tych historia 
n ie  oszczędziła an i jednej 
generacji. Tym bardziej, że 
zadania, jak ie  stoją przed 
nim i, są doprawdy niełatwe. 
Trzeba przecież w  ciągu 
najbliższych lat dwudziestu 
zbudować drugą Polskę. 
Trzeba też, aby ta Polska 
mogła zaim ponować innym  
krajom  swoim dorobkiem i 

swoim rozwojem.
Szansa m łodych? Ju ż  sa­

m a m łodość jest ogromną 
szansą, ale w łaśnie dlatego 
trzeba ją  spożytkować szcze­
gólnie rozumnie. Na podno­

szenie kw alifikac ji. Na pra­
cę aktyw ną, w której liczą 
się n ie  tylko ręce, ale także 
myśl, in ic jatywa, pomysło­
wość.

JERZY DARNAL

C z y  tylko
n i e c i e r p l i w o ś ć ?

Zawsze byłem przeciwny 
dzieleniu społeczeństwa na 
m łodych i starych, choć 
przyznaję, że nie można 
ignorować faktu, że wśród 
Polaków  z 1972 roku prze­
w aża ją m łodzi. Zmusza to 
do zastanow ienia, bo prze­
cież m łodzi, którzy przekro­
czyli 20 rok życia i pracu­
ją  lub się uczą. ju ż  za k i l­
ka czy kilkanaście ła t obej­

m ą coraz to poważniejsze
i bardziej odpow iedzialne 
stanowiska. Zgodnie zresz­
tą z tym, co zaleca Uchwa­
la  V I Z jazdu PZPR , aby 

„śm iało wysuwać uzdolnio­
nych ludzi m łodego pokole­
nia na odpow iedzialne sta­
now iska”. Czy dobrze przy­
gotowaliśmy ich do tej roli?

Ilekroć słyszę narzekania 
na „dzisiejszą m łodzież”, ty­

le razy myślę, że bierze się 
to nie stąd. że dorośli szyb­
ko zapomnieli, jacy sami 
byli, gdy m ie li 20 i więcej 
lat, ile stąd. że niepokoją 
się o przyszłość kra ju  rzą­

dzonego przez następców, do 
których nie m a ją  zaufania. 
Czy niepokój lo uzasadnio­

ny? I zastanaw iam  się w te­
dy, kogo my nazywamy 
m łodym , kto naprawdę jest 
m łody?

Każdy z nas zna zapew ­
ne ludzi, którzy liczą sobie 
nic tak znów wiele lat, a 

którzy są m łodym i tylko z 
daty urodzenia. I znamy ta- 
Jiich, którzy choć lat m ają  

wiele, trudno ich nazwać

starymi. M ów im y wtedy — 
m łodzi duchem. Spotkałem 
się niedawno z poglądem, że 
m łodym  jest ten. kto, bez 

względu na wiek, potrafi 
się jeszcze uczyć, kto nie 
uważa, że posiadł ju ż  wszy­

stkie rozumy i mądrości. A 

więc nie data urodzenia 
określa stosunek człowieka 
do otaczającego go świata, 
ale jego postawa. Ona de­
cyduje o tym, czy jego sto­
sunek do św iata jest tw ór­
czy, peleu niepokoju, czy 
leż pasywny.

M ów im y: m łodzi są n ie ­
cierpliw i. N iecierpliwość jest 
cechą młodości. To prawda, 
ale niecierpliwość la  pow in ­
na służyć określonym ce­
lom, być podłożem dążności 
do zm ian na lepsze. Może 
to przecież być też niecier­

pliwość. w dążeniu do stabi­
lizacji, do wyżycia się i uży­
cia. Aby jak  najw ięcej dla 

siebie, a jak na jm n ie j dla 
innych, d la  społeczeństwa. 
Chyba nie o taką niecierpli­
wość chodzi —  to oczywiste, 
ale to trzeba stale wszyst­
k im  powtarzać. I nie o sa­
m ą tylko niecierpliwość 
chodzi. Musi ona być pod­
budowana wiedzą, w iado­
mościam i specjalistycznymi, 
dobrze opanowanym fa ­
chem.

Gdybym  więc m ia ł odpo­
wiedzieć na pytanie: w czym 

upa tru ję  szansę młodych —
lo sprecyzowałbym to krót­
ko: w olbrzym ich m ożliw oś­

ciach zdobycia w iedzy i ol­
brzym ich możliwościach je j 

spożytkowania d la dobra 
w łasnego i społeczeństwa. 
A le —  ktoś może pow ie­

dzieć —  nie zawsze tak jest 

w praktyce. N ie zawsze 
twórczo in ic jatyw y młodych 
zn a jdu ją  w arunki realizacji. 
Stwierdzenie, że „m łodzi 

wchodzą w życie bez obcią­
żeń'1 nic może jednak ozna­

czać tylko lego, że „nie 
piętrzą się przed n im i trud ­
ności”. W ydaje m i się, że 
istnieje wiele jeszcze barier, 
które ham u ją  rozwój in ic ja ­
tyw’ i to zarówno ludzi do j­
rzałych, jak  i młodych. Ot, 

choćby pozornie prosta spra­
wa awansu. Ile ż razy m io ­
dy z wysokim i kw a lifikac ja ­

m i musi ustępować przed 
starszym z dużym  stażem, 
ale m niejszym i kw a lifik a ­

cjam i. M łody może jeszcze 
poczekać —  m ów i się wte­
dy. A  przecież jedynym 
m iern ik iem  pow inien być 
Interes instytucji i społe­

czeństwa.
Jeśli zatem m am y m ów ić

o s z a n s i e  m  1 o d y c h, 

to nie ograniczajmy się ty l­
ko do stwierdzenia, że ..już 

suma m łodość jest ogrom­
ną szansą*’. W ydaje m i się, 
że ta s z a n s a  zawiera się 
w  jedności świeżego spoj­
rzenia na rzeczywistość z 
dużą w iedzą o niej. M ło ­
dym  wprawdzie nie braku je  
zapału i energii, ale nie bra­
kuje też dążenia do zm ian 
za wszelką cenę, bez pyta­
n ia  o ich skuteczność i ce­
lowość. A  więc zgoda na 
niezadowolenie z zastanej 
rzeczywistości, ale z uśw ia­
dom ieniem  celu proponowa­

nych zm ian. Co oni m a ją  
dać społeczeństwu?

Jeśli ju ż  szukamy okre­
ślenia s z a n s y  m ł o ­
d y c h ,  to trzeba —  moim 
zdaniem —  zwrócić szcze­

gólną uwagę na program 
wychowania młodego poko­
lenia. Jego zapał, twórczy 
niepokój i in ic jatyw y po­

w inno się wykorzystać w 

ogólnym dążeniu do rozsze­

rzania wszystkich form  
współrządzenia krajem . To 
w łaśnie przy rozw ijan iu  so­

cjalistycznej dem okracji n a ­
leży wykorzystywać twórcze 
in ic jatywy młodych, pam ię­

tając, że jest to d la nich 
jednocześnie szkoła rządze­

nia, uczenie się odpowie­
dzialności społecznej. Bar­
dzo często problem  ten 

sprowadza się do udziału 
przedstawicieli organizacji 
m łodzieżowej w  instytucjo­
nalnych formach zarządza­

nia. A le to jest tylko for­
m alnym  podejściem do pro­
blemu, nie m ającym  nic 
wspólnego z wychowaniem .

I wreszcie ostatnia spra­
wa —• studenci. Program 

rozwoju k ra ju  stwarza i d la 
nich ogromną szansę. O l­
brzym ia rzesza studentów 
przygotowuje się do przy­
szłej odpow iedzialnej pracy. 
Ich przyszłe kw alifikac je  
pow iększają jeszcze tę szan­
sę. A le ju ż  trzeba przygoto­
wać ich do przyszłego ży­

cia społecznego. Organizacje 
młodzieżowe, dzia ła jące na 
wyższych uczelniach, stara­

ją  się stw'arzać studentom 
możliwość szerokich kon ­
taktów  społecznych. W yda­
je się, że potrzeba więcej 
wysiłku, aby m łodzież stu­
dencką, szczególnie w Łodzi 

było —  jak  to się m ów i — 
w idać. Łódź nie m ia ła  bo­

w iem  tradycji akadem ic­
kich, a zw iązk i wyższych 

uczelni z m iastem i jego ży­
ciem nie zawsze są jeszcze 
dostateczne.

I  tak, m ów iąc o szansie 
m łodych, nie wolno trakto­
wać tego problemu zbyt 
wąsko, pokazywać lylko 
ogromu możliwości. Trzeba 
leż pokazywać przeszkody
I bariery, jak ie  stoją na 
drodze młodych.

B O G U M IŁ  
MACIEJEWSKI

S Z A N S A  M Ł O D Y CU
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SERIA ABC

„A nkarsk ie  A B C " Augusta Grodzickiego i  Jan a  A lfreda 
Szczepańskiego jest ko ic jitą  pozycją w p ia ne j serii wyuaw- 
mciwa. „ ibK iy * . a' oc'z,«vikuvvo Ksiązni lej &eru unaiy prezen­
tować 6łUUce w form ie zwięzłego DeucKera. bzy oko jeunaK 
porzucono sztywne ruiny i azis „ A u t "  jest z rcguiy tonieiu 
reportaży o p ioo iem ach  K r a j  u, a nie stolicy.

lUysię, że 10 uoora metamorfoza,.. „ a i*C " prezentu ją nam  
w za jm u jące j, reportażowej tornne prooiem y kra jów  i  na- 
rodów , ry su ją  historię i ooyczajowosc — w ykraczając poza 
ściśle granice ty tułowej stolicy.

A u to .zy  „A iutarsłue ijo  A u . , "  porzuc ili naw et krepujący  
uk ład  ai/aoeiy-czny — i słusznie, bow iem  ju z  w poprzed­
n ich  ksiąziiacn lej serii nattaz „abecad ła" zmuszał auiorow  
do nac iągan ia  ty iu low  rozdzialow pou kolejne litery alla- 
betu. B j lu  to sztuczne, smieszne i  n iepotrzebne. P ierwszy 
w yłam ał się z konw encji O lgierd Budrew icz w sw oim  „'.to­
k ijs k im  A B C ".

K s iążka  tirodzickiego i Szczepańskiego przynosi nam  upo­
rządkow aną, synte tyczną In fo rm ac ję  o T urc ji i choć ksią­
żek na ten tem at wydano w Polsce k ilka  — ta właśnie opo ­
w iada o T urc ji za jm u jąco  i ciekaw ie. Nie mogło, oczywiście, 
zabraknąć w n ie j rozdzia łu  „N a  tropach polsK ich", bowiem’ 
tropy te odnajdziem y  zawsze i w na jbardzie j nieoczekiwa­
nych m iejscach świata. Jest więc relacja z polskiego Adam- 
po lu  — wioski założonej przez em igrantów  po Pow staniu 
Listopadowym . Jest także re lacja z m iejsca śm ierci M ickie­
wicza, w dom u przy Tatly Badem  w Stam bule Jest dziś m a ­
łe m uzeum  pozostające pod op ieką polskich władz.

Zreszltą zw iązk i Polaków  z T urc ją  były dawniejsze 1 bo­
gatsze, n iż  silj na ogól sądzi. Na kartach ks iążk i Grodzic- 
kiego i  Szczepańskiego odnajdziem y je  pieczołowicie W'v- 
szperajie. »

—  W łaśnie zaczął pan „Szalonego m ajora”. Za wcześnie 
jeszcze, żeby m ów ić o film ie, nic za późno jednak, aby po­

rozmaw iać o decyzjach twórczych, o nadziejach zw iąza­
nych z tematem i o motywacjach. Dlaczego więc „Szalony 

m a jo r”, dlaczego Hubal...

—  Chcę poprzez postać Hubala jeszcze raz spojrzeć na 
polski Wrzesień. Postać Hubala daje szansę, aby spojrzeć 

nań szerzej i prawdziw iej.
— Co to znaczy „szerzej i praw dziw ie j"?

— Na Wrzesień można patrzeć z perspektywy zaleszczyc- 

kiej szosy, czym kinematografia i nie tylko kinematogra­
fia, karm iła  nas w nadmiarze. Można też tak jak uczy nas 
historia, patrzeć na Wrzesień jako na początek w ojny na­

rodowej, zakończonej zwycięstwem w Berlinie.
—  Co to znaczy „historia nas uczy”. Przecież i historia 

uczyła nas tego tematu w bardzo różny sposób.

—  Tak. M ów iąc więc ściślej, mamy okazję podyskutować 

z tą częścią naszej tradycji w film ie, w sztuce, w historii, 
która nazywa się antybohaterszczyzną i która dostrzegała 

w  roku 1939 ty lko rozpadanie się domku z kart, nie w i­

działa zaś woli walki całego narodu. Hubala w literaturze, 
w publicystyce, malowano zresztą różnymi odcieniam i.

W ańkow icz na przykład, pisząc jeszcze podczas wojny, 
nie m ając dostępu do m ateriałów  źródłowych, dał nam 

„ku pokrzepieniu serc” obraz Hubala-Kmicica. Piękny, ale 
nieprawdziwy. U niego Hubal. to szermierz spuścizny szla­
checkiej, odcięty od perspektywy, która m ia ła  nastąpić, 
perspektywy dnia dzisiejszego.

My jesteśmy w sytuacji wygodniejszej, około 60 hubal- 

czyków żyje w kraju , k ilku  za granicą, ukazało się wiele 

książek o majorze, łącznie z najlepszą na ten temat, nap i­
saną przez Marka Szymańskiego, żołnierza oddziału „Sę­
pa". Są też archiwa, dokumenty, rozkazy...

Z an im  przystąpiliśm y do pracy nad film em , przejecha­
łem z węższą ekipą cały hubalowski szlak, wioska po w io­

sce, gajówka po gajówce. W ydaje mi się, że dobrze pozna­
łem tę postać, okoliczności, w  jak ie j przyszło je j działać. 

Pozwoliło mi to też zweryfikować niektóre partie scena­
riusza Jana Józefa Szczepańskiego.

Poznałem postać pasjonującą. I poprzez jej cechy cha­

rakterologiczne i przez to, że układa się, m im o swego 
skom plikowania, w klarowny obraz symbolu. Hubal —  to 
naród, który nie przestał walczyć, nie podpisał aktu kap i­
tu lacji.

—  Nic zawsze tak w łaśnie odczytywano decyzję majora...

—  Tak... Nawet go oskarżano o wiele rzeczy. Po pierw ­
sze o niesubordynację, wręcz warcholstwo, po drugie —

o narażanie na pacyfikację ludności cywilnej. Dziwne w y­
da ją  m i się te oskarżenia. Był przecież Hubal zastępcą do­

wódcy okręgu Kielce; poza tym — dzisiaj mów ić o nie­

subordynacji wobec rządu londyńskiego...?
A pacyfikacją? — ten zarzut jest po prostu polityczną 

demagogią. Pacyfikacje odbywały się nie tylko na tych 
terenach i w tym czasie, w którym dzia ła ł H ubal; istn ia ł 

przecież p lan totalnej eksterm inacji narodu. Oskarżać Hu-

zwłaszcza w  wojsku. Najm łodszy m ajor W P, później ju ż 

nie awansował, za twardy m iał kręgosłup, z i< t wiele i 

zbyt samodzielnie myślał. W pierwszą okupacyjną rocznicę 
pierwszej niepodległości, wygłosił słynne przemówie­
nie, w  którym  m ów ił o tym, że niepodległość 

w yglądała, gorzko, trzeba będzie starać się o lepszą. To 

oczywiście jeszcze nie koncepcja polityczna, w  interpre­
tacjach nie należy iść zbyt daleko; klęska wrześniowa po­

tw ierdziła mu jednak wcześniejsze oceny.

Tenże ziem ianin, wychowany w „tam tej” epoce, posta­
w ił pierwszy krok w kierunku dnia dzisiejszego, dzisjej- 
szej mentalności. Stworzył l u d o w ą ,  partyzantkę, jad ł z 

jednej miski, sypiał na jednej podłodze z chłopami z 

Kielecczyzny, spod Tomaszowa, z Piotrkowskiego. Jest to 
taki przeskok, jak od księcia Józefa Poniatowskiego do 

Czapajewa. Pomost do teraźniejszości. Budowany nie na 
micie, lecz na bardzo konkretnych przesłankach, wyrosły 
nie z romantycznego gestu, lecz z bardzo ' racjonalnego 
podłoża.

Był wojskowym, myślał po wojskowemu. Bardzo trzeź­
wo. Jak  dobry fachowiec. Nie był szaleńcem (dlatego też 
tytuł film u zm ienimy chyba na prostu na „H uba l”). W e­

dług planów  m ieliśmy się bronić niecałe dwa tygodnie, 
tymczasem walka trwała 7 tygodni, walka Hubalczyków
—  8 miesięcy. W arto pam iętać o tym, że Hubal zg inął w 

momencie, gdy dudniły  ju ż  strzały ,nad Narw ikiem . Jedy­
ny jego błąd, to w iara w orientację proaliancką. B łąd  

istotny —  będzie to jedna z głównych myśli film u —  ale 

dość pospolity w tamtych dniach. Przygotowywał olbrzy­
mie uderzenie na zapleczu przeciwnika, obliczone na m o­
ment wyjścia a lianckiej ofensywy. Nic z tego’ nie wyszło, 

ale nie z jego winy. Dzięki niemu można jednak mów ić, że 
nie było ani dnia przerwy w walce regularnych sił zbro j­
nych; był ostatnim regularnym żołnierzem i pierwszym 

partyzantem. Niemcy potwornie go się bali, przede wszy­

stkim  jako iskry zapalnej. Doceniali polityczną wartość 
jego decyzji. I dlatego starali się zatrzeć wszelkie ślady po 

nim . Do dziś nie wiemy, gdzie został pochowany.
—  Będzie więc film  wskrzeszeniem pewnych idei...
—  Chciałbym , aby byl. Ogólnie rzecz biorąc istnieją 

dw ie postawy wobec tradycji i historii. Pierwsza, to zry­
wanie mostów, wyszukiwanie wszystkiego, co nas dzieli, 

Druga, to w łaśnie wyszukiwanie pomostów między his­
torią, teraźniejszością i przyszłością, budowanie podstaw 

współczesnego myślenia na gruncie najlepszych tradycji. 
Chciałbym , ze swoim film em , za jąć postawę drugą. Nie 
bardzo bowiem rozum iem, jak  w  kraju , który był skakany 

na bohaterstwo wałki, tak jak  dziś skazany jest na boha­
terstwo pracy, można pogardliw ie patrzeć —  aby ju ż  nie 
używać w ielkich słów —  na postawę aktywną. A tymcza­

sem najsmutniejsze jest to, że najlepsze nasze film y często 

taką w łaśnie pogardę upowszechniały. Przygotowując się 
do pracy nad „Hubalem ” obejrzałem na świeżo dwa film y
o Wrześniu. Pierwszy, „Wrzesień — tak było" —  Jerzego 

Bossaka, pokazuje w łaściw ie wyłącznie klęskę, nie poka­
zuje walki. Gdybym  był „wrześniowym” Niemcem, z przy­

jemnością bym ten film  oglądał. Opow iadam  się za innym  
spojrzeniem, za „Spojrzeniem na Wrzesień” Macieja Sień- 

skiego. Chciałbym  umieścić się po stronie ideowych zało-

August G rodzick i i Ja n  A lfred  Szczepański '„Ankarskla 
A B C ", Wyd. Iskry , 1U72.

»vfin i i ł i lu m  (O im  Mol*. rut

REPORTAŻE Z W ULKANU
Nie tylko o Hubalu

„K arnaw ałem  n a  ■wulkanie" nazw ał O lgierd Budrew icz 
sw ój nowy tom reportaży z A m eryk i Łacińsk ie j, Tytuł ów 
tłumaczy Budrew icz tak : „B y łem  tu c iągle uczestnikiem  ja ­
kie jś w ielkiej zabawy, obserwatorem „d rak i" . K iedyś w cza­
sie próby przewrotu w Caracas po lic jant na skrzyżow aniu  
doradził m i życzliw ie: „N iech pan lepiej jedzle a le ją  Urda- 
neta, a nie placem  lii S ilenclo, gdzie w łaśnie trwa rew olu­
cja ..."

Jest, to więc opowieść o c iąg łych n iepokojach , nurtu jących  
ten rejon św iata. N iepokojach zresztą zrozum iałych. M iliony 
ludzi w Ameryce Południowej gnieżdżą si<j na marginesie 
w ielk ich m etropolii — w dzielnicach nędzy i slum sach. M i­
liony  ży ją  w interiorze, zapom niane, lub  nie odkryte przez 
św iat. M iliony prow adzą koczowniczy tryb życia, tkw iąc w 
zupełnie inne j epoce historycznej...

A le nie byłby Budrew icz po lskim  reporterem, gdyby nie 
odnalazł na drug ie j pó łku li rodaków . I to zarówno takich, 
k tórym  „się uda ło ", którzy tu zrobili karierę — ja k  i tycli 
■wegetujących, zżeranych przez nostalgię i nędzę.

Do pierwszych należy choćby rodzina Jaxa-Malacliowskich, 
w yb itnych  architektów  i budowniczych L im y, do drugich — 
zagub iony  w San Jose były żołnierz. W ięc 7jnów opowieść 
z egzotycznych kra jów  staje się opow ieścią o polskich lo­
sach. I w końcu nie wiem, czy to szukanie polskich śladów 
jest ty lko cechą polskich reporterów, czy po prostu nie spo­
sób przeoczyć obecność rodaków , kilórzy zakotw iczyli w n a j­
dalszych nawet stronach świata.

O lgierd Budrew icz „K arnaw ał na w u lkan ie ", W yd. Iskry, 
1972.

DZIADZIA  CZYLI SALIŃSKI

M ów ili na niego „Dziadzia** i w zruszająco zagrał go w f il­
m ie Gustaw Holoubek. Myślę, rzecz prosta, o Stanisław ie 
M arii Sa llńsk im  — m ieszkańcu „W spólnego pokoju** z. U n i­
łowskiego, zapom nianym  po trosze pisarzu, którego tak p ięk ­
nie przypom niało W ydawnictwo Morskie. Salińsklego w pako­
wano do szufladki z napisem „literatura marynistyczna** — 
jakże  niesłusznie, choć istotnie napisał k ilka p ięknych opo­
wieści morskich. Ale on po prostu eksploatował swoją b io­
grafię — swoje wędrówki s«tarymł ła jbam i wzdłuż Zatoki 
Am ursk ie j, swoje rejsy — po Pacyfiku , noce polarne prze­
żyte nad C ieśniną Beringa i upalne słońce m órz M elanezji... 
Kiedy wrócił do Warszawy ow iany morską legendą — przy­
w iózł ze sobą kap ita ł wrażeń i wspom nień, z którego ko­
rzystał często... Ale nie by ł t y l k o  m arynlstą. Był po pro­
stu dobrym  pisarzem.

Zan im  jednak  wszedł do literatury — wszedł do legendy 
m iędzyw ojennej W arizaw y . Dla wielu pozostał z.nany, tylko 
Jako Jerzy  Seweryn, autor odcinkowych powieści: „Barbaro 
k łam iesz!“ . „Za jeden twój uśm iech Joanno'*.... Ale przecież 
tak naprawdę i powabnie wniósł do literatury k ilka utw o­
rów  rzadkiej p iękności: „La Paloma**. „Opowieści morskie**, 
„H ieroglify*4, „A nna  z Kamienia**...

Był zawsze pisarzem ludzkiego losu 1 w yrażał kształt tra­
g izm u, który tyle losów przepaja. Był urzeczony zawsze lo ­
sem ^człowieczym I sam otną, jakże często, beznadzie jną w al­
ką człowieka z losem. M arynistyczny sztafaż był ty lko ko­
stium em , najb liższym  mu — lo prawda, bo p rzypom inającym  
burzliw a młodość na dalekich morzach. Zm arł trzy lata temu 
w w yniku  choroby, k tórej korzenie slęęały m a larii tropi­
kalne j, przebytej w młodości na Dalekim  Wschodzie. Po 
starego m arynarza śmierć przyszła zJiad Zatok i A m ursk ie j.

J . W.

<oRu/\ / /\

Stanisław  M aria Salińskl, „U tw ory  w ybrane" 
skie, tom I  i II, cena 90 zi.

W yd. Mor-

bala o prowokowanie pacyfikacji, to tak, jakby zmniejszać 
odpowiedzialność hitlerowców. Jakoś nie spotkałem się z 

tym, żeby Francuzi oskarżali swój ruch oporu za Oradour, 
Czesi za Lidice, Jugosłow ianie za Kragujevac...

— To jest, czy b y ł o  demagogią?

—  I było i jest. Jeszcze dziś b łąka ją  się w  publicystyce 

podobne zdania, jest paru ludzi, którzy bardzo chętnie 
m ów ią o Hubalu w tym tonie Dyskusje, jak ie  przeprowa­

dzałem w zw iązku z podjętym  tematem, przekonały mnie, 

że nie wszyscy znają prawdę o Hubalu. A więc i o oku­
pacji. W idzę w tym konfrontację dwu postaw. Biernej 1 

aktywnej. Wobec walki, wobec wojny, wobec hitlerowców, 
wobec życia w ogóle.

Nie m ia ł m ajor sprecyzowanej Ideologii, ale przecież 
naród jako całość także je j nie m iał. Hubal, choć wycho­

wany w  tradycji szlacheckiej (ród jego wywodzi się od 

ad iutanta Stanisława Augusta), legionowej nawet, ju ż  jed ­

nak przed w o jną  skłócony był a pewnym i układam i,

żeń „Poczty G dańsk ie j”, „Westerplatte”, w  żadnym  zaś 
wypadku po stronie „Lotne j”. Zadaliśm y przecież w roku 

39 największe straty Niemcom. Jeśli nawet nie liczyć 
Hubala, biliśmy się 7 tygodni, podczas gdy w ielkie potęgi 
padały w ciągu czterech.

—  Kształt filmu...

—  Chcę jak najlepiej wykorzystać natura lny układ w y­
darzeń, ich dramaturgię prawdziwą, zaznaczającą się w  

przem ijan iu czasu, oczekiwaniu na wiosnę... Ukazać 

zrośnięcie się hubalowych ludzi z ziem ią, z której wyrośli,
i w której niejeden pozostał. Nic więcej m ów ić nie chcę’ 

film  przecież dopiero powstaje. Liczę bardzo na w spół­
pracowników, którzy, tak jak  i ja, trak tu ją  tę pracę „po- 

zaprofesjonalnie”, w iążą  ją  z określonym wyborem ideo­
wym.

R O Z M A W IA Ł :

JERZY KATARASIŃSKI
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KONRAD 
FRE JDLICH

Zatrzymać
rzekę
S

kraj lasu potęguje to 
doznanie. Bo to patrząc 
spod rzadkich drzew 

na ogromną, niecko- 
watą lachę piasku i 

zwarzonych traw, do­
świadczasz uczucia, którego gdzie 

indzie j przeżyć chyba nie można: 
jakby się gwałtownie rozgęścił 

krajobraz. Oddalona rzeka nie za­

pow iada jeszcze niczego, ale my, 
gromadka dziennikarzy, wiemy 
przecież: dziś P ilica zm ieni swoje 
koryto.

W  czerwonym budynku Zarządu 

Inwestycji Zabudowy Dorzecza 

W isły Środkowej podejm uje nas 

dyrektor Zbigniew  Ambrożewski. 

W arszaw iak, tu praw ie wszyscy z 

Warszawy.

—  Chw ila  —  pow iada żartob li­
w ie — jest w pewnym sensie h i­
storyczna.

M im o woli zerkam na kalen­

darz: sobola, 23 września 1972 r.

i przenoszę wzrok na mapę Sule­

jowskiego Zalewu. Jeszcze go nie 

ma, ale przecież ta karta nie k ła ­

mie. Za niecały rok znajdzie się 

pod wodą praw ie 22 km kw adra­

towe ziemi, na której do nie­

dawna pasły się krowy i rosły la ­

sy.

Jak  się to wszystko zaczęło?

Spróbu jm y odtworzyć kronikę 
tej gigantycznej budowy, której 

oddalony kontur widoczny z okien 

biura, ciągnie się wysokim nasy­
pem podchodzącym do rzeki, Spra­
wa niby prosta: woda, ta zwyczaj­

na p itna woda, która cieknie z 

kranu po otwarciu kurka. Woda 
dla Łodzi. I d la przemysłu w Pa­

bianicach. A  także d la rejonów 
rolniczych ciągnących się wzdłuż 
kanału P ilica — Ner i w doli­

nach rzek W olbórki i Pilicy.

Decyzja budowy Zalewu zapa­
d ła w  g rudn iu  1968 roku. W

czerwcu 1969 na miejscu przyszłe­
go jeziora po jaw iły  się pierwsze 
ekipy pracowników.

A ndrze j W ilczak, wspomina:

—  Byłem tu pierwszym kierow­

nikiem . Jesienią sześćdziesiątego 

dziew iątego było nas tu ta j 16 pra ­

cowników  technicznych. Cale bra­

ctwo w jednej budzie Drzymały, 

bo niczego jeszcze nie było. Dro­

gi trzeba było dopiero zbudować, 

wykarczować lasy. N iby to dla 

mnie nic nowego, bo wcześniej 

regulowałem  Ner pod Rzgowem, 

robiliśmy tam melioracje. No i lu ­

dzie nie byli ła tw i, Ochotnicze 

Hufce Pracy, wojsko...

...Tyle ci powiem , jak  zdzieraliś­
my humus pod zaporę, to jakbyś­

my tra fili na Saharę. Normalnie, 
pustynia. Piach wciskał się do 
oczu, w ypluw aliśm y go, wyczesy- 

waliśm y z u losów . Wystarczył le­
ciutki wiaterek, a na tych oticar- 

tych przestrzeniach dmucha solid­
nie. Tum any piachu, władze 
zwierzchnie uciekały z inspekcji.

A le stopniowo następowała sta­
bilizacja. A jest. to ten typ budo­

wy, gdzie natychm iast w idać re­

zultaty pracy. Zwłaszcza gdy ro­
boty są rozum nie zorganizowane, 

a to właśnie rechuje kierownictwo 
„Hydrobudowy-1”. Tego samego 
przedsiębiorstwa, które przed czte­

rema laty przegrodziło W isłę pod 
W łocławkiem .

Budowa zb iornika wodnego jest 
zazwyczaj kilkuetapowa, bo też 

wymaga wzniesienia całego kom ­
pleksu obiektów, dzięki którym 
u jarzm ić można rzekę, zwłaszcza 
tak bystrą jak  Pilica. W ięc prze­
de wszystkim to. co się na jbar­
dziej rzuca w oczy: zapora czoło­

wa usypana z piasku, wzm ocnio­
na osłoną żelbetową i g lin ianym  
fartuchem. Ponad pół m iliona me­
trów sześciennych ziemi i betonu. 
Dalej d ługi betonowy jaz.

Wreszcie elektrownia wodna

umieszczona w  praw ym  przęśle
jazu.

NA ZAPORZE

Nad zaporę jedziemy żółtym  

„gazikiem", drogą z ułożonych na 

kształt toru betonowych płyt. 

Wszystkie drogi są takie, bo prze­

cież, choć brzm i to szokująco, po­

ruszamy się po dnie przyszłego 

Zalewu. I ju ż  z daleka, dostrzega­

my ruchliwe ram iona dwóch sa­

mobieżnych koparek. K iedy w y­

siadam, moje półbuty zapadają się 

głęboko w w ilgotne podłoże. Ktoś 

m ów i:

—  Tutaj, pod warstwą piasku 
zalegają wapienie, a więc trudno 
było odwodnić teren, to nas opóź­
niło z robotą o pół roku.

Inżyn ier A nton i Gaertig, kie­

rownik grupy robót nr 11 uprze­
dza:

—  Połowa ludzi tu się nie obra­
zi, gdy będzie ich pan tytułował 
inżynieram i, a połowa z nich to 

albo była dyrektoram i, albo bę­

dzie.

W ięc pytam  o kadry i zaraz 

słyszę, że „Hydrobudowa” zatrud­

n ia  450 robotników . P lus kadra in ­

żynieryjno-techniczna, 14 inżyn ie ­

rów i 20 techników.

A le jazgot pracujących „Kra- 

zów” i „Tatr", które wożą p ia ­

sek, nie pozwala na prowadzenie 

uporządkowanej rozmowy, zagłu­

sza słowa. Twarze ludzi k ie ru ją ­

cych operacją przegrodzenia P ili­

cy są uśmiechnięte, ale ten pogod­

ny nastrój m askuje napięcie. A 

także zmęczenie. Te ostatnie dni 

były wypełnione gorączkową pra­

cą. Do nocy. N ik t się nie oszczę­

dzał. N ie dalej jak  wczoraj doko­

na li ważnej operacji: zalania beto­

nów  od strony wody górnej. Teraz 

czeka ich zadanie najtrudniejsze: 

przegrodzenie rzeki i skierowanie 

jej w  npwe koryto zamknięte jesz­

cze grodzią od strony wody gór­

nej, Tam, we W łocławku, nad W i­

słą, czekali na taką chw ilę sześć 

lat. Tu, nad P ilicą —  równe trzy. 

N ic dziwnego, że niektórych za­

wodzą nerwy. Ot, choćby operator 

koparki, który nieoczekiwanie dla 

siebie skąpał się w  chłodnej wo­

dzie. Te potężne maszyny wyko­

n u ją  swoją pracę dokonując nie­

ustannie półobrotów, przy których 

kab ina przemieszcza się o 180 stop­

ni. Chłop zapomniał, że kabina 

znalazła się w łaśnie nad wodą i z 

rozmachem skoczył w  lodowatą 

toń. Bo chociaż świeci oślepiające 

słońce, dzień jest chłodny.

—  Uwaga, zaczynamy!

Czerpak koparki w darł się w  

grodzię od strony wody górnej.

Wystarczyło parę ruchów  i nagle, 
przez wyrwę, jaka  powstała w  

pryzm ie piachu, runęła bezgłośnie 
woda barw iąc brudnożółtym  nalo­

tem powierzchnię nowego koryta 
rzeki. Była godzina 11 m inut 43. 
Nowy nurt rzeki zaczął się z każ­
dą chw ilą poszerzać, woda leniwie 
popłynęła m iędzy przęsłami jazu.

Teraz czas zaczął płynąć szyb­

ciej, gwałtowniej.

Przepraw iam  się ipa lewy brzeg 
Pilicy, gdzie kilkanaście spycha­

czy przetacza ogromną hałdę p ia­
sku. żeby ją  zepchnąć w  rzekę. 

Tutaj kieruje pracam i inżynier 
Rafał Piotrowski, ubrany w  ja- 

skrawoczerwony skafander.

Twarz zmęczona, ze śladam i nie­

wyspania. Bo pracowali do drugiej 
w  nocy, a wstać trzeba było ju ż
o szóstej. Ale w łaściw ie przywykł 
do tego, w m a ju  i czerwcu także 

nie oszczędzali się z robotą.

—  Pociągała m nie zaiosze praca 

terenowa i dlatego wybrałem  so­
bie taki zawód —  m ów i, śledząc 

uw ażnie zmagania spychaczy.

Ukończył W ydzia ł Budownictw a 

Wodnego na  Politechnice W ar­

szawskiej w  roku sześćdziesiątym 

czwartym . I od razu zaczął praco­

wać na budowach w  terenie, choć 

oczywiście drobnych, których nie 

można przyrównać do Zalewu. 

Owszem, był zadowolony, chociaż 

masę czasu tracił na dojazdy, czuł 

się potrzebny. A ż spotkał ' kolegę 

ze studiów , który pracował na su­

lejowskim  zb iorn iku wodnym. I 

sprawa była krótka: w  1970 przy­

jechał do Smardzew ic i zamiesz­

kał na kwaterze prywatnej w  

chłopskiej chacie. Późnie j prze­

niósł się do tak zwanego osiedla 

„przystopniowego”, tam , w raz z 

dwoma kolegami za ją ł jeden do- 

mek. W idyw ali się tylko nocą, bo 

praca przez cały czas była dwu- 

zm ianowa i w iększą część dnia 

spędzał nad rzeką. W iosną tego 

roku przeniósł się do hotelu pra­

cowniczego, nie mieszka tam, lecz 

śpi, to norm alka na budowie. Raz 

na tydzień jeździ do Warszawy, 

żeby nie zapomnieć jak  wygląda 

żona.

K łopoty? Tę operację p lanow a­

no na koniec sierpnia, wszystko 

przygotowane, ludzie i sprzęt w  

pogotowiu. A le  nieoczekiwanie 

przyszła fala powodziowa, wyso­

ka woda. P ilica  niosła 300 metrów 

sześciennych wody na sekundę, 

rozmyła drogę dojazdow ą i przer­

wała transport. M ieli przestoje, 

bo chociaż po dwóch dniach rzeka 

opadła, trzeba było napraw iać to, 

co zm iotła swoim wściekłym  im ­

petem.

—  A jak  będzie dzisiaj? —  py­

tam.

—  Dzisiaj? —  uśmiecha się. — 
Musi się udać.

W drapuję  się na świeżą pryzmę, 
k tórą przyniósł m i pod nogi spy­

chacz. Tu na przyczółku usypa­

nym  z kam ieni 1 piachu, który 
w darł się w nurt rzeki na 140 me­
trów, maszyny harcu ją na całego. 

U siłu ję  je  policzyć, ale to darem­
ny wysiiek, więc tylko pytam ko­
goś i słyszę, że spychaczy, zgar­
niarek 1 koparek jest 37, a prócz 
tego 30 ciężarówek, potężnych, 
dziesięciotonowych. N ie opodal 
m nie stoi Ksawery Krassowski, 
w iceprzewodniczący Prezydium  

RN  m. Lodzi, który także zaane­
ktował dla siebie św ieżą pryzmę 

piasku. Marzniemy, zrywa się 
w ia tr i zaczyna siąpić zim ny, do­
kuczliwy deszcz. Pośrodku rzeki, 

na wyspie, także uw ija ją  się m a­
szyny, spychacze zgarn iają faszynę
i piasek.' Tam znajdu je  się ścisły 
sztab całej operacji, którą kieruje 

inżynier W iesław Kłosiński.

Poznałem go we W 'łocławku, 

kiedy przegradzał W isłę i teraz 

przepisuję dane ze starych nota­

tek: K łosiński jest k ierow nikiem  

budowy zapory czołowej. Praca 

zgodna z k ierunkiem  ukończonych 

studiów : Budownictw o Wodne, Po­

litechnika Warszawska, inżynier 

magister. Z an im  przyjechał do 

W łocławka, robił d la Łodzi kana­

lizację na  ulicy W arszawskiej i 

pracował przy drugiej nitce ruro­

ciągu P ilica —  Łódź. Robota od­

pow iedzialna, choć nieco monoton­

na. M ieszkał w  wozach Drzymały, 

w  robotniczych hotelach i na  kw a­

terach prywatnych. Zliczywszy 

wszystko dokładnie, dziesięć lat 

na delegacjach służbowych.

K iedy dodamy etap sulejowski 

będzie tych lat ju ż  czternaście, to­
też tu ta j, nad P ilicę zabrał ze so­
bą żonę.

—  A  wie pan  —  zauw aża —« 

dorobiłem  się, kup iłem  „W artbur­

ga", pełnomocnik rządowy przy­

dzie lił m i go na raty.

OPERACJA „RZEKA"

A le na razie nie ma okazji po­
rozmawiać. Pierwsze tony kam ie­
n ia  poleciały w  rzekę z przyczół­
ka. „K razy” podjeżdżają, unoszą 
skrzynię i pozbyw ają się swego 

ładunku.

—  Za wolno, cholera —  niecier­

p liw i się ktoś stojący obok mnie.

Dopiero teraz spostrzegam, cię­

żarów ki nie suną ju ż  tak rytm icz­

nie, jak  przed chw ilą. Po chw ili 

w iem y już, bo wieść podawana 

jest z ust do ust: naw aliła  jedna 

z koparek czerpiących kamienie. 

Po chw ili kolejna w iadomość: w y ­

siadła jeszcze jedna koparka.

—  Psiakrew, akurat w takim  

momencie.

Operacja w ydłuża się w  czasie; 

ju ż  dawno m inęła  godzina szesna­

sta, wyznaczająca orientacyjny ter­

m in  przegrodzenia rzeki. W  ko­

pa ln i kam ienia na lewym brzegu 

P ilicy  mechanicy gorączkowo usu­

w a ją  awarię. Korzystam z tej 

chw ili przerwy, żeby porozmaw iać

SPOTKANIE 
Z MARCUSFM

Dalszy ciqg ze str. 1

sowletologicznych uniwersytetów: Co lum bia 1 w IIarvar- 

dzie. Jego prace, jak  „Rozum i rewolucja", „Eros i cyw i­
lizac ja” —  znane są powszechnie m łodem u współczesnemu 

pokoleniu na Zachodzie. Stały się ideow ym i przewodni­

kam i studenckiej rewolucji.

SPO T K A N IE  Z F ILO ZO FEM

Z racji moich naukowych zainteresowań zatrzymałem  

się w m ałym  niem ieckim  miasteczku —  Freiburgu, które­
go uniwersytet i naukowa atmosfera znane są w  całej 
Europie. Zaabsorbowany w łasną adaptacją w nowym  śro­

dowisku, kiedy w  południowych godzinach odwiedzałem 
studencką stołówkę, obojętnie przechodziłem obok rozda- 
waczy ulotek, czy miejscowych trybunów  protestu. A ż 

zelektryzowała m nie wiadomość: za kilka dn i z gościn­
nym wykładem wystąpi dawny słuchacz uniwersytetu we 
Frciburgu — HERBERT  M ARCUSE!

W dzień wykładu, o wiele wcześniej spieszę do A udy­
torium  M ax im um , ażeby zająć dogodne miejsce. Moje 
przypuszczenia o nieustającej popularności H. Marcuse'a, 
okazują się słuszne. Sala wypełniona po brzegi. Nie skon­
fundowany wpieram  się łokciam i w tłum . S iadam  na zie­

m i tuż obok prezydialnego stołu. Moja zdecydowana akcja 
oszałamia organizatorów . Za moim przykładem , w ciągu 
k ilku  sekund, in n i za jm u ją  wszystko, co nadaje się do 

siedzenia.
Rozglądam  się po sali. „Zarośnięty indyw idua lizm ” stal 

się m odą i szykiem. Dziewczyny ubrane niedbale, w ko­
szulach, wypuszczonych na spodnie. Mężczyźni m a ją  obo­
w iązkowo: dżinsy, brody, wąsy i długie włosy. Niektórzy 

pozdejm owali ju ż  koszule, obnażając spocone torsy.
T łum  z korytarzy napiera. Od czasu do czasu skando­

wanie: Mar-cu se Mar-cu-se! Z prezydium pada wezwa­
nie do zaniknięcia drzw i. N ikt nie słucha. Obliczam  na 

oko — sala z tysiącem miejsc co na jm n ie j podwójnie za­
pełniona. Gorąco. Dochodzi dwudziesta.

Nagle od drzw i oklaski. Słychać okrzyki: Przejście dla 
Marcuse’a! Przez zwarty tłum  przeciska się starszy, zupeł­

nie siwy człowiek, w  zielonej koszuli, i białym , lekko 
brudnawym  podkoszulku. O rli nos, małe, bystre oczy 
ukryte w krzaczastych brw iach, pełna wyrazu czerstwa 
twarz o surowej cerze. Nie dałbym  m u więcej, n iż 55 lat, 

choć m a ich ju ż  74.
Staje przed m ikrofonam i. Nagłym  ruchem podnosi rękę 

zaciśniętą w kułak. Pozdraw ia krzyczący ze wzruszenia 
tłum .

Siedzę tak blisko, że m ógłbym  go pociągnąć za rękaw.
H. Marcu,se daje ręką znak, że zaczyna. T łum  powoli cich­
nie. Filozof wysokim , zaskakująco m łodym głosem, zadaje 
pytanie, które jest jednocześnie tematem w ykładu: Czy 
możliwe są radykalne zm iany we współczesnym kap ita ­
lizm ie?

P R A W D Y  M IST RZA  M A R C U S E A

Filozofia buntu H. Marcuse‘a opiera się na dość dowol­
nej interpretacji marksizm u. Profesor uw aża się za jedne­
go z czystych marksistów  we współczesnym świecie.
0  innych m ów i: „N ie wyzw olili się jeszcze z dogmatycz­
nego w idzenia M arksa”.

W ykład rozpoczyna się od analizy współczesnego kap ita ­
lizm u. Operując am erykańskim i przykładam i Marcuse 
ukazu je agresywną rolę państwa kapitalistycznego w 
świecie i stosunkach wewnętrznych. Nie potrafiło ono jed ­
nak zapobiec a lienacji pracy, represyjnej konsumpcji, czy 
pogłębiającej się sprzeczności m iędzy pracą produktywną

1 bezproduktywną. Stany Zjednoczone w  ujęciu filozofa, 
to społeczeństwo przesycone nadprodukcją, w którym do­
m inu je  dążenie do podniesienia poziomu życia. To społe­

czeństwo „ponadkonsum pcji” (ttherflussgesellschaft) opa­
nowane w łasną nadproduktywnością, wytwarza frustracje 
moralne i psychiczne, szczególnie ujem nie  wpływa na 
m łode pokolenia. Profesor wskazuje na powszechną uciecz­
kę m łodych ludzi w  św iat prym itywu i natury, czy też na 
wysoki wskaźnik chorób psychicznych i nerwowych, roz­
powszechniających się wśród młodych robotników  zatrud­
nionych w wysoko zautomatyzowanych przemysłach.

U trata naturalnego zw iązku ze środowiskiem, alienacja 
w pracy zawodowej —  to tylko niektóre składniki zm ian 
ilościowych uznawane przez Marcusc’a za najistotniejsze 

choroby wsuolczesnceo kap ita lizm u. Te choroby staną się



z Leonem Jurk iem , który pracuje 

na zgarniarce. Przyszedł do „Hy­

drobudowy” 23 lata temu, solidny 

kawał czasu. Zawsze w rozjaz­

dach, tylko urlopy spędza w  do­

mu. A praca nielekka, bo cały 

czas w  kurzu i hałasie motorów, 

piątek — świątek, lato —  zima. 

A le robotę swoją kocha, Inaczej 

by się jej nie trzymał. Ważniejsze 

budowy? No więc pracował we 

Wrocław iu, w Solinie, w Korono- 

wie. Przez ten czas odchował mu 

się syn, który ma ju ż  dziew iętna­

ście lat i też pracuje w  „Hydro­

budowie”.

A w aria  już usunięta, teraz sa­
mochody suną niew strzym anym  
potokiem i gęstnieje tłum  gapiów 
na lew ym  brzegu rzeki. Szybko 
rośnie stos kam ieni na skraju  
przyczółka.

—  Jak  je j dadzą taką porcję.

—  Teraz pow inno starczyć.

—  Uwago, panowie, patrzeć na 

zegarki, zbliża się zasadniczy m o­

ment.

Ogromny spychacz „ZET” o m o­

cy 250 K M  spycha kam ienie w 

nurt rzeki, który natychm iast sta­

je się szybszy, woda kłębi się i 

huczy niosąc brudną pianę. Ale 

odległość m iędzy przyczółkiem a 

wyspą, jakby  się wcale nie 

zmniejszyła, bo P ilica odwzajem ­

n iła  się wściekłym atakiem  pod­

m ywając skarpę na sąsiednim 

brzegu.

W ięc znowu trzeba było zacząć 

wszystko od początku, znowu ru ­

szyły „Krazy" ruchem w ahad ło­

w ym  i znowu dziesiątki, setki ton 

kam ienia runęły do wody. Stare

koryto P ilicy skurczyło się gw ał­

townie. Zostało ostatnie 15 me­

trów, tych najgorszych. G łów ny 

nurt r z e k i, ostrym k linem  wdzie­

rał się w  spokojniejszą wodę za 

przyczółkiem. Liczyła się każda 

chwila, ważne były dosłownie se­

kundy, kiedy nagle jeden z „Kra- 

zów” zarył się kołam i w  piachu 

blokując dostęp do krańca przy­

czółka. Natychm iast podesłano 

tam potężny „ZET”, założono linę 

holowniczą. Nie wytrzymała obcią­

żenia. Więc natychmiast kolejny od­

cinek stalówki. N ie zważając na 

niebezpieczeństwo ludzie uchwyci­

li ją  rękam i, jakby zamierzali po­

móc spychaczowi. I tym razem 

udało się, znowu ruszył sznur cię­

żarówek i znów poleciał w rze­

kę grad kamieni. Znowu zepchnię­

to w nurt tony ziemi.

Teraz wszyscy zrozum ieli, że

nadszedł ten najważnie jszy m o­

ment. W olno ruszył „ZET” kiero­

wany przez Eugeniusza Zarębę i 

jego pomocnika Kazim ierza Roba­

ka. Z przeciwnej strony, od wys­

py, zaterkotał ciężko spychacz J ó ­

zefa Ryznera. Obie maszyny pcha­

ły przed sobą górę kam ieni i p ia ­

sku. Widoczność była ograniczo­

na, zrobiła się ciemność i tylko la ­

tarnie innych maszyn ślizgały się 

po fali rozświetlając na chwilę 

wodę. Nagle maszyny stanęły, za­

panowała ogłuszająca cisza. Zro­

zum ieliśmy nagle: Pilica przegro­

dzona. Była godzina 19 m inut 15.

Wszyscy runęli na przyczółek, 

żeby przejść suchą nogą na „wys­

pę", na drugi brzeg. Nie w iado­

mo skąd znalazł się nagle 

szampan. Gaertig i K łosiński, kie-

?; ąM-

Fot. A. Wach

rów nik  budowy i jego zastępca 

spełnili pierwszy toast i pad li so­

bie w  objęcia.

EPILOG

Ludzie rozchodzili się powoli, 

chociaż za przyczółkiem czekały 

ju ż  samochody, które m ia ły  nas 

przewieźć do biurowca, na zaim ­

prow izowaną uroczystość. Zasie­

dliśmy do stołów ustawionych w  

podkowę, zaczęły się przemówie­

nia i toasty. Cytuję z pośpiesznie 

robionych notatek: Po raz pierw ­

szy w  historii Polski Ludowej bu­

dową takich rozm iarów  kierowali 

od początku ten sam kierownik i 

ten sam jego zastępca. (To o Gaer- 

tigu i K łosińskim ). Tradycyjnie 

taka budowa trwa 7 lat, na Zbior­

n iku  Sulejowskim  o połowę kró­

cej. Zastosowano cały szereg no­

wych rozwiązań, choćby klapy so­

czewkowe jazu. Także folia, którą 

uszczelniono grunt obok zapory 

nigdy jeszcze nie była na żadnej 

budowie stosowana w  tak im  za­

kresie.

Przerwały m i rozlegające się 

dookoła oklaski i w iwaty. To w i­

ceprzewodniczący Krassowski 

ogłosił w  im ien iu  wszystkich mie* 

szkańców Lodzi:

—  Rada Narodowa przeznaczyła 

100 tys. złotych na nagrody dla 

budowniczych Zbiorn ika Sulejow ­

skiego.

Siedziałem obok Andrzeja W il­

czaka i jego przyjaciela inżyniera 

Krzysztofa Kruszewskiego, który 

jest hydrotechnikiem . To właśnie 

jego zasługą jest zastosowanie fo­

lii. Rozluźnieni, prowadziliśmy 

swobodną, towarzyską rozmowę.

Krzysztof zauważył nagle: — Tu 

na budowie, nie pije się wódki, 

chyba że dzień taki, jak  dzisiaj. 

Za p ijaństwo wylatu je  się z pra­

cy. W okolicy nazyw ają naszą 

„Hydrobudowę" Zakładem  Odw y­

kowym Gaertiga.

Andrzej: —  Wszystko zależy od 

ludzi, a ja  m am  takie szczęście, 

że u mnie pracują sami lodziacy. 

Ludzie są przyzwyczajeni do mnie, 

m ów ią krótko: „Panie kierowniku, 

pan rozum ie”. Żaden człowiek nie 

przejdzie gdzie indziej.

A  potem do mnie: —  K upu j so­

bie łódkę. Krzysztof zaczynu bu­

dować molo, 320 m elróu ' długości. 

A  jak  nie kupisz, to i tak przyjeż­

dżaj, wspólnie popływamy. Bo ju ż 

w m a ju  będziemy piętrzyć Pilicę.

—  Przyjadę — powiedziałem.

W  przyszłym roku popłynie do 

łódzkich m ieszkań woda z Sule­

jowskiego Zalewu.

■— jego zdaniem —  przyczyną społecznego buntu, samoist­
nego, bo wywołanego nie nową ideologią, lecz w arunkam i 
społecznej konsumpcji, która ju ż  przewyższyła zaspokaja­

nie potrzeb. Kap italizm  w momencie przejścia z produk­

tywności w nieproduktywność, co jeszcze stanow i jego 
silę napędową, w sensie ekonomicznym poprzez sterowaną 

spiralę cen i plac, w sensie społecznym poprzez m an ipu ­
lację potrzebami, zakończył swoją historyczną rolę. Nic 

oznacza to jednak upadku kap ita lizm u w ogóle.

Radykalne zm iany we współczesnym kapita lizm ie na­
stąpią wtedy, gdy ulegną zm ianie potrzeby społeczne, co 
spowoduje zanik podstawowych mechanizmów ekonomicz­

no-społecznych kapita lizm u. Swoista interpretacja współ­
czesnego kapita lizm u, w szczególności zaś uzależnianie 
jego upaćLku od zm iany zakresu ludzkich potrzeb, jest co 
na jm n ie j metafizyką, której Marcuse często hołduje we 
własnej dlalektyc* pojęć i rozumowania. Filozof, kontynu­
u jąc  wykład, przechodzi do jego najw ażnie jsze j części, 
tzw. koncepcji „prawdziwych potrzeb”. Trudność jednak 

Polega ju ż  na samym zdefin iowaniu tego pojęcia, określo­
nego jedynie przez, negację potrzeb materialnych. II. M ar­
cuse, poprzez ilustrację przykładam i, wskazuje, że potrze­

by rozwiniętego społeczeństwa kapitalistycznego są „jed­

nowymiarowe”. Zaspokaja ją one byt człowieka w sensie 
funkcjonalnym  lub  prestiżowym, nigdy zaś duchowym. 
Zaspokojenie potrzeb duchowych jest tylko marginesem
i tym samym „hotio- intelektualis”, a więc człowiek o roz­

w in ięte j osobowości własnej, jest dopiero marzeniem 
Przyszłości. W łaśnie w oparciu o te przesłanki w prow a­

dza H. Marcuse nowe pojęcie rozwiniętego społeczeństwa 
kapitalistycznego — „społeczeństwa jednowym iarowego" 
(Eindimensionałe Gesellschaft), które powoli zdobywa so­
bie prawo obywatelstwa w burżuazyjnej politologii.

Ze zm ianą zakresu potrzeb w iąże II. Marcuse nadzieje 

na radykalne przem iany społeczne we współczesnym ka­

pitalizm ie. Na tym tle rodzi się ruch protestu, który ma 

uśw iadom ić masom beznadziejność życiowych i społecz­
nych celów.

K tóż jednak ma stać na czele ruchu protestu w świecie?
— to pytanie, które staw ia sobie filozof w dalszej części 
wykładu.

„Zarzucają mi —  m ów i Marcuse —  że głoszę upadek 
kierowniczej roli klasy robotniczej we współczesnych 
przem ianach. Nic gorszego. N igdy tak nie mów iłem . K la ­

sę robotniczą uw ażam  niezm iennie za podm iot przyszłych 
przem ian, ale...”.

No, i właśnie. W  znaczeniu ’ marksowskim w spół­

czesna klasa robotnicza kra jów  wysoko rozwiniętych — 
mów iąc ogólnie —  zdrobnomieszczaniala i nie odpowiada 
pojęciu „klasy d la siebie”. Socjologicznie jest to klasa ro­
botnicza, z punktu w idzenia marksizm u nie jest to jeszcze 
proletariat, bo nie posiada sprecyzowanej świadomości 
klasowej.

„Studentów  nigdy nie typowałem na przywódców ru ­
chów społecznych —  kontynuuje filozof. —  Owszem, od­
woływałem się do ich świadomości, uw ażając ich za ka­
talizatora niektórych przemian. Upatrywałem  także w ich 
radykalizm ie przykłady d la innych grup społecznych. S tu ­

dencki ruch protestu charakteryzował się przecież zupeł­
nie nowymi cechami: całkow itą negacją kapitalistycznej 
rzeczywistości i spontanicznością reakcji jako formy or­

ganizacyjnej. W  świetnie zorganizowanym współczesnym 
świecie negacja i spontaniczność są jedynym i formam i 
walki, które zalecałbym także klasie robotniczej. Ruch 
protestu, który prowadzą studenci całego świata, wyłoni 
nowych intelektaualnych przywódców dla przyszłości".

Ob jaw ien ia  Marcuse‘a, czerpiącego niew ątp liw ie insp i­
rację z Marksa, dalekiego jednak w swoich utopijnych te­
zach od marksizm u, fascynują wciąż jeszcze współczes­

nych studentów, le n  „rewolucyjny" filozof z łatwością

poruszający się ze swoim bagażem krytycznych teorii po 
całym świecie, głosi, zakam uflow aną w  pseudomarksizmie, 
w iarę w przem ianę współczesnego kapita lizm u. Co najcie­

kawsze — filozof wymyśla coraz to nowe koncepcje, k tó ­

re pozostają często w zasadniczej sprzeczności z dziełam i 
przez siebie napisanym i. Do jednego z najbardzie j charak­
terystycznych błędów „m arcusizm u’* należy „rozw adnia­
nie” roli klasy robotniczej, pom imo pozorności je j uznaw a­

nia oraz przełożenie akcentów rozwoju społecznego na 
zupełną samoistność reakcji i buntów  w tym zakresie. Sa- 

moistność procesów społecznych, pochwala spontanicznoś­
ci i emocji przed rozumem, dowolna strategia celów, tak ­
tyka peryferyjnych protestów itd., itd., czyni z tego 

wszystkiego dość dowolną mieszankę im prow izacji na ru ­

bieżach marksizmu.
Po wykładzie — dyskusja. Padają pytania: Jak  m am y 

się organizować? Na jak ie j płaszczyźnie w inna się łączyć 
rozdrobniona lewica studencka? Czy terror jest dopusz­
czalny w walce z kap ita lizm em ? itd., itd.

Nie m a polem iki z filozofem. Czy brak ku temu przygo­
towania teoretycznego słuchaczy, czy też ich emocjonalny 

stosunek do Herberta Marcuse’a powoduje bezkrytyczne 
przyjęcie jego tez?

Nagle zgrzyt. Glos zabiera jeden z naukowców  un iw er­
sytetu, zarzucając Marcuse'owl nam aw ianie  m łodzieży do 
buntu. Sala podnosi się w św iętym oburzeniu. Zaczynam 
obawiać się o skórę dyskutanta. Kończy się jednak na 

okrzykach i złośliwej ripoście H. Marcuse’a, wyraźnie 
ucieszonego z faktu znalezienia przeciwnika w m iejsco­
wym „establishment".

Długo w noc toczyła się rozmowa studentów t. filozo­
fem. Wreszcie wychodzimy spoceni na ulicę. Sprzed u n i­
wersytetu ruszają samochody i motorowery.

W ITOLD GÓRALSKI
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MIECZYSŁAW MICHAŁ SZARGAN

Autor publikowanych na tej kolumnie 
wierszy należy do poetyckiego pokolenia 
1960, gdyż na początek lat sześćdziesiątych 
przypada jego debiut tomem wierszy „Brzeg 
barwy” . Kolejno wydał: „Jesień z Juda­
szem” , „Stół” oraz „Jabłonkowe żebra” . 
M a w swym dorobku także zbiór opowiadań  
„Świerszcze” . Twórczość Mieczysława M. 
Szargana, wielokrotnie nagradzana, m. in. 
na Ogólnopolskim Festiwalu Poezji w Łodzi, 
cieszy się zasłużonym uznaniem krytyki lite­
rackiej w kraju.

Wielki przeciąg 

przewiał serce
P A M IĘ C I JU L IA N A  P R ZY B O S IA

W ielk i przeciąg przew iał serce
1 jest teraz w sercu jak  w  białej sieni żałobne)
Chłodno i od pisku słonecznie
Żyw i otw ierają m u  pow ieki i patrzą na ten w ielki

przeciąg
O dgina ją palce i w y jm u ją  z jego rąk siwą głowę

strachu
Potem biegną biegną z tą głoiuą przez cały kraj
Pokazując na puste powietrze krzyczą żal ża l żal
A w  Gwożnicy spod bruzdy wiersza
Ze śm iertelnej komory serca
Z ziemniaczanego kw iatuszka

W yfrunął
Skowronek

☆ #■ ☆

Stanąć za brzozą i żeby mnie nie było 
Szum  tylko wokół biało w miejscu 
Tam gdzie kiedyś ręce — pazury zieleni 
Oczy w ślepiach zagonionego łosia 
Jeżyny w nogi niech kolcam i wrosną 

Żeby zając przy mnie nie tracił godności

Powiatowe 

miasteczko
Tu wszyscy się znają 
Za życia k łan ia li się sobie 
A lbo nie k łan ia li 
Okno u) okno
Jed li tę samą sól poniedziałku 
Do niedzieli popełnia li grzechy 
Aby u stołu dostąpić laski pszennego opłatka

I  właściw ie nic się nie siało
A to że komuś stłukło się serce
A to że tam tem u zapaliło  się drzewko płuc
A to że dziecko przychodząc na świat
M atkę zgładziło ze świata
Było tak oczywiste jak  motyl na liściu

Byw ają cmentarze miasta metropolie 
Rozgałęzione m iłionokostne anioły 
Wrosłe w zmarłych betonowymi stopami 
Ten cmentarz jest pow iatow ym  miasteczkiem 

Z jaskółką kostnicy w la tu jącą w środek słońca

Żelazo

Wszędzie żelazo

M iędzy różam i i m iędzy ludźm i 

Z ziem i wystają dym iące siarką blachy 

Żelazo przedstawia ludzkie szczęście 

Nie większe jak  łepek gwoździa 

W agreście leżą m iski

Pękają em aliow ym i p ła tam i jak  białe kw iaty 

Na żelazną kroplę deszczowej wody 

W skazówka na w ieży zaczerw ieniła czas 

Zaraz zakw itnie ostatnią godziną 

Wtedy zatrzasną się pu łapk i

I żelazo zacznie pić krew 

Powietrze umrze na zawał serca

Klatka
Jest we mnie klatka
Żelazne pręty gniotą m i serce
No wejdź do k latk i szepce głos
Płom ienie nagan iają mnie do środka
Ptaki przekonują i szturchają dziobam i
Uwierz nam  jesteś stworzony do takiego życia

No wejdź do klatki głupcze
Widzisz tę kostkę cukru to jest tw oja wolność

Otwarte drzw iczki płoną jak  zorza

Antoni Boratyński — „Noc bez księżyca’’ —  linoryt

Książka

Dramat 
z niższych 
sfer?

Polska szkota neoklasyeystów, 

która tak  zaciążyła na obrazie 

naszej poezji w początku lat 

sześćdziesiątych (choć nie na­

leżę do je j zw olenników , przy ­

znać muszę), wniosła pewn« o- 

żyw ienie do literatury współczes­

ne j: uprzytom niła  nam  m iano ­

w icie nośność pastiszu. Bow iem  

pastisz nie m usi koniecznie być 

bezpłodną sty lizacją, tępym  

naśladownictwem . Przyk ład  neo- 

k iasyków  dowodzi, iż  świado­

me zagęszczenie stylu ga tun­

ków  dawno ju ż  przebrzm iałych, 

wykreślonych z krw ioobiegu 

ku ltu ry  współczesnej, poprzez 

swoje m anifestacy jne natręc­

two daje w ostatecznym ra­

chunku  nową syntetyczną ja ­

kość, na tyle ju rn ą , iż nawet 

nie dopuszczam y do swojej m y ­

śli podejrzenia, że m am y tu  do 

czynienia z procesem galwanl- 

zac jl nieboszczyka.

To, co było m ożliwe w poe­

zji, rzadko potw ierdzało się w 

prozie, gdzie najczęściej m ieliś­

m y  do czynienia raczej z pró­

bam i adaptacji. Mam  tu  oczy­

wiście na m yśli sytuację w 

naszej literaturze współczesnej,'
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k tóra usiłowała naw iązać k on ­

takt z now inkam i prozy euro­

pejskiej. Dość mechanicznie 

przeszczepiano w ięc na nasz 

grunt tzw. czarny nurt litera­

tury  wraz z jego filozofią  ab­

surdu ; później, gdy zdobyła 

sobie prawo obywatelstwa anty- 

powieść, często po jaw ia ły  się na 

naszym rynku w ydaw niczym  

polskie odpow iednik i francus­

kiego nouveau roman.

Eugeniusz Iw an ick i, autor, 

którego pragnę zaprezentować 

w  tym  om ów ieniu , wybrał w 

swoje j czwartej z kolei książce, 

drogę zupełnie inną. N aw iązał 

bowiem do doświadczeń polskiej 

powieści obyczajowej, m iesz­

czańskiej z la t dwudziestych, 

k tóre j tak im  m istrzem była 

choćby Pola G ojaw lczyńska w 

swoich słynnych „Dziewczętach 

z Now olipek".

Nie jest to, pow iedzmy od 

razu, aby wykluczyć wszystkie 

podejrzenia, mechaniczna ada­

ptacja . Iw an ick i niechętnie ko­

rzysta z prefabrykatów  ku lturo ­

wych i próbę jego trzeba raczej 

określić jako  am b itny  pastisz. 

W zią ł sobie zapewne do serca 

uwagi wybitnego znawcy tego 

nurtu  literatury w  naszym kra­

ju , postępowego krytyka I I  

Rzeczypospolitej, Stanisława Ba­

czyńskiego, k tóry  w książce 

„Rzeczywistość i f ik c ja "  stw ier­

dza ł: „Zadan iem  literatury (...) 

nie Jest sprowadzanie wszyst­

k ich prze jaw ów  życia ludzk ie ­

go do m i a n o w n i k ó w  

w s p ó l n y c h ,  lecz odwrotnie 

odkryw anie coraz to n o w y c h  

p o w i k ł a ń  i k o m b i n a ­

c j i ,  które na zasadniczej 

tkance na tury  ludzk ie j w toku 

perypetyj w yras ta ją". Toteż się­

gając do dekalogu motywów  

powieści m ieszczańskiej, Iw a ­

nicki tak m odelu je  sytuacje 

swoich bohaterów, aby owe po­

w ik łan ia  m aksym aln ie  rozbu­

dować, czego rezultatem  Jest 

ich plastyczne uwyraźnienie. 

Zabieg ten pozwolił na przeni­

k liwe sportretowanie zwłaszcza 

głównej bohaterki powieści, 

Radosławy M ilecklej, k tóra  na

zasadzie alter ego autora opro­

wadza nas zarazem po tym 

obyczajowym  zaścianku, Jak im  

jest przedstaw ione w książce 

m iasteczko Jaroc in . W spólnie z 

n ią  nienaw idzim y szczerze tego 

zadupia, gdzie nawet szczotka do 

zam iatan ia  podłogi jest z re­

gu ły  „w y tarta", woda „m ę tna", 

chodnik  „o w yrw anych gdzie­

niegdzie p ły tach", elewacja ka­

m ienicy „poczernia ła", b iurka 

„stare", dracena „anem iczna 1 

um ie ra jąca ", ław ka „poczernia­

ła od starości", kanonka „z 

podw iązaną drutem  ru rą " . N a­

wet „m uzykanc i spraw iali żało­

sne 1 śmieszne w rażenie".

Ten koszm arny św iat rzeczy 

1 zwyczajów  zagęszcza się wo­

kó ł g łów nej bohaterk i wy­

w o łu jąc  w czyte lniku od ­

razę 1 odruch protestu, 

co ozmJcza, że powieść nie 

chyb iła  swego głębokiego, o- 

gólno ludzklego celu. Zwłaszczai 

że ten m ieszczański św iat Jest 

nie ty lko koszm arny, ale 1 

zbrodniczy, czego najlepszym  

dowodem nie rozum ie jący  bo­

haterk i je j m ąż, kraw iec Go- 

lub-Junlor.

Ale przecież tak i odruch nie­

chęci w yw oływ ały  rów nież po­

wieści m ieszczańskich hum an is­

tów, choćby wspom nianej Już 

Gojaw iczyńskie j, toteż Iw an ick i 

zastosował w swojej książce i- 

stotne noVum : kostium  prospe­

ktywny. Dem asku jąc bowiem 

św iat strasznych m ieszczan za­

pragnął Jednocześnie skom pro­

m itow ać model m ieszczańskiej 

literatury. Bo trudno przypuś­

cić, że trak tu je  opisywany przez 

siebie św iat serio. S taw iając 

sobie takie założenie rozw inął 

je  w fakty  społeczne, na które 

sk łada się życie głównej boha­

terki książki. Tę kontestację 

wobec mieszczańskiego modelu 

literatury  uważam  za sukces 

powieści, a zarazem je j autora.

Eugeniusz Iw an ick i: „D Z IE Ń  

P IERW SZY  I  N AST ĘPN Y", W y­

dawnictwo Łódzkie 1972

KO NRAD FREJDLICH

Książka

Te małe 
gnojki 
w nocy

„Te m ałe gno jk i w  nocy"
—  tytuł nieco szokujący, 

choć zapewne nie, aby epa­
tować czytelnika, wybrał go 

W ładysław  Huzik dla swoje) 
debiutanckiej książki. To po­

gardliwe określenie jest jed ­
nocześnie metaforą. Owe 
„gno jk i” pogrążone w nocy 

smutnego dzieciństwa —  to 
św iat sierocińca, świat 
oschły i  chłodny, bez czu­
łości i ciepła.

Pisze jednak W. H uzik  o 
tym  świecie z czułością i 

ciepłem , ponieważ spisuje 
swoją Własną biografię. Tak 

zwykłe bywa, że pierwsza 

książka młodego autora jest 
zapisem najczęściej autobio­
graficznym. Jest to więc 

proza głęboko autentyczna, 
obserwacje czerpane z w łas­
nej pam ięci.

Można wierzyć w prawdę 

książki W ładysława Huzika
i dobrze chyba się stało, że 
wydawcy po inform ow ali 
czytelnika na skrzydełku 
obwoluty (naw iasem mów iąc 

w yjątkow o niedobrej) o tych 
autobiograficznych źródłach.

Tym ła tw ie j będzie m ożna 

wybaczyć rafy sentymenta­
lizm u, graniczące o krok z 
jakąś za jad łą  próbą b ru ta li­

zowania. Być może zresztą 
taki był zamysł autora, aby 

połączyć sceny ocierające się
o ckliwość ze scenami bru­

talnym i.

Powie ktoś —  tak jest to 
życiu. To prawda, ale w l i­

teraturze nie zawsze tak być 
musi.

N ie o to więc m ożna mieć 

pretensje do młodego auto­
ra. Bardziej rażą m nie te 
partie książki, w których 
H uzik  powraca do przyjaciół 
dziecięcej niedoli, ju ż  osa­

dzonych w dorosłym życiu. 
Są to partie książk i na js łab ­

sze, na poły reportażowe, 
trochę w nich megalomanii... 
Ten „pan redaktor” wspom i­
nający dawne, trudne czasy, 
te nieco sztuczne dialogi —  

wszystko to rozbija m i stru­
kturę książki.

Myślę, że W ładysław  H u ­
zik, jak  ten w idz na meczu 
piłkarskim , który rzucając 
butelką w  sędziego, tra fił w 

innego kibica' —  „chciał do­
brze’’. To znaczy rozum iem 

ten zamysł pokazania także 
po latach owych „małych 
gnojków ". J u ż  nie w dzie­
cięcej nocy sierocińca, ale 
w dorosły, norm alny dzień. 
Rozum iem  ten zamysł, choć 
nie sądzę, aby taki zabieg 

był książce potrzebny. Po 
prostu W. Huzik  chciał za 

dużo w swojej książce zm ie­
ścić. Dorosłe losy „małycft 
gno jków ” to ju ż  inny temat 
na inną  książkę. Myślę zre­
sztą, że taką książkę W łady­

sław Huzik  kiedyś napisze.

Nie chcę praw ić m łodem u 
autorow i i koledze komple­
mentów  w rodzaju, że książ­
kę „się czyta”, że napisana 
jest wartko, że u jaw n ia  
sprawność pisarskiego w ar­
sztatu... Tak jest w istocie, 
ale właśnie owa sprawność 

warsztatu, dar obserwacji i

własne doświadczenia prede­
stynowały W. Huzika do n a ­
pisania książki bardzo zw ar­
tej, bardziej jednorodnej — 

słowem bardziej wstrząsają­
cej.

Może tego rodzaju uwagi 
krytyczne wydadzą się ko­
m uś naiwnością, ale... „Te 
m ałe gnojk i w nocy” w zru­

szają —  to prawda, a po­
w inny w s t r z ą s a ć .  Zbyt 
tragiczny i bolesny temat 
wybrał bowiem autor ze 
swej bogatej biografii, aby 

poprzestać tylko na wzru­
szeniu.

Zbyt jednak dobrze znam  

W ładysław a H uzika —  jego 
pisarską pasję i upór —  aby 

pozwolić sobie na konkluzję, 
że „jak  na debiut jest to 

książka zupełnie dobra". 
W śród ostatnich debiutów  
książka na pewno się wy­
różnia, lecz przecież mogła­

by to być pozycja naprawdę 
znacząca —  zwłaszcza, że 
autor odkrył przed literatu­
rą teren praw ie zupełnie 
dziewiczy. Pam iętam y, jak  

przed łaty wstrząsnął wszy­
stk im i „Drewniany różaniec" 
N ata lii Rolleczek, książka o 
innym  czasie, innym  siero­

cińcu i inaczej napisana, ale 

przecież o identycznej tema­
tyce. W ładysław ow i Huziko- 
w i nie talentu zbrakło, aby 
swoją książkę postawić w 

jednym  rzędzie obok „Drew­
nianego różańca”, ■ zbrakło 
chyba... perspektywy. D late­
go myślę, że do „małych 
gno jków ’’ wróci jeszcze m ło ­
dy autor, aby opowiedzieć 

cały tragizm i chłód tamtych 
nocy.

W ładysław  H uztk  „TE MAŁE 

g n o j k i  W N O C Y ", W yd. Iskry, 

1071.
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Muzyka

LIPSKI MOZART
Niewiele dotychczas mie­

liśmy okazji do słuchania i 
oglądania dzieł Mozarta w 
naszym Teatrze Wielkim. 

Świetne przedstawienie „Cosi 
fan tutte”, potem „Uprowa­
dzenie z seraju”, a w przy­
szłym roku „Czarodziejski 

flet”, to wprawdzie jak na 
nasz miody teatr niemało, ale 
przecież z bogatego dorobku 

genialnego kompozytora chcia­
łoby się zobaczyć jak najwię­
cej.

Dlatego wizyta Teatru O- 
pe.owego z Lipska (notabene 
naszyci starych znajomych, 
bawiących w Łodzi po raz 

czwarty) z repertuarem mo- 
zartowskiin („Wesele Figa­

ra" i „Uprowadzenie z se­
raju"), obudziła duże zainte­

resowanie. Wiadoma bowiem, 
że teatr ten, nie wyrzekając 

się wielkich pozycji reper­
tuaru światowego, w pier­
wszym rzędzie kultywuje mu­

zykę niemiecką, fundamental­
ne dzieła operowe wielkich 

mistrzów: Hacndla, Mozarta, 

Wagnera. Wiadomo też, że 
dzieła te są wystawiane z 

wielkim pietyzmem i wierno­
ścią intencjom autorów, bez 
skrótów, których dokonują 

realizatorzy w innych- kra­
jach.

Tymczasem, jeszcze przed 
przedstawieniem, podczas kon­

ferencji prasowej, naczelny 
dyrektor teatrów lipskich, 

\>rof. K. Kayser, mówiąc o 

„Weselu Figara" „zdemento­
wał” niejako tę opinię. Mo­
zart autentyczny? Niezupeł­

nie. Raczej nowa, współczesna 

interpretacja mozartowska, 
która ma nie tylko bawić, ale 

również podkreślać polity­
czność tekstu. Sztuka rokoko­

wa, ale I przeciw rokoku, 
przeciw przesłodzeniu, łago­

dzeniu elementów spoleezno- 
-politycznych. Dlatego za­

pewne do opracowania sceno­
grafii zaproszono Karla von 

Appen z brcchtowskiego Bcr- 
liner Ensamble, dlatego pałac 
hrabiego AImavivy umieszczo­
no w środku miejskiego ryn­

ku, a otoczono szarym mu- 

rem-symbolem.

Dlatego pokój podarowany 

przez hrabiego parze służą­
cych jest szary I smutny, jak 
szary i smutny jest cały ko­

loryt spektaklu. Jest w tej 
scenografii coś z atmosfery 
brechtowskiego teatru. Ba, ale 
ten styl, który pasuje do 
treści brcchtowskiego teatru, 
nie pasuje zaś do teatru mo- 

zartowskiegó. I być może nie 
mam racji, ale wydaje mi

się, łe uwspółcześnianie wy­
mowy politycznej dziel Mo­

zarta jest nie tylko nie po­
trzebne ale i niecelowe. A 
w ogóle śpiewanie należy chy­
ba do najmniej skutecznych 

środków propagandowych I 
raczej należy mu pozostawić 

funkcje wychowawcze w 
dziedzinie estetyki, kultury, 
umuzykalniania. Chyba, że 
cele polityczne postawią so­

bie kompozytor i libercista.
Proces unowocześniania Mo­

zarta odbywa się, na szczę­

ście jedynie w sferze Insceni- 
zacyjno-scenograficznej. Po­

zostaje nietknięte libretto, po­
zostaje nietknięta muzyka. I 
tu spełniono nasze nadzieje na 
pełne pietyzmu I perfekcji 
wykonanie mozartowskiego 

arcydzieła. Już uwerturą do 
„Wesela Figara" zapowiada 
ucztę muzyczną, od pier­

wszych taktów oczarowując 
precyzyjnym wykonaniem, 
świetnym tempem, nieskazi­
telną czystością, lekkością, 
piękną barwą brzmienia. Do­

prawdy znakomita to orkie­

stra ten Gewandhaus. Prowa­
dzona przez WOLFGANGA 

W APPLERA, przez cały czas 
prawie 4-godzinnego przed­
stawienia nie miała ani jed­
nej „chwili słabości”.

Równie nienaganni byli so­
liści. Na pierwszy plan wy­
sunęła się odtwórczyni roli 
Rozyny. ELISAHETH IłREUL, 

znakomita śpiewaczka, jest 
jedną z najwybitniejszych od­

twórczyń muzyki mozartow- 
skiej. Europejska sława jej 
jest całkowicie uzasadniona. 
Piękny, czysty glos, poparty 

jest wielką muzykalnością I 
znakomitą techniką, doprowa­

dzoną niemal do perfekcji. 
Jej arie w I 1 D I akcie to 
istne perły, takiego piana nie 

słyszeliśmy już dawno. Dru­
gim, wyróżniającym się soli­

stą był odtwórca roli tytuło­
wej, młody, u progu kariery 
stojący, baryton THOMAS 

THOMASCIIKE. Dysponuje on 
dźwięcznym, pięknym, o sze­
rokiej skali głosem, dobrymi 
warunkami zewnętrznymi, po­
czuciem humoru 1 — mimo 
krótkiego stażu — swobodą 
sceniczną. Głos o rzadko spo­
tykanych możliwościach wy­
konawczych, kulturę 1 świet­

ną technikę zaprezentowała 
RENATE HAEBTEL jako 

Marcelina. W trójce głów- 
nych ról kobiecych najmniej 
podobała mi się MARGARET 
GRUNI) jako Zuzanna, aczkol­

wiek i ona pokazała wyso­
ką klasę śpiewaczą.

Na słowa uznania zasłużyli 

również wykonawcy pozosta­
łych ról! REINER LUEDEKE 
jako hrabia Almaviva, RUTH 
ASMUS jako Cherubin, HEL­

MUT F.YLE jako dr Bartolo 
i EDGAR WAEHLTE jako 
Basilio. Dużą zaletą tego 

przedstawienia było naturalne, 
nic przerysowane aktorstwo I 
świeżość mimo, że „Wesele 

Figara” grane jest na scenie 
Opery Lipskiej od sześciu lat.

Natomiast „Uprowadzenie z 

seraju” jest jedną z najnow­
szych pozycji wprowadzonych 

na tę scenę. Tym razem po­
traktowano dzieło zgodnie z 
tradycjami sitigspielu, czyli 

śpiewogry, jako pretekst do 
dobrej, beztroskiej zabawy, 

•słuchania urokliwej muzyki. I 
znów ta sama, znakomita or­

kiestra, tym razem pod dy­

rekcją HEINZA FRITZKE, I 
znów można by powtarzać te 
same superlatywy co przy 
„Weselu Figara” . I od pier­
wszych taktów świetna za­

bawa. W nastrój pogodnej 

rozrywki wprowadza lekka, 
słoneczna scenografia, czynią­
ca punktem centralnym baś­

niowy nieco, w stylu turecko- 
-rokokowym utrzymany, pa­

łac baszy Selima. Dekoracje 1 
rekwizyty przewidziane są 
głównie dla uzyskania e- 

fektów komicznych, jak choć­
by drzewo figowe z wycię­

tym na głowę Osmina otwo­
rem, czy z pluskiem wpada­

jący do wody koszyk, „odpły­
wający na falach” za kulisy.

W kierunku zabawy prowa­
dzi wykonawców reżyseria, 

której poddają się z dużym 
poczuciem humoru. Postacią 
centralną tego przedstawienia 
jest niewątpliwie... Osmin. 

Sprawia to z pewnością in­
dywidualność wykonawcy tej 
roli, MICHAELA LUDWIGA, 

jego wielka vis comica, urok 
osobisty i piękny, dźwięczny 

glos. Ten paskudny — w za­
mierzeniach libretta — sta­
ruch jest w lipskim przedsta­
wieniu postacią budzącą szcze­

rą sympatię widowni. W *>* 
góle Turcy sympatycznie tu 
wypadli. Również Selim w 

swej mówionej roli, znalazł 
w osobie Achima Wicherta 
ogromnie ujmującego i przy­

stojnego baszę.
W roli Konstancji wystąpi­

ła H ILDEGARD BONZIO — 

kulturalna wokalnie i aktor­
sko, w roli Blondy zaś — 
młodziutka, debitująca nadzie­

ja Opery Lipskiej — HEI- 
DRUN HALX. Po pokonaniu

tremy urodziwa artystka po­
kazała, że nadzieje z nią 
związane nie są bezpodsta­

wne. WALTER SCHMIDT ja ­
ko Belmondo, mniej miał o- 
kazji do popisów aktorskich, 

zaprezentował natomiast do­

brą technikę i kulturę gło­
sową. W roli Pedrilla oglą­
daliśmy EDGARA WAEHLTE. 

który już w „Weselu Figa­
ra” zwrócił uwagę dobrym 
głosem i talentem aktorskim.

W moich ocenach często 

powtarza się sformułowanie 

kultura wokalna. I nie jest 
to przypadek. Właśnie ku l­

tura wokalna, wysoka techni­
ka, umiejętność śpiewania jest 

u wszystkich solistów cechą 
charakterystyczną. Niezależnie 

od tego czy jest to glos wiel­
ki czy mniejszy, zawsze jest 
to glos znakomicie wyszkolo­
ny, osiągający maksimum 
swych możliwości wykonaw­
czych. Nie ulega wątpliwości, 
że są to glosy stale kontro­
lowane i stale doskonalone. 

Wnioski „pro domo nostra" 

nie do mnie należą.

„WESELE F IG A RA ” —

kierownictwo muzyczne:, Horst 
Gurgel, inscenizacja: Joachim 

Herz, dekoracje: Karl von 
Appen, choreografia: Marion 
Schurath.

„UPROWADZENIE Z SERA­

JU ” — kierownictwo muzy­

czne: Paul Schmitz, insceniza­
cja: Joachim Herz, scenogra­

fia: Bernhard Schroeter. Teatr 
Wielki, występy Opery L ip­

skiej, 25—28. IX . 1972 r.

TERESA 
W O JCIECHO W SKA

Plastyka
Świeczka i ogarek

Malarstwo Kazim ierza 
Sramkiew icza wyrosło na 

owej przedziwnie żyznej, 
przedziwnie urodzajnej gle­
bie polskiego kolor.yzmit, 
która w ykarm ila  nie tylko 
ogromną większość artys­
tów średniego pokolenia, 
ale nadal jeszcze żywi i poi 

wielu z tych, co w służbę 
sztuce wstąpili w lata póź­
niej. Do nadw iślańskiego 

koloryzmu można odnosić 

się różnie, niożna go lułiić, 
albo nie lubić, można w i­
dzieć w nini chwalebnie za- 
klimatyzowanego przybysza 
i. obcych stron, en i. czasem 
stal się bardziej polski l i ż  
papież papieski, ale. nie spo­
sób odm ów ić mu ogromne­

go zasobu sił w italnych, 
które zasila ją non stop wy­
obraźnię m alarską artystów 

przez pól w ieku bez mala
i — co zdum iew ać dziś mu- 
Ji najbardzie j — nie zostały 
wyczerpane do końca.

Lekcje koloryzmu, a na­
stępnie św iadume włączenie 
się w nurt burzliw ej prze­

cież nad nim dyskusji, m ia ­

ły dla Sramkiew icza m ie j­
sce w bardzo specyficznym, 
bardzo konkretnym punk ­
cie na mapie artystycznej 
powojennej Polski. Ten 
punkt nosi dziś nazwę „szko­
ły sopockiej”. Malarze, którzy 
z tej szkoły wyszli, do dziś 
chętnie nazywają się „m ala­
rzam i Wybrzeża”. Fakt, że 
Sramkiew icz swą samodziel­
ną i św iadomą drogę tw ór­

czą rozpoczynał właśnie 
tam, nie pozostał bez w p ły ­
wu na kształt jego m alar­
stwa i tematykę jego obra­
zów. Stała się więc udzia­
łem Sramkiew icza przede 
wszystkim ogromna um ie jęt­
ność posługiwania się kolo­
rem, jako podstawowym e- 
lementem budującym  obraz, 

określającym formy, z któ­
rych powstaje zdyscyplino­

wana, syntetyczna kompo­
zycja na ściśle określony 
temat, łatwo czytelny i —  
dający się równie łatwo, 
gdy idzie o pejzaże, zidenty­
fikować.

Sramkiew icz należy do 
grupy Malarzy Realistów
i eksponuje swoje prace na 
wystawach grupy w „Za­

chęcie”. Przynależność owa 
nie w ynika wcale z sa­
mego faktu istnienia 
przedmiotów w  jego obra­
zach, lecz z ich inter­
pretacji artystycznej i in ­
terpretacji form alne j sto­
sunków, jak ie  m iędzy n im i 
zachodzą. On sam określa 
to tym i słowy: „...m iarą 
mojego realizmu jest nic to, 
że m alu ję  konkretne przed­
mioty, ale to, że przedsta­
w iam  w swoich obrazach 
w łasną prawdę artystyczną

o otaczających m nie rea­
liach”. A więc idzie o pró­
bę przekładu w izerunku oto­
czenia na język plam  barw ­
nych I form ułożonych na 
płaszczyźnie w pewnej h a r­
m onii i um ow nej, zgodnej 
z praw am i określonymi 
przez samego artystę hie­
rarchii.

Kolor określający formę, 
forma, która jest syntezą

rzeczywistego kształtu, układ 
form wyraźnie zaznaczający 
rytmy, rezygnacja z do ­
świadczeń perspektywy 

przestrzennej, na koniec 
geomctryzacja, sprowadziły 
malarstwo Sramkiew icza do 
rzędu mularstwa dekoracyj­
nego. Lecz ku ltura  malarska, 
dojrzałość kolorystyczna 
oka, nasycenie malarskiej 

tkank i spraw iają, że nie są 
to tylko dekoracyjne układy 
form i barw, bawiące swą 
estetyką. Sramkiew icz potra­
fił w swoich obrazach za­
trzymać nastrój. Nie wyparł 
się poezji. Jego tematy m u ­

zyczne, wspomnienia kon­
certów, wariacje na temat 
instrum entów  muzycznych, 
od których ktoś przed chw i­
lą odszedł, lub które ktoś 
za chw ilę ożywi dźw iękam i

—  są tego najlepszym dowo­
dem. Toż samo w jego pe j­
zażach marynistycznych — 
Sramkiew icz m alu je  n a j­
chętniej portowe nabrzeża, 

scywilizowane betonowe 
plaże — pełne ciszy i spo­

koju. Lecz jest to cisza
i spokój maszyny na mo­
ment tylko zatrzymanej, na 
jeden tylko krótki moment...

Na pozór oschłe, zgeome- 
tryzowane kompozycje są 
więc w gruncie rzeczy ,iel-

ne poezji i refleksji. Ale 

owa poetyka jest bardzo 
wyciszona, a refleksje bar­
dzo osobiste. I dlatego chy­
ba obrazy Sramkiew icza 
niektórzy nazywają herme­

tycznymi. Nie ofiarowują 
ono łatwo swych wartości. 
W ym agają cierpliwości t 
uwagi.

* * *

Innego typu wyobraźnię 

m alarską prezentują obrazy 
W eli Symonowicz (W arsza­
wa). Bardzo kobiece i bardzo 

nierzeczywiste, bajkowe i 

naiwne. Artystka za jm u je  
się obok m alarstwa ilustra­
cją książkową, i ta to dzia­
łalność wywarła decydują­
ce piętno na je j twórczoś­
ci. Trudno mowie tu o pro­

blemach formalnych. To 
niefrasobliwe, nie zobow ią­
zujące malowanie, albo się 
komuś podoba i wtedy m o­
że je sobie powiesić na ścia­
nie — albo się nie podoba
i wtedy więcej do tych 
obrazów się nie wraca. Na 
pewno większość płócien 
W eli Symonowicz mogłoby 

być wykorzystane jako ilu ­
stracje do jakichś bajek dla 
nie najstarszych dzieci. Ale 
tak między Bogiem a praw ­

dą, to lepiej dzieci tak im i 
ilustrac jam i nie karm ić.

* * •

N iew ie lką porcję w zru­
szeń artystycznych otrzyma­
my również na wystawie 

Tadeusza Kozłowskiego z 
Warszawy. Pejzaże, martwe 
natury, i portrety przypom i­

n a ją  najgorsze partie z do­
rocznych wystaw grupy 
Malarzy Realistów w war­
szawskiej „Zachęcie”, Ko­
złowski zresztą jest je j ak ­
tywnym, jak się wydaje, 
członkiem. Takie obrazy są 

dziś doprawdy nie do oglą­
dan ia ! A ż dziw  bierze, jak im  

cudem łódzkie Biuro W y­
staw Artystycznych takie 
„remanenty” zdobywa. Po 
ciekawej wystawie Kazim ie­

rza Sramkiew icza mam y 
więc dwa „kultura lne  buble”
i to na dodatek z importu.

ANDRZEJ G RUN

Na margtncsle wystaw: w 
Salonie Sztuki Współczes­
nej: K A Z IM IE R Z A  S R A M ­
K IE W IC Z A  —  malarstwo, 

W EL I S YM O N O W IC Z  — 
malarstwo, TADEUSZA K O ­

Z ŁO W S K IE G O  —  m a lar­
stwo.

TELEWIZJA

Literatura a Teatr IV
Dzisiejszą rubrykę telew i­

zy jną chciałbym prawie 

wyłącznie poświęcić spektak­

lom teatralnym  w TV. Roz­

pocznę od przedstawienia z 

ub. tygodnia, które ziryto­

wało m nie szczególnie. Ale 

po kolei... w II programie, 

wg książk i Stanisława 

Broszkiewicza, w reż. Jana  
Kobuszewskiego obejrze­

liśmy „TRYPTYK  S ZK O C ­
K I" . Tom opow iadań 

Broszkiewicza p.t. „Taniec 
kogutów” to pyszna książka, 

tryskającą rubasznym hu­
morem, pomysłowa, zabaw ­
na i w ostatecznej wymo­
wie sympatyczna d la vvy- 

kpiwanych Szkotów i Pola­

ków. Autor kpi ze wszyst­
kich, nikogo nie oszczędza 

ale w idać, że ma do swoich 
bohaterów szczery senty­

ment,. Autorom widow iska 

udało się trafić w k lim at

książki, zresztą wybrano 

najlepsze i najbardziej „te- 

lew izyjne11 opow iadania; 
również dobór aktorów był 
bardzo trafny. O  cóż więc 
pretensje i irytacja? W łaś­
nie, zaprzepaszczono szanse 

na przykład udanego m aria­
żu literatury i telew izji 
przez niechlujstwo i, jak  

się domyślam , pośpiech. Po 

prostu wykonawcy nie znali 
dostatecznie tekstu. Sypali 

się koszmarnie nawet w 

dość krótkich monologach i 
scenkach. Aż wstyd czło­

wieka było za tych poważ­
nych skądinąd ludzi i 
pierwszorzędnych aktorów.

Dość dawno temu ogląda­

łem w teatrze TV „N iem ­

ców" Kruczkowskiego. Po­
nieważ znalem tekst sztuki 

dość dobrze zastanowiły 

m nie pewne, niezręczne w y­

powiedzi, zbyt „współczes­

ny" język. Sięgnąłem więc 

do biblioteczki i dalej śle­

dziłem spektakl zerkając do 
tekstu. I ogarnął mnie n a j­

pierw śmiech pusty a po­

tem trwoga. Oczywiście 
Kruczkowski swoje, aktorzy 
swoje. Zastrzegam się, że 
nie były to jakieś skróty 

reżyserskie, to brałem  pod 
uwagę. Po prostu aktorzy 

„swoim i s łow am i" opow ia­

da li role, zgodnie z fabu łą 
dramatu. Tyle, że tam te im ­
prowizacje były płynne 1 

zgrabne, n iezauważalne. 
W zbudziło to we mnie po­
dejrzenie o tak zamierzone 
postępowanie z tekstem. 

Jakoś tam się dogadamy, 
w idz to w całości przełknie, 
zadowolony, że obcuje z 

dziełem wielkiego pisarza. 
Tak było w wypadku 
„N iemców". W  „Szkockim 
tryptyku" pomyłki były że­

nująco widoczne, nawet 
przy najlepszej woli trudno 

się było nie zdenerwować, 

za to lekceważenie widza. 
Trudno mi odpowiedzieć co 

jest gorsze? Czy lekceważe­
nie widza, czy w prowadza­
nie go w btąd? I jedno i 

drugie trzeba tępić. Ale 
najważniejsze jest, by tw ór­
cy film ow i, teatralni, tele­

w izyjn i czy radiowi zm ienili 

swój stosunek do literatury. 

D la nich jest to przeważnie 
tylko m ateria ł literacki.

tekst, tworzywo, pomysł, in ­
spiracja itd. Zapom inają, że 

to wszystko co tworzą jest 
nadal literaturą przełożoną 

tylko na inny język — ob­
razów, dźw ięków , ruchu, 
barw. I jeśli ju ż  tej litera­

turze nie chcą być w ierni 
to pow inni mieć dla niej 

szacunek, szczególnie wobec 
nieżyjących artystów pióra, 

w  obronie których nie ma 
kto zaprotestować. I tu  

trzeba sobie powiedzieć, że 
pewne zjaw iska literackie 

są niemożliwe lub  bardzo 

trudne do przełożenia na 
inny język artystycznej w y­
powiedzi. Można by na po­

tw ierdzenie podać wiele 
przykładów  nieudanych za­
pędów translatorów.

Powieść L. Kruczkowskie­
go „K O R D IA N  I C H A M " 

na pewno nie należy do 

utworów „nieprzetłum aczal­
nych", ale m im o to adapta­

cja najsłabsza. M im o iż 
ła. W istnym ostatnio festi­
walu sztuk Kruczkowskiego 

była to n iew ątp liw ie  pozy­
cja najsłabszą. M imo iż

S. S tam pil (adaptacja) i 

J. Bratkowski (reżyser) zro­

b ili obszerne, dwuczęściowe 
widowisko, co pozwoliło na 

swobodę manewru. A roz­
czarowało jako całość d la ­

tego, że obok w ie lu scen

udanych znalazły się też 

sceny słabsze, oderwane od 
reszty.

I chociaż w idowisko przeko­
nywająco przedstawia idee 
w alk i o wyzwolenie naro­

dowe i społeczne, to prze­

konanie nasze bardziej wy­
wołuje  law ina faktów , ko­
mentarzy, retoryka niż 

świadomość obcowania z 
w ybitnym  dziełem arty­
stycznym. A  przecież tak im  
dziełem jest na pewno 

książka L. Kruczkowskiego.

Czy o Teatrze Sensacji 

m ożna pisać jako o spekta­
k lu  teatralnym ? Na pewno 
nie, ale pisać trzeba ze 

zbożną nadzieją, że zgodny 
chór krytycznych głosów na 

temat naszej rozrywki w 
TV, coś wreszcie odm ieni. 
Przedstawienie z ostatniego 
czwartku, „K IM  JEST EM ?" 

Patricka Quentlna było 

bardzo kiepskie. Quentin to 
znany autor sensacyjny, ale 

tym razem popełnił rzecz 
znacznie poniżej swego nor­

malnego poziomu. Jest to 

prawo autora, pisać lepsze 
lub gorsze utwory. Jednak 

obow iązkiem kupca, jeśli 

nie wstydzi się nazwać kup­

cem jest kupować te „lep­
sze" czy najlepsze towary, a 

nie buble z remanentów.

Macie nas w Teatrze Sen­
sacji zaciekawiać, straszyć, 
bawić, zadawać nam  łam i­
główki umysłowe, wszystko 

możecie z nam i robić, byle 
nie nudzić i nie traktować 

nas jak  dzieci. A jeśli nie 
ma odpow iednich sztuk, to 

w ogóle zrezygnować n iż 
pokazywać knoty. Zawsze 
się na to miejsce (a przy­

zwyczajeni jesteśmy do 

emocji w czwartkowe w ie­
czory) znajdzie  jak iś 

film  krym inalny . Wierzcie 
m i, drodzy specjaliści od 

sensacji, że łatw iej straw ić 
nie najlepszy film  krym ina l­
ny n iż przeciętną, zazwy­

czaj rozwlekłą, źle graną i 

niedbale reżyserowaną
„Kobrę". I myślę, że nie 

jest to tylko m ój wyłącznie 
pogląd.

JAROSŁAW TARNO

P. S. Jedna z m iłych  (zapew­
ne) Czytelniczek naszego pisma 
w liście do redakcji naskarżyla 
na mnie, ie  nie m am  własnego 
stylu. Droga pani, to prawda. 
Ale niech patii zastanowi się 
choć przez chwilę i *  ręką na 
sercu odpowie na pytanie ; czy 
można m ieć w łasny styl, pisząc 
co tydzień o czymś tak bezsty- 
lowym , Jak nasza telew izja?

J . T.
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M O N IK A  B O G U C K A

W POGONI
za uciekającym czasem

O  w %/

Przypom inanie, ie  „czas 
to pieniądz", stało się obec­
nie bardzo modne. W róż­

nych pismach można spot­
kać wielkie ty tu ły: CENA 

CZASU , a nasz rodzimy 
„Express Ilustrowany” ogło­

sił kolejny „DZIEŃ  Z E G A ­
RA ". Podoba m i się to przy­

pom inanie o uciekającym 
czasie, bo nie chodzi tu o 
„czas indyw idua lny” — ko­

biety na ogól tego nie lu ­
bią, a o c z a s  s p o l e c z -  
n y. A ponieważ m arnu ­

jemy go jeszcze sporo i przy 

różnych okazjach, częstsze 
patrzenie na zegar może 

nam się tylko stokrotnie o- 

płacić.

Zaproszono mnie kiedyś 
na „sympozjum  o proble­
mach osiedla". Zważcie, że 
nie na naradę, spotkanie,

dyskusję, ale — naukowo — 

na sympozjum . M iało się 
ono zacząć o godz. 17.

Przyszłam punktualn ie , 

ale o 17,10 na sali było do­
piero 12 osób plus specjali­

sta od „nagłośniania sali”, 
plus fotograf plus ja. Sto­

lik i za jm ow aliśm y' po jedyn­
czo. Specjalista od „nagłoś­
n ian ia" szeptał do m ikrofo­
nu. Uczestnicy sympozjum

rozglądali się niecierpliw ie 1 
z ciekawością po okolicznoś­

ciowo udekorowanej sali 
gimnastycznej, bo na m iejs­
ce naukowych rozważań wy­

brano szkołę.

O 17.25 zjaw ił się drugi 
fotograf, ale początku sym­

pozjum  nie było jeszcze w i­
dać. O 17.30 na sali było już 
50 osób i wtedy zapytałam 

panów z sąsiedniego stolika, 
czy nie wiedzą, na co cze­
kam y? Nie wiedzieli. Moja 
niecierpliwość okazała się 
jednak zbyteczna, ponieważ

0 17.31 sympozjum  otwarto.

Z zagajenia wynikało, że,
jak zwykle, zaw iodła tech­

nika. I rzeczywiście. Z prze­
m ów ienia przewodniczącego 

docierały (lo mnie tylko po­
jedyncze słowa: „Wycinek 

życia codziennego", „pomóc”, 
„ukierunkować". Na szczęś­
cie m ikrofon jakoś się dotarł

1 ju ż  pierwszego referenta 
słychać było znakomicie.

Tematem pierwszego refe­

ratu były: „Społeczne po­

trzeby mieszkańców a orga­
nizacyjne możliwości ich za­

spokojenia na przykładzie 
osiedla A". Mówca posłużył 

się w ieloma liczbam i, cha­
rakteryzując samorządność 

•mieszkańców, przytoczył 
fragmenty regulam inu, a 
następnie za ją ł się b liże j 

pracą kom isji kobiet. Foto­
graf zaczął błyskać fleszem. 
Panowie przy sąsiednim sto­
liku w ym ieniali poglądy.

„Kom isja kobiet — m ów ił 
referent — pow inna ak tyw i­
zować kobiety”. Następnie 
postulował zwiększenie iloś­

ci trzepaków, sklepów, au ­
tomatów i członkiń tereno­

wego koła Ligi Kobiet.

Na sali było 15 pań. Dwie 

z nich wstały, wyszły i w ró­
ciły w płaszczach. Z otwar­

tego okna w iało bowiem 
przenikliw ym  chłodem. Do 

pracy przystąpił fotograf 
drugi. Upozowałam się sta­
rannie.

Referent m ów ił o proble­

mach działalności kom isji 

społeczno - wychowawczej. 
Przedstaw ił kulturalne po­
trzeby mieszkańców jedno­
stki spoleezno-przestrzennej 
A-VII.

„Obserw-uje się — m ów ił
— duże zainteresowanie na­
uką angielskiego (10 osób), 
grą w badm ingtona, grą na 
gitarze (7 osób) 1 na akor­

deonie (nieco mniej), grą w 
brydża (dużo). Kobiety 
chciałyby się uczyć kroju i 

szycia (czym referent był 
nieco zdziw iony), panowie 
chcieliby pływać i grać w 

koszykówkę. Wszyscy dom a­
gają się założenia dyskusyj­

nego klubu filmowego”.

Gdybym  była na ich 
m iejscu, dom agałabym się 

raczej budowy klubu lub  

kina. ale to rzecz gustu.
Podczas omaw iania pod­

wórkowej działalności dzie­

ci, jeden z panów podjął 
męską decyzję i wspiął się 

na kaloryfer, aby zam knąć 

okno.

— Za krótki — powiedział 

pan od sąsiedniego stolika.
— Spadnie — dodał drugi.

Sala się ożyw iła. Referent
cytował prof. Jana  Szcze­
pańskiego, a wszyscy patrzy­

li na pana zawieszonego u 
okna. Fotograf zrobił mu 

efektowne zdjęcie.
W przerwie, kiedy poda­

no kawę, skorzystałam z o- 
kazji, aby zapytać organiza­
torów, czy nie sądzą, że spo­
łeczną działalność aktywu 

spółdzielczego pow inni oce­
niać sami mieszkańcy, któ­
rych na sali jakoś nie było 
widać.

— Sympozjum  będzie roz- 
kloportowane — wyjaśniono 
m i — dlatego nie mogliśmy 

zacząć bez techniki. Całość 
jest nagrywana.

Podczas następnego refe­
ratu fotografowie błyskali 
fleszami, a dwóch starszych 

panów za m ną rozpoczęło 
dyskusję o problemach bu­
downictwa.

— Sposobem tradycyjnym 
z cegły trzeba to postawić — 
stw ierdzili, a późn iej zajęli 

się krytką lokalizacji punk ­

towców. W idać było, że 

problemy więzi społecznych, 
które rozstrząsał mówca, by­
ły im zupełnie obojętne.

Po referatach przewodni­
czący sympozjum  zaczął go­

rąco zachęcać zebranych do 
dyskusji. Panowie przy są­
siednim stoliku przestali roz­

mawiać. Zrobiła się cisza. 

Ktoś nerwowo chrząknął. I  

znów cisza.
Głos więc zabrał przewod­

niczący sympozjum 1 stwier­
dził, że rozwój społecznej 

działalności jest problemem 
szerszym. Jego dyskusyjną 
wypow iedź zgromadzeni

przyjęli z należytym skupie­

niem i ciszą.

Przewodniczący postano­

w ił dyskutować dalej. Przy­

znał rację m ilczącym, o- 

świadczając, że są to sprawy 
poważne i (rudne, a więc 
w ym agają rozejrzenia się 
wokół i głębokiego przemyś­

lenia. Następnie poprosił o 

wyciągnięcie wniosków i 
nadesłanie ich do spółdziel­
czego biuletynu. który 
wprawdzie nie ukazuje się 
systematycznie, ale tym ra­
zem ukaże sę na pewno. Z a ­

m ykając sympozjum  zaprosił 
do udziału w następnym.

Mogłabym , oczywiście, 

przedstawić tu ta j jakieś inne, 

równie naukowo pomyślane, a 

fataln ie zrealizowane zebra­
nie. W ybrałam  to, klórc nil 

najbardziej utkw iło  w pa­
mięci. Nie wym ieniam  ani 

organizatorów, ani uczestni­
ków. ani miejsca tego „sym­
pozjum ", bo przecież nic o 
nie chodzi. Chciałam  tylko 

pokazać, że m im o za­

leceń premiera, aby jak 
na jm n ie j obradować, a jak 

najw ięcej pracować, m im o 
różnych wezwań i apeli, na­

dal uważa się u nas, że jeśli 

zwołamy naradę i wygłosi­
my ludziom kilka referatów', 
to ju ż  mam y załatwione 
dziewięć dziesiątych proble­
mu. A  przecież to nie­

prawda.

Skoro mamy uczyć się ce­
nić czas, to pow inniśmy so­

bie uśw iadom ić, że polega to 

na maksymalnym wykorzy­
staniu przede wszystkim 
czasu pracy. Czas wolny da­
jm y  ludziom  na wypoczy­

nek i nie zabierajmy go ze­
braniam i, sympozjam i i na­

radam i. które potrzebne są 
tylko dla statystycznych wy­

kazów. A dla słuchaczy są 
niekiedy okazją do koleżeń­

skich spotkań. Czasem na­
wet do pam iątkow ej foto­
grafii.

Opowieści nie tylko fantastyczne
Od w ieków  wiele faktów  i 

zjaw isk z p rze ^ ło śc i naszej 

P lanety  zaprzątało uwagę nie 

ty lko  uczonych. Ludzie intere­

sujący się tym, starali się zna j­

dować wytłumaczenie dla tych 

faktów , w oparciu o ak tua lną  

lm  wiedzą. Ale niektóre do 

dziś pozostały bez żadnego wy­

jaśn ien ia . Oto, np. co znaczy 

werset ze Starego Testamentu?

„A  O lbrzymow łe byli na ziemi 

w  one d n i; bo gdy weszli syno­

wie Boży do córek ludzk ich , a 

one porodziły : ci są mocarze od 

w ieku, mężow ie .sławni” .

Legendy o o lbrzym ach można 

spotkać nie tylko w Starym  

Testamencie. Basil Davldson w 

wydanej niedawno po polsku 

, .Starej Afryce na nowo odkry ­

te j” , pisze m. in .:

„Członkow ie starożytnego ple­

m ien ia  Sao znad Jeziora Czad 

(...) m a ją  według legendy pos­

tać olbrzym ów  o potężnej sile; 

przypisu je  im  się zdum iewające 

w yczyny. Jedną  reką potrafili 

wstrzym ać bieg rzeki, m ieli 

głos tak donośny, że naw oły­

wali się w zajem  z mia.sta do 

m iasta, a ptaki uciekały w po­

p łochu, gdy który# z nich za­

kaszlał. W ypraw y myśliwskie 

odciągały Ich daleko od siedzib; 

w Jednym  dn iu  potrafili prze­

wędrować setki m il, a ubitą 

zw ierzynę, słonie i hipopotam y, 

cl szczęśni m yśliw i nosUl bez 

w ysiłku na ram ionach” ...

Legendy o o lbrzym ach można 

także znaleźć w m ito log ii gre­

ckiej. N im  Jeszcze pojaw ił się 

człowiek, na Z iem i toczyły się 

Już w alk i m iędzy bogam i, k tó ­

rym  pom agali w tym  stura- 

m lenn i, ty tani i cyklop i. Dopie­

ro Prometeusz u lepił człowieka 

z gliny 1 wody, a duszę temu 

tworow i dał w ędru jący  żyw ioł 

boski.

Kim byli i skąd wzięli się 
owi „Olbrzymowie"?

Jedno Jent pewne. Żyli on i 

obok ludzi, tak zresztą jak  bo­

gowie, którzy ludzi uczy li po­

sług iw an ia się ogniem , upraw ia­

n ia  ziem i i innych pożytecz­

nych rzeczy. Mieli też po tom ­

stwo z ziem iankam i. Posejdon, 

gdy otrzym ał we w ładanie A- 

tlantydę — pisze Ludw ik  Z a jd ­

ler w swojej książce pt. ,,A tlan­

tyda” , cy tu jąc  Platona — „osa­

dził tam potomków  swoich 1 

jednej kobiety śm ierte lne j” . Tą 

kobietą śm iertelną, z k tórą 

zw iązał się Posejdon i k tóra po­

w iła mu potomków , była Klelto 

córka Jednego z ludzi, którzy 

się „ tam  na początku by li u ro ­

dzili z Z iem i” .

Na tym  nie koniec. Oto rów ­

nież w opowieści o zniszczeniu 

Sodom y i G om ory  jest k ilka 

zadziw ających m om entów . Za­

czyna się ona tak:

„ I przyszli dwaj Aniołow ie do 

Sodomy w wieczór, i gdy Lot 

siedział w bram ie m iejskiej. 

K tóry ujrzawszy Je, wstał i 

szedł przeciwko n im ; i pokłonił 

się twarzą do z iem i” .

Lot zaprosił ich do dom u 

swego, gdzie ugościł. Dow ie­

dzieli się o tym  m ieszkańcy So­

dom y. Zgrom adzili się przed do­

mem Lota 1 dom agali się w yda­

nia im  Anio łów . Lot pragnąc 

uratować gości, chciał dać tłu ­

mowi w zam ian dwie swoje 

córki, „które Jeszcze nie poz­

nały m ęża ; wyw iodę je do was

— m ów ił do zebranych — 

a czyńcie z n iem i, jako  się 

w am  podoba” . Ale pnl nie 

chcieli i „czynili gwałt Lotowi 

bardzo ciężko” .

„A  oto w yciągnęli rękę m ę ­

żowie 1 wwledli Lota w dom 

do siebie, 1 zam knęli drzwi.

A one, które przed domem 

byli, porażali ślepotą od n a j­

mniejszego aż do najw iększego, 

tak iż drzw i znaleźć nie m og ll“ . 

Następnego dnia, sJtoro świt

w yprowadzili z Sodom y Lota

i jego rodzinę.

„Tedy Pan dżdży l na Sodomę

i Gomorę siarką i ogniem  od 

Pana z nieba.

I wywrócił m iasta te, i 

wszystkę wokół k ra inę ; wszyst­

kie obywatele m iasta i wszystko, 

co się zieleni na z iem i” .

Zona Lota, która wbrew za ­

kazowi odwróciła się i spojrza­

ła na ginące m iasto, zam iec io ­

na została w slup soli.

Zenon Kosidowski w „O po­

wieściach b ib lijn y ch ” tw ierdzi, 

że „w  ostatnich latach przewa­

ża coraz bardzie j opinia , że 

m iasta te (Sodoma 1 Gomora — 

przyp. K. P.) Istniały napraw ­

dę” . Lotnicy lata jący  nad Mo­

rzem M artwym tw ierdzą, że do­

strzegają ruiny Jakiegoś miasta 

na dnie morza. Ale Zenon Ko­

sidowski przyczynę katastrofy

że m ieszkańcy Sodomy i G om o­

ry byli z natury  złym i ludźm i?

I  po trzecie — czym .dyspono­

wali Aniołow ie, że mogli pora­

zić zgromadzony tłum  ślepotą? 

Na te pytania  nie m a odpow ie­

dzi.

O ta jem niczych przybyszach, 

k tórzy w yróżn ia li się wysoką 

ku ltu rą  i dysponowali niezro­

zum iałą mocą i którzy uczyli 

tubylców różnych rzemiosł, 

m ożna znaleźć w legendach nie­

m al wszystkich kontynentów . 

Oto — pozostając jeszcze w 

kręgu ku ltury  śródziem nom or­

skiej — kiedy Sir Henry Lay- 

ard w połowie ubiegłego stu­

lecia odkopał nad Tygrysem 

alabastrowy posąg, przybyły na 

m iejsce szejk, ośw iadczył:

„Nie. Jest to dzieło rąk  ludz­

kich, lecz tych niew iernych ol­

brzym ów , o których Prorok —

Olbrzymy
i zagłady 'Sodomy i Gomory 

upatru je  w katak lizm ie  geolo­

g icznym . Jego zdaniem  legenda

o obróceniu żony Lota w slup 

soli powstała znacznie później. 

W okolicach Morza Martwego 

są licfzne zwały kam iennej soli, 

które pod wpływem czynnikó-w 

atm osferycznych przybierają 

różne postacie, w tym  i ludzkie.

Ale to wszystko nic n ie  wy­

jaśnia.

Po pierwsze — po czym tak 

łatwo poznano Anio łów , bo 

chyba nie po tym , że mieli 

skrzydła. Po drugie — dlaczego 

istn iała tak w ielka nienaw iść 

do nich, że aż chciano Ich z lin­

czować? Byli przecież wysłan­

n ikam i Pana. Czy tylko dlatego,

pokój niech będzie z N im  — 

pow iedział, że by li w ięksi od 

najw iększego draewa palm owe­

go; oto jeden z idolów , które 

Noe — pokój niech będzie ?. n im

— przeklął jeszcze przed poto­

pem ’’.

A l« przenieśmy sią na drugą 

półkulę . Wysoko w Andach, 

nad jeziorem  Titicaca pojaw ił się 

biały bóg — W lrakocza. Był ort 

nauczycielem  zdrowych I leka­

rzem chorych. Rozżalony grze­

cham i ludzi, odszedł od nich, 

obiecując powrócić. B iałym , 

brodatym  bogiem byl też Ket- 

zalkoatl — bóg Azteków. Przy­

by ł on na skrzydlatym  statku 

z kra ju  wschodzącego słońca. 

R ów nież opuści! Ind ian , zapo­

w iada jąc  swój powrót. Te le­

gendy o bia łych bogach, którzy 

m ieli powrócić, rozpowszechnio­

ne szeroko wśród Ind ian , po­

zwoliły  późnie j h iszpańsk im  

zdobywcom, bardzo łatwo pod­

b ić ten kraj.

Ludzie, za jm u jący  sie zagadką 

A tlantydy , dość łatwo w y jaśn ia ­

ją  nagle ob jaw ien ia  się „b ia ­

łych bogów ". Są to — według 

nich — atlantydzcy podróżnicy. 

Można z tym się zgodzić, Jeśli 

przyjm ie się, że A tlantyda ist­

niała naprawdę. A co do tego 

nie m a przecież żadnej pew­

ności.

Można też posłużyć się inną 

hipotezą. Pozornie zupełnie kar­

ko łom ną, k tóra jednak  coraz 

ozęściej pojaw ia się w różnych 

wypow iedziach. Powodem są 

pewne skojarzenia współczes­

nych akcesoriów ery kosm icz­

nej z pew nym i zabytkam i prze­

szłości. Pom ijam  tu freski, na 

k tórych  dostrzeżono aureole 

św iętych, przypom inające dzi­

siejsze hełm y kosmonautów . 

Chcia łbym  posłużyć się nato­

m iast innym  przykładem .

Na Saharze np znaleziono po­

kry te  p laskam i płyty, które 

n iektórzy skłonni są uznać za 

prehistoryczne... lotnisko. W

1955 roku lotn icy peruw iańskich 

lin ii lotniczych, lata jąc nad pu­

stynią, odkry li na obszarze 

k ilku  k ilom etrów  kwadrato­

wych, figury  geometryczne, u- 

k ładające się z ciemnie jszych 

pasów gruntu . Po zbadaniu te­

renu okazało się, że utworzono 

je ze ściśle Zibitego ciemnego 

żw iru, k tóry  na dodatek utrwa­

li! się przez w ieki. Zdan iem  ar­

cheologów owe tajem nicze zna­

ki m iały  ludow i ku ltury  Nasca 

ułatw iać obserwacje astrono­

miczne. Być może, ale przecież 

figury te i Unie są widoczne 

dopiero z dużej wysokości. Nie 

ulega natom iast wątpliwości, że

owe Unie m a ją  zw iązek z a- 
stronom lą.

Zadziw ia jące jest właśnie to, 

że wszystko, co z naszej prze­

szłości zostało Jeszcze w yjaśnio­

ne, praw ie zawsze ma zw iązek 

z astronom ią. I na dodatek po­

ziom takich budow li czy urzą­

dzeń stoi w rażącej sprzecznoś­

ci z poziomem ku ltury  ludów  

z terenów’, na których powstały. 

Np. tak wysoko przez nas ce­

nieni starożytni Egipcjan ie m ieli 

kalendarz, n ie  przystosowany 

do Ich w arunków  geograficz­

nych, acz podobny do ka lenda­

rza Mayów. Ale w Egipcie ka­

płan i wym uszali przysięgę cd 

każdego nowego faraona, aby 

nie zm ien i! obow iązującego... 

kalendarza.

Na tych wątłych podstawach 

powstała hipoteza o kosmicznej 

ko lonizacji Z iem i. Można teraz 

puścić Wodze fan taz ji i stw ier­

dzić, że przed w iekam i w y lą ­

dował tu statek kosmiczny, k tó ­

ry na skutek aw arii nie m óg ł 

powrócić na swoją macierzystą 

planetę. Jego załoga posiadająca 

ogrom ną wiedzę i znakom ite 

wyposażenie techniczne, zm u ­

szona została do pozostania na 

Z iem i. To w łaśnie by li owi bo­

gowie 1 o lbrzym y. W m iarę 

up ływ u czasu tracili narzędzia

1 urządzenia I musieli tworzyć 

nowe, posługując, się ziemskim  

tworzywem. Oni też wiele nau ­

czyli Z iem ian. Nie ub liża  to w 

niczym  Z iem ianom , którzy ir. 

wdzięczności m ianow ali leli 

swym i bogam i 1 na zawsze 

u trw alili w legendach, m itach

I podaniach.

Czy tak było Istotnie? Na to 

pytanie trudno będzie odpow ie­

dzieć. Ale pofantazjow ać zawsze 

m ożna.

KRZYSZTOF 
PORĘBSKI
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GIGANT
NAD KAMA

Podróżu jąc po Zw iązku 

Radzieckim  raz po raz prze­

konywałem się naocznie, że 

jest to kraj burzliw ie rosną­
cej potęgi przemysłowej. Ale 

dopiero w Tatarii (Tatarska 
Autonomiczna SR R  — red.) 

dziewięćset kilometrów  na 

wschód od Moskwy, zrozu­
m iałem , że jest ona w yk ład ­

nikiem  nowego, wyższego 

poziomu rozwoju ekonomiki 

radzieckiej, która pozwala 
Zw iązkow i Radzieckiemu na 

realizację zamierzeń o 
wprost niebywałym  rozma­

chu.
Tutaj, w  tym  zacofanym 

niegdyś rejonie rolniczym, 

na brzegach rzeki Kam y, 
dopływu Wołgi, powstają 
najw iększe w świecie zakła­

dy budowy samochodów cię­
żarowych. W założeniach te­
go gigantycznego projektu, 

który się zaczął urzeczywi­

stniać w 1969 roku, posta­
w iono przede wszystkim na 

technikę, czas i ludzi.
Przypadek zrządził, że ge­

neralnego dyrektora zakła­
dów samochodowych „Ka- 

m A Z ” poznałem w samolo­

cie, na trasie Moskwa — 
Kazań. Lew W asiljew  po­
wracał w łaśnie z Paryża, 
gdzie prowadził rozmowy z 

ekspertami firm y ,,Renau lt”, 
która dostarcza część urzą­
dzeń dla fabryki nad Kam ą.

,,Gdy w ^ad fcu^żnych  

Czełnach rozpoczęto jo b o jy , 
cała miejscowośc wyglądała 
tak” — jego palec wskazuje 
na przesuwający się pod sa­
molotem rów ninny kra jo ­

braz, znaczony szarymi p la ­

m am i lasów.

„LTIUM ANITĘ” — PARYŻ

Prawdę mów iąc, zakłady 

zaczęto budować nie na pu ­

stkowiu. Czełny, — miasto 

nad brzegiem Kam y li­
czyło trzydzieści tysięcy 
mieszkańców. Jednakże

przemysł miejscowy repre­

zentowała M iedw ie jedyna, i 
to niewielka, fabryka w łó ­
kiennicza. I w łaśnie tutaj 
postanowiono wybudować 

zakłady o un ika lne j w ielkoś­
ci produkcji: 150 tysięcy sa­
mochodów ciężarowych, o 

nośności od 8 do 12 ton o iaz 
100 tysięcy silników  Diesla. 

W  i ągu roku!

NOWE METODY PRACY

Zdum iewa nie tylko roz­
mach tego zamierzenia, lecz 

także stosowane metody pra­
cy. proszę tylko pomyśleć: 
budowę rozpoczęto w d ru ­

giej połowie 1969 roku. 
Pierwsze samochody w ypro­

duku ją  zakłady ju ż  w 1974 
roku! N iektórzy zachodni 

specjaliści odnoszą się do 
tych term inów  bardzo scep­

tycznie.
„M usimy dotrzymać tych 

term inów , żeby tam  nie 

wiem co” —  m ów i W asil­
jew. —  „Jest to sprawa 

państwowej wagi” .
Problem wyboru miejsca 

na budowę nowych zakła­
dów samochodowych był dy- 

skutowanv. dość długo i na 
najwyższym szczeblu. Na 
wiadomość, że decyzja o b u ­
dowle fabryki ju ż  zapadła, 
z republik  i okręgów zaczę­
ły napływać liczne oferty na 
•wykonanie projektów . Jest

to  zrozum iałe, ponieważ b u ­
dowa tak ogromnego obiek­
tu przemysłowego stym uluje  

rozwój ekonomiczny całego 
rejonu. Po rozpatrzeniu oko­
ło siedemdziesięciu w arian ­

tów , wybór Gospłanu i rzą­

du padł na Nadbrzeżne 
Czełny. Położone w Tatarii, 
■we wschodniej części Rosji 

Europejskiej, zna jdu ją  się 
n ieomal w samym centrum 
Zw iązku  Radzieckiego. Jest 

to nader korzystne z punktu 

w idzenia dostaw surowców i 
urządzeń. Bliskość Kam y i 

W łogi pozwala, w  okresie 

pięciu, sześciu miesięcy w 
roku, na eksploatowanie ta­

niego transportu wodnego. 

Istn ie je też tu taj wiele źró­
deł energii elektrycznej.

Poza wielkością, zw racają 
uwagę także i inne osobli­

wości tej inwestycji nad 
Kam ą. Z  reguły, budowę 
każdej fabryki poprzedza 
opracowanie szczegółowego, 

gruntownie przemyślanego 

p lanu budowy oraz techno­

logii produkcji. Tutaj nato­
miast, po przyjęciu podsta­
wowych elementów projek­

tu, plany budowy i odpo­
w iednią technologię opraco­

w uje  się ju ż  w toku robót.

„Nie można pracować po 

staremu —  m ów i Lew W a­

siljew. —  Jak będziemy cze­
kać na szczegółowe opraco­

wanie planów , przew idywa­
ne urządzenia będą ju ż  prze­

starzałe, a same zakłady 
przestaną odpow iadać

współczesnym wymogom, 
zanim  jeszeze w ejdą w  sta­

d ium  budowy. A my chce­
my, żeby „K am A Z ” był 
ultranowoczesnym zak ła ­

dem budowy samochodów”.

T aka  m etoda budow y k ry ­
je  w  sobie pew ne ryzyko i 
w szyscy o tym  wiedzą. Je d ­
na z podstaw ow ych trud­
ności polega na tym , że pew ­
ną ilość urządzeń kupuje się 
za granicą.

Z firm ą „Renau lt” Zawar­
to umowy, przew idujące do­
stawy urządzeń na ogólną 
sumę 1 m iliarda  200 m ilio ­
nów franków . W  ramach 

francusko-radzieckiej współ­

pracy zanosi się na podpi­
sanie całego szereąu kon­
traktów , które poddano u- 
przednio najbardziej dro­
biazgowym studiom . Do 

dnia dzisiejszego podpisano 
umowy na sumę 250 m ilio ­

nów franków . Obecnie pro­

wadzi się rozmowy w  spra­
w ie zawarcia kontraktu na 
dostawy urządzeń spawal­

niczych.
W ielu dostawców i ogrom­

na ilość materiału wym aga­
ją  niesłychanie precyzyjnej 

koordynacji działania. Prob­
lemy zarządzania są więc 
przedmiotem burzliwych na­

rad u kierownika budowy 
elektrowni wodnej i fabry­
ki, zastępcy m inistra energe­
tyki i elektryfikacji —

I. Iwancewa.

PRZEDE WSZYSTKIM 
CZLOW IEIi

Dążenie do wygrania w a l­
k i z czasem odczuwa się 

wszędzie, na każdym  kroku. 
Na przykład zaniechano tu ­

ta j używania płyt betono­
wych do budowy fundam en­
tów. Tradycyjna metoda 
wymagałaby głębokich wy­

kopów w ziem i i uk ładania 

płyt betonowych, na któ­
rych stawia się filary. Prze­
w idywały to pierwsze pro­

jekty. Chcąc je zrealizować 
trzeba by jednak wykopać 

około stu m ilionów  metrów 
sześciennych ziemi. K ierow­
nictwo budowy szybko do­
szło do wniosku, że idąc tą  

drogą nie uda się dotrzy­
mać term inów . Postanowio­
no w ięc w iercić otwory w  
ziem i, w lewać w  nie beton
i w  n im  um acniać filary. 

W ynik i m ów ią same za sie­
bie: tempo robót zw iększy­
ło  się w dwójnasób, wygo­
spodarowano także duże re­

zerwy siły roboczej.

Wszystkie odpow iedzial­

ne osoby, z którym i udało 
m i się rozmaw iać, podkreś­
lały niejednokrotnie, że de­

cydującą rolę w w ykonaniu 
zakreślonych zadań odgry­

w a ją  ludzie. W iele zależy 
od ich świadomego udzia łu 
w  realizacji tego wielkiego 

zamierzenia. Obecnie nad 
K am ą pracuje pięćdziesiąt 

tysięcy ludzi, w  końcu roku 
będzie ich pracowało sie­
demdziesiąt tysięcy. Spraw ­
ne zorganizowanie pracy na 
tym  gigantycznym placu 

budowy nie jest sprawą 

łatwą.
Rais B ielajew , pierwszy 

sekretarz miejskiego k o m i­

tetu partii, p rzy ją ł m nie w  
swoim gabinecie. Całe jego 

życie —  to nie kończące się 
problemy, duże i małe, ale 

zawsze wymagające bez-

STARY CZŁOWIEK 
Z OLBRZYMIMI 
SKRZYDŁAMI

Byl pisarz, który po mis­
trzowsku z zadziwiającą ła t­
wością przechodził od opisu 

zjawisk konkretnych i real­
nych do fantastyki. Osiągał 
przez to zdumiewająco traf­
ne i wyjaskrawione sylwetki 

ludzi i ich zachowań się. 
Nazywano go czarodziejem, 

bowiem posiadał cudowną 

zdolność przemieniania zwy­

kłych, codzienny spraw w 
bajkowe, a bajkowe w co­
dzienne. Posiadał przy tym 
duże poczucie humoru i nie­
zwykły dar obserwacji. P i­
sarzem tym był zmarły w ro­
ku 1967 Francuz, Marcel 

Aymć.
Pisał o malarzu Lafleur, 

który tworzy obrazy tak cu­

downe, że kto je ogląda jest 

syty, pisał o pewnej miesz­
kance Montmartre’u. pięknej 
Sabinie, która posiadała dar 

zwielokrotniania się. Cokol­
wiek przeżywała jedna z 

wielu Sabin, przeżywały to 

wszystkie. Ich liczba doszła

wreszcie do osiemdziesięciu 

tysięcy rozrzuconych po ca­
łym globie. W innym opo­
wiadaniu Marcela Aymć pe­
wien skromny urzędnik ban­
kowy zauważa ze zdumie­

niem, że ma niezwykły dar 
przenikania z łatwością przez 

ściany i mury. Najpierw 

straszy tym swego szefa, a 
potem zabiera się do okra­
dania banków. Aż pewnego 

dnia grzęźnie w murze, tra­

cąc nagle cudowne właściwo­

ści.
Twórczość Aymć’go przy­

pomina się nieodparcie przy 
czytaniu innego pisarza, po­

chodzącego z dalekiej Kolum ­

bii i piszącego w języku h i­
szpańskim, Gabriela Garcii 

Marqueza. Oto spokojna, bied­
na rodzina karaibska, żyjąca 

na wsi, nad brzegiem morza. 
Nic ciekawego nie dzieje się 

w jej życiu. Ale pewnego 

razu zdarza się coś nieoczeki­
wanego. Przeczytajmy od 

ozego się to zaczęło;

zwlocznych rozw iązań. K i l­

ka z nich rozstrzyga w  m o­
je j obecności. Spokój, sta­
nowczość, nieustępliwość — 
to styl pracy Blelajewa. 
Kandydat nauk ekonomicz­
nych, były pierwszy sekre­
tarz Tatarskiego Obwodo­
wego Kom itetu Partii — 
Rais B ielajew , Tatar z po­
chodzenia, reprezentuje ge­
nerację odpow iedzialnych 
pracowników , których wiek 

w aha się m iędzy 30 a 40 

rokiem życia.
„D la rom antyki m iast na­

miotowych, bez których nie 

da pomyślenia byłoby wy­
budowanie Bratskiej Elek­
trow ni Wodnej i zagospoda­
rowanie dziewiczych tere­
nów, dla takiej rom antyki 

nie ma u nas miejsca — 
m ów i Bielajew. Wystarczy, 

że ludzie muszą pokonywać 

trudności w  czasie pracy. 
Możemy, i powinniśmy, 

stworzyć im  jak  najlepsze 

w arunk i życia“.
Wszystko przewidziano 

tak, by robotnicy mogli tu 

osiąść na długo. Równolegle 
z fabryką rośnie nowe 

miasto. Do 1 stycznia 1971 r. 
Nadbrzeże Czelny liczyły 

55.800 mieszkańców, po 
upływ ie roku mieszka tu 

ju ż  100 tysięcy ludzi. W  
1975 roku liczba m ieszkań­

ców m iasta wzrośnie do 
200 tysięcy. Budowa nowego 

m iasta stanowi drugi front 
prac budowlanych nad K a ­

mą.
Na budowie „K am A Z “ 

pracują przedstawiciele

czterdziestu dwóch narodo­

wości.
Dlaczego przyjeżdżają tu ­

taj ludzie? Na te nie zago­

spodarowane tereny, gdzie 
nieraz brak tak zwanych 
„dobrych w arunków  bytu"? 

N iektórych przyciągają w y­

sokie zarobki, ale ogromna 
większość kieruje się chęcią 

wzięcia bezpośredniego

udziału w dziele o tak nie­
słychanym rozmachu, które 

daje możność spożytkowa­

nia energii z m aksym alną 

korzyścią.

ROMANTYKA MASZYN

Na budow ie działa swego 
rodzaju „Uniwersytet pracy". 

Ci spośród przybyłych, któ­
rzy nie m a ją  kw alifikac ji, 
lub  pragną zm ienić zawód, 
przechodzą trzymiesięczne 

przyśpieszone kursy zawo­

,,W trzecim dniu deszczu 

zabili tyle krabów, że Pelayo 
musiał brodzić przez za­
lane wodą swoje tylne pod­
wórze, by powrzucać je do 

morza. Niemowlę gorączko­

wało przez całą noc i wszy­
scy byli przekonani, że przy­
czyną tego jest odór padliny. 
Świat był ponury od wtorku. 
Niebo i morze stały się jed­
ną szarością barwy popiołu, 
a piasek plaży, który w mar­

cu skrzył się jak rozżarzony 
miał, zamienił się teraz w 
kaszę ze szlamu i zmursza­
łych muszli morskich. W po­
łudnie światło było tak ni­
kłe, że Pelayo wracając po 

wyrzuceniu krabów, z tru­
dem tylko rozróżniał to coś 
co się ruszało ! pojękiwało 
w głębi podwórza. Musiał 
podejść bardzo blisko by zo­

baczyć, że jest to stary czło­
wiek. Leżał twarzą w błocie
i mimo ogromnych wysiłków 

nie mógł się podnieść, ponie­

waż przeszkadzały mu w tym 
jego olbrzymie skrzydła.

Przerażony tym widokiem 

Pelayo pobiegł po żonę, Eli- 
zendę, która akurat robiła 
dziecku okłady, i zaprowa­

dził ją w głąb podwórza. O- 
boje przypatrywali się leżą­
cemu cisi i przerażeni. Ubra­

ny byl jak szmaciarz. Na je­
go łysej głowie widniały po- 
jedyńcze kosmyki włosów, 

w ustach pozostały mu jedy­

nie nieliczne zęby, a jego o- 
plakany stan przemokniętego 
do cna staruszka odbierał mu 
jakąkolwiek godność. Jego 
wielkie, sępie skrzydła cał­
kiem już opadłe, tarzały się 

w błocie brudne i postrzępio­

ne.
Przypatrywali mu się d łu ­

go i uważnie otrząsnąwszy 
się wreszcie z osłupienia. 

Odważyli się do niego odet-

dowe. Słuchacze o trzym ują 

stypendium.
Jednym  z aspektów tej

budowy, najbardziej god­

nym  uwagi, jest stworzenie 
w arunków  do stałego 

wzrostu liczby fachowych 

kadr pracowników. Jedno­

cześnie w innych centrach 
radzieckiego przemysłu sa­
mochodowego przechodzi 
aktualn ie  przeszkolenie fa ­

chowe dalszych pięć tysięcy 

robotników.

Określenie: „przechodzą 
przeszkolenie", należy rozu­

mieć w najszerszym tego 

słowa znaczeniu. Pokony­
wać trudności, rozwiązywać 

nieoczekiwane problemy 
muszą wszyscy, od dyrek­

tora do zwykłego murarza. 

N iezbędna jest inicjatywa, 

um iejętność podjęcia w łaś­
ciwej decyzji bez oglądania 

się na „zalecenia odgórne".
N ie należy sądzić, że 

aktywność i in ic jatyw a mas 

w yzw ala ją się spontanicz­

nie. W ie lką rolę odgrywają 

tu ta j: partia, Komsomoł, 

zw iązki zawodowe. Nie na 
darmo ich aktywiści należą 
do liczby najlepszych pra­

cowników, którzy osiągnęli 

najwyższy poziom w yda j­
ności pracy. Wszędzie i 

zawsze są pierwsi. Wszędzie 
tam, gdzie zachodzi potrze­
ba natychmiastowego dzia­

łania.
I tak oto, w  dalekim  za­

kątku Tatarii, kształtu ją się 

śm iali, twardzi, wykształce­
ni ludzie. Szczególnie ważne 

jest to ostatnie. Określenie, 
że „romantyka namiotowych 

m iast um arła" nie oznacza 
wyroku na romantykę w  

ogóle. Na pierwszy plan 
wysuwa się teraz um ie jęt­
ność rozw iązywania skom­

plikowanych zadań przy 
użyciu najbardziej nowo­
czesnych osiągnięć techniki.

Zw iązek Radziecki rośnie 

w  potęgę. Rom antyka łopa­

ty i kilofa pierwszych pię­
ciolatek ustąpiła miejsca ro­

mantyce maszyn.
Pytałem robotników,

komsomolców, kierowników 

brygad, jak  rozum ieją 

współczesną romantykę. Ich 

odpowiedzi sprowadzają się 

do jednego: „Czuć się nie­

zbędnym".

J. CZECH

wać, a on im  coś odpowie­

dział w nieznanym narzeczu 
lecz mocnym głosem maryna­

rza. Nie zastanawiając się 

dłużej nad osobowością po­
siadania przez owego człowie­

ka skrzydeł, wywnioskowali, 
Że jest to samotny rozbitek 
zaginionego gdzieś w sztor­

mie zagranicznego statku. M i­
mo to zawołali sąsiadkę, któ­
ra znała się na wszystkim 

co się tyczyło życia i śmierci, 
by go zobaczyła. Wystarczył 

jej jeden rzut oka, aby obo­
je mogła wyprowadzić z błę­

du. „To jest anioł”, powie­
działa. „On z pewnością przy­

szedł po dziecko, ale biedak 
jest tak stary, że deszcz go 
zwalił.”

K im  był ów dziwny przy­
bysz podobny do starego czło­

wieka z olbrzymimi skrzydła­
mi? Nie um iał tego rozstrzy­
gnąć riikt, nawet miejscowy 
proboszcz, który stwierdził, 

że aniołem ów stwór nie 
jest gdyż nie rozumie 
po łacinie i żadnej na­
tury anielskiej nie przejawia, 
nie będąc jednak pewnym, 

proboszcz nie wypowiedział 
się jednak definitywnie na 
temat istoty owego człowieka 
czy też być może innego 
stworu. Opisze więc całą 
sprawę biskupowi, ten zaś za­

pewne zwróci się do Rzymu. 
Trzeba więc poczekać na o- 

stateczną odpowiedź. Tymcza­

sem ksiądz, korzystając z o- 
kazji wygłosił kazanie prze­
strzegając ludzi przed szata­

nem i moralnym upadkiem. 

Człowiek ze skrzydłami pozo­
stał na podwórzu u Pelayo, 

który za oglądanie dziwnego 

stwora zaczął pobierać odpo­

wiednią opłatę. Ludzie ścią­
gali zewsząd, nawet aż z 

Martyniki, by obejrzeć dziw­

nego przybysza. Pelayo | E-

lizenda wzbogacili się. Ich 
sypialnia pełna była teraz 
złota. Wybudowali sobie no­
wy dom, wspaniały, dwupię­

trowy z balkonem, otoczony 
ogrodem, zabezpieczony siatką 
aby w zimie kraby nie od­

wiedzały ich posiadłości. A 
człowiek ze skrzydłami? Stra­

cił wreszcie na popularnoś­
ci odkąd w okolicy pojawiło 
się jeszcze ciekawsze mon­

strum — olbrzymia tarantela 
z głową smutnej dziewczyny. 
Opowiadała swą żałosną hi­
storię. Była normalną dziew­
czyną, ale kiedyś wymknęła 

się ukradkiem, bez wiedzy 
rodziców na bal. Przetańczy­
ła wesoło całą noc, a gdy 
rankiem wracała do domu u- 

derzył grom zamieniając ją 

w pająka. Ona to teraz ob­
wożona po całym kraju przy­
ciągnęła ciekawość tłumów. 
Zaś człowiek ze skrzydłami 

stał się już niepotrzebny, W a­
łęsa się stary 1 chorowity po 

obejściu Pelayo, włóczy się 
po domu, drażniąc tym jego 

właścicieli. W  jego losie nic 
się nie odmieniło. Tyle że 
przed tym siedział za drucia­
ną siatką, teraz może space­
rować do woli, Ale nadcho­

dzi jednak dzień, że słaby 1 
chorowity człowiek ze skrzy­
dłami odzyskuje powoli siły

i upierzenie. Podrywa się do 
lotu. Leci, wzbija się w nie­
bo. Elizanda patrzyła za nim 
długo, aż wreszcie zmienił 

się w maleńki punkcik na 
horyzoncie nieba.

Opowiadanie o starym czło­
wieku ze skrzydłami jest 
pierwszym z siedmiu opo­

wiadań wydanych w języku 

hiszpańskim pod tytułem 
„Niewiarygodna i smutna h i­
storia dziecięconaiwnej F.rńn- 
diry i jej bezlitosnej babki”, 

Gabriela Garcii Maqueza,

Pisarz urodził się w roku 
1928 w kolumbijskiej wiosce 
Arataca. Studiował prawo, 

potem pracował jako dzienni­

karz. Obecnie mieszka prze­
ważnie w Barcelonie. Jako 
pisarz debiutował pięć lat 

temu zdobywając rozgłos i u- 
znanie powieścią napisaną w 

języku hiszpańskim pt. „Cien 
anos de soledad” (Sto lat sa­
motności). Są to refleksje 

nad specyfiką Ameryki Ła­

cińskiej i barwna kronika z 
życia mieszkańców wsi Ma- 

condo położonej w tropikal­

nej strefie Południowej Ame­
ryki.

Gabriel Garcia Mórquez 
wprowadza nas swą twórczoś­

cią w ezgotyczny świat kara­
ibski. Karaibi (lub Karaibo­

wie) to Indianie Ameryki Po­
łudniowej. Jest ich około stu 

pięćdziesięciu tysięcy, a za­

mieszkują głównie w Wene­
zueli, Kolumbii i Brazylii. 

Cechuje ich m. in. zachowa­
nie wielu dawnych, nieraz 
prastarych zwyczajów.

Opowiadania Mśrąueza na- 
pęczniale wprost od opowieś- 

ści, mitów i baśni Karaibów 
przemieszane są z zaskakują­

co realistycznymi opisami ży­
cia i choć we wszystkich 
dzieją się cuda lub zdarzenia 
wyglądające na cuda, od­
zwierciedlają przecież zwykłą

i powszednią ludzką biedę. 
Pisarz, świetny obserwator 

charakterów, bez złudzeń, z 
zacięciem satyryka i nieraz 
humorysty, rysuje pełnokrwi- 

ste portrety swych karaib­
skich bohaterów.

JANUSZ 
SKOSZKIEWICZ
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Z KRAINY LEGENDY...
Legenda i rzeczyw istość —

dylemat, którego historyko­
wi om inąć nie wolno. Chy­
ba, że zgodzi się zapłacić 
za to wysoką cenę: sprze­
niew ierzenia się swojemu 

podstawowemu obowiązkowi 
poszukiw ania praw dy. Albo, 

kiedy zrezygnuje z am bicji 
podejm owania • zagadnień 

społecznie ważnych i zdecy­
duje się pozostać na ich 
obrzeżu, bez dotykania ich 
samych. To ostatnie nie jest 
bynajm nie j rzadkie. Dowo­
dem rozplenienie się, także 
w  naszym piśm iennictw ie 
historycznym swoistego dyr- 

dym alizm u. bezkontrower- 
syjnego i bezkonfliktowego, 
a jednocześnie i bezproble­
mowego, tyle, że arcywygod- 
nego zarówno dla autorów,

Kiedy żyt, nazywano go 
„księciem felietonistów” i 

cały Paryż kilka razy w ty­

godniu zaśmiewał się z je ­

go felietonów-humoresek na 

lamach gazety „ Jou rna l”. 

Alphonse A llais m ia ł szczę­
ście żyć w czasach, które 

zwano „la belle epoque” — 
piękna epoka i gazetowy fe­
lieton zwolniony był z obo­

w iązku inform acji, inter­
wencji, integracji... G łów ­

nym obowiązkiem felietoni­
sty była natom iast nieogra­
niczona inwencja w  w ym y­
ślaniu zabawnych history­
jek.

jak  również —  co tu ukry­
wać — dla wydawców.

Krytyczna weryfikacja le­
gendy czy m itu, leżąca prze­
cież w kręgu podstawowych 
obow iązków  historyka, nig­

dy, nie tylko dzisiaj, nie by­
ła zabiegiem łatwym . Nie 
chodzi tu oczywista tylko o 
trudności historycznego w ar­
sztatu, odnalezienia źródeł 
itd. Są one przede wszyst­
k im  innej rangi. W ynika ją  
ze struktury samego bada­
nego zagadnienia i z nasze­
go doń stosunku: cechą m i­
tu czy legendy jest bowiem 
społeczne funkcjonowanie, 
które nie zezwala na znale­
zienie się poza jego zasię­
giem. Dotyczy to również 
historyka-badacza.

Legenda i rzeczywistość —

Alphonsowi A llais starcza­
ło inwencji. To otf przecież 

w ynalazł akw arium  z m a­

towymi szybami (dla wsty­

dliwych rybek), on stworzył 

kabaret „Chat Noir“, założył 

parę pism, malował obrazy... 

Na przykład •— biały kar­
ton nosił podpis: ,,Pierwsza 
kom unia anem icznych dzie­

wcząt wśród śniegu”, czer­

wony karton —  „Kardyna­

łowie zbierają pomidory 
nad Morzem Czerwonym”, 

czarny karton —  „W alka 

Murzynów  w tunelu nocą”
i tak dalej... Owe „obrazy” 

wystaw ił A llais w  roku

historyk może atakować 
problem co na jm n ie j w 
dw ojaki sposób. Dawniej, w 
dobie fascynacji nauki h i­
storycznej wzorcem dyscyp­
lin przyrodniczych i zw iąza­
nej z tym wiary — jak  dzi­
siaj sądzimy naiwnej — w 
możliwość uzyskania w h i­
storycznym badan iu takiego 
samego stopnia dokładności, 
jak i osiągają „naturaliści". 
zdawało się, że wystarcza po 
prostu postawienie pytania: 
czy naprawdę było tak, jak 
pow iada ją? Dzisiaj, kiedyś­
my sobie uśw iadom ili ob­
szerną sferę pozaźródłowych
i pozawarsztatowych uw a­
runkow ań nie tylko zresztą 
historycznego poznania, kie­
dyśmy zrozum ieli, że nie 
dzieje się ono w społecznej

1884 w t.zw. salonie „Bez­
sensownym".

K iedy zm arł w  1905 roku 

rychło o n im  zapomniano. 
Dopiero w roku 1968 w yda­
no wszystkie jego utwory —  

felietony stanow ią tu... dzie­
sięć tomów —  praw ie pięć 
tysięcy stron druku. Przy­
pom niano w ten sposób p i­

sarza, którego historyjki 
czytali w pięknej epoce 

wszyscy.

„Przez wiele lat —  pisze 
paryski kronikarz tam tych 
czasów —  kilka razy w ty­

godniu obdarzał Alphonse 
Ą lia js ( tysiące svvoich czytel­
n ików  radością i śmiechem. 
W  pociągach, które przywo­

ziły do Paryża robotników

i drobnych urzędników , w 

metro, w omnibusach, czy 
na ulicy, słyszało się często: 

Czytaliście dzisiejszą histo­
ryjkę? Chodziło oczywiście
o felieton Alphonsa Allais, 

dzięki któremu przez k ilk a ­

naście przynajm niej chw il 
ci skromni ludzie mogli 
rzeczywiście łudzić się, że 
życie jest śmieszne...

I jeszcze jeden cytat. „Byl 
Alphonse A llais pisarzem 

wykształconym w  tradycji

próżni, że nie jest wreszcie 
jednorazowym aktem, ale 
procesem, takie postawienie 
sprawy nam  ju ż  nie wystar­
cza. Zadajem y sobie więc i 
inne pytanie: jak ie  czynniki 
spraw iły powstanie i rozwój 
m itu czy legendy? History­
kowi podąża tu w sukurs 
psychologia społeczna i so­
cjologia, a jego badanie do­
konuje się w integracji z 
pokrewnym i naukowym i 
dyscyplinam i. Powtarzam : 
dzisiaj nie wystarczy stwier­
dzić, co zresztą nie przesta­
je być ważne, że legenda w 
taki czy inny sposób defor­
m u je  dziejową prawdę, ale 
także należy wyjaśnić, d la ­
czego powstała, jak ie  były 
społeczne uw arunkow ania 
jej narodzin i rozwoju.

Jak  z tego wynika, histo­
ryk zabiera się do weryfi­
kacji legendy zupełnie ina ­
czej, n iż to niegdyś czynił 
u nas Boy, w swoich glośr 

nych bojach z brązownika- 
m i, czy jego niezbyt udolny 
naśladowca Zbyszewski, roz­
praw iający się z N iemcewi­
czem. W brew  wszystkim, 
których urzekło pióro i le­
genda Boya, boyowską tra­
dycję o cen ia 'w  tym  wzglę­
dzie za szkodliwą, bo nie 

dozwalającą na ogarnięcie 
zjaw iska w  całym jego 
skom plikow aniu. Twierdzi 
tak nie dlatego, że pisarz 
ośmielał się proponować 
weryfikację drogich sercu 
m itów , ale dlatego, że czy­
n ił lo w sposób jaskraw ię

k p in y ,. .ironii, libertynlzmu, 
tak charakterystycznym dla 
kultury francuskiej. Ale nie 

można przy tym nie do­
strzec w  jego twórczo­
ści w p ływ ów  hum oru 
anglosaskiego, lubującego 
się w  nonsensie, a w 
szczególności — czego A llais 
nigdy nie negował — 

w pływu Marka Tw aina”. Te 

słowa napisał ju ż  współcze­

śnie A rnold Mostowicz, 
który z ogromnej spuścizny 

francuskiego „księcia felie­

tonistów” w ybrał niew ielką, 
ale uroczą próbkę, prezen­

tu jąc ją  w  serii „B iblioteki 
Stańczyka”'.

Jednocześnie na lamach 
„Polityki" odnotowuję rene­

sans Antoniego Słonim skie­

go. K.sięciem felietonu go 
nie nazwę, bo i epoka nie 
ta, ale myślę, że śmiało 

można go określić przynaj­

m niej m ianem Prezesa fe­
lietonistów. Po m iędzywo­

jennych „Kronikach Tygod­
niowych”, po „Załatw iono 
odm ownie” i „Konfronta­
cjach” —  na łamach „Poli­
tyk i” m am y nowy cykl Pre­
zesa —  „A lfabet wspom­
nień". W różę tej rubryce

i do kefiru na stolach sztur­

m uje się siłą, z pomocą łokci, 
jak po wypuszczeniu z gło­

dowej celi. Pr> przerwie na 
sali jeszcze więcej pustych 
krzeseł. Żenujące. W  takim  

gronie, bójcie się Boga! Je ­
śli jakaś firm a rozdaje re­
klamowe drobiażdżki, to 
można być pewnym, że wie­
le osób podejdzie tam  k ilk a ­
krotnie, a słyszy się i w idzi 
takich, co od razu biorą po 
dw ie —  trzy sztuki. Dla 
dziecka, dla mamy, dla żo­
ny. Żenujące. Dopiero poza 
tym i momentam i — praw ­
dziwy Wersal, prześciganie 
się w uprzejmościach, dzię­
kuję, przepraszam, proszę 
uprzejm ie.

W radiowym Kabareciku 
Reklam owym  zgrabne i do­
wcipne teksty reklam uk ła ­
da sam Janusz M inkiew icz
i k ilku jeszcze prawdziwych 
pisarzy. To jest maleńka 
kropelka dobrego smaku i 
pomysłowości w niezm ier­
nym oceanie nieporadnego 
raczkowania reklamy w na­
szym _ kraju . W zd łuż szosy 
gdzieś od Konina do Pozna­
nia stoją gęsto ogromne 
plansze, reklamujące po 
angielsku łożyska toczone. 
Ilu  Anglików , zainteresowa­

jednostronny, ćo prowadziło 
do zastępowania jednych 
m itów  innym i, które były 
odwrotnościam i pierwszych. 
Ceni boyowską odwagę po­
dejm owana spraw drażli­
wych, ale nie metodę ich 
rozpatrywania...

W eryfikacja legendy — 
Boy zdawał sobie z tego do­
skonale sprawę —  jest za­
biegiem tyleż efektownym, 
co kontrowersyjnym . Samiś- 
my tu nie wolni od sympatii
i antypatii. Jeżeli ktoś po­
dejm uje weryfikację legen­
dy, której z tych czy in ­
nych powodów nie lubim y, 
nie budzi to poważniejszych 
oporów. Przeciwnie, spotyka 
się z aplauzem. Tak było 
przed laty, kiedy J. Tretiak 
dowodził bezzasadności przy­
pisywania Kościuszce słów
o „Finis Poloniae", rzekomo 
wypowiedzianych przez N a­
czelnika po klęsce maciejo- 
wickiej. Podobnie było, 
kiedy Z. Załuski wykazał 

bezpodstawność m itu  o u- 
lańskich szarżach Polaków 
na niemieckie czołgi w 1939 
roku. A le kiedy ktoś waży 
się na podobny wysiłek w 
stosunku do legendy cieszą­
cej się uznaniem , społecznie 
zaakceptowanej, wówczas 
spadają nań gromy, jeżli nie 
pom ów ienia o tendencyjne 
uw łaczanie tradycji. N ie­
dawnym  tego przykładem 
była dyskusja, jaka rozgo­
rzała nad dwoma książecz­
kam i M. Dereckiego o m a­
jorze Hubalu . S łowa kryty­

piękną. choć pewno n iełat­
wą, przyszłość.

Na innych łamach zakty­
w izował się ostatnio W ice­
prezes Honorowy —  H am il­
ton, stopnia Naczelnika do- 

chrapuje się Aleksander 
Małachowski, Andrzej K ijo ­
wski zdążył ju ż  nawet wy­

dać książkę felietonów, tyl­
ko Kisiel coś ostatnio niedo­
maga. W chw ili szczerości 
napisał niedawno w  „Ty­

godniku Powszechnym” : 
„Ciągle m i ktoś ostatnio 

wymyśla, że kiepsko piszę 
mniejsze felietony. Sam tak, 
po cichu, myślę...”

Skąd się bierze ten r&ne* 
sans felietonu —  nie w ia ­

domo. Może istotnie jest to 

nam iastka dziewiętnastowie­
cznej powieści obyczajowej, 
pisanej dla gazet z dnia na 
dzień? A  może to zm odyfi­
kowany „dziennik pisarza”, 

forma tak popularna przed 
laty. dziś zna jdu jąca się w 
zan iku? W  każdym razie 

będzie to kiedyś problem 

dla historyka literatury, 
zajmującego się la tam i 
60— 70 naszego wieku.

Felieton zresztą przestał 
być domeną pisarzy i dzien­

nych łożyskami, jeździ tą 
szosą? Tubylcy natomiast 
nie wiedzą, gdzie by napoić 
swą Syrenkę i samemu coś 
przetrącić. Specjalne rekla­
mowe wydawnictwo „G a­
zeta Targowa", wydawane 
na pięknym  papierze pod­
czas Targów Krajowych, 
zaprasza w ielk im i anonsami 
do czynienia zakupów w 

takim  to a tak im  zakładzie, 
który swą całą produkcję 
wyprzedał ju ż  przed pół ro­
kiem na cały rok z góry. I 

nawet zam aw iał ogłoszenie, 
mając ju ż  wszystko sprze­
dane. Po co się ogłaszał? Bo 
ma fundusz na reklamę i 
coś się musi dziać. W ytw ór­

nia Sprzętu K om un ikacy j­
nego w tejże gazecie zapew­
nia nas do rymu, że „Czar 
kółek to nie tylko samocho­
dowe, wystarczą dwa moto­
cyklowe". Tego nie układał 
M inkiew icz. Wystarczą dwa 
takie hasła, żeby odłożyć 
Gazetę Targową. Na sklepi­
ku pam iątkarsk im  napis: 
„Tatusiu, kup mamusi bur­
sztyny" —  zaadresowany 
jest do małoletnich dzieci, 
co jest sprzeczne z m iędzy­
narodowym kodeksem rekla­
my, Kodeks ten zakazuje 

zwracać się z reklam ą do

ki, skierowane por! adresern 
pierwszej z nich na lamach 
„Odgłosów", oburzyły do ży­
wego autora w a rs za w s k ie j 

„Polityki", chociaż dotyczyły
—  wbrew posądzeniu pole' 
m isty —  tylko spraw meto­
dy. Zastrzeżeń tych nie 
można by ju ż  jednak pod­
nieść pod adresem drugiej 
z prac Dereckiego, a tym ' 
czasem w łaśnie ona zrodziła 
falę tyleż gromkich, co 
mało odpow iedzialnych pro­
testów. Przeciw czemu? 
Odpowiedzieć łatwo. Tym 
bardziej to przykre, że cho­
dziło o rzetelne poszukiwa­

nia prowadzone w im ię is­
totnej przecież sprawy...

Legenda i rzeczywistość: 
jest na pewno pozytywnym 
objawem, że problematyka 

ta, tak bardzo ważna i kon­
trowersyjna, jest coraz bar­
dziej obecna w naszym piś­
m iennictw ie. zarówno nau­
kowym, jak  publicystycz­
nym. Nie jest też źle, że 
stopniowo wyzwala się ono 
z obciążeń niedobrej trady­
cji uproszczonego u jm ow a­
nia tych zagadnień, czego 
przykładem choćby opubli­
kowane niedawno pokłosie 
badań nad przem ianam i tra­
dycji konfederacji barskiej, 
czy próba zweryfikowania 

legendy Drzymały. Do tych 
spraw trzeba będzie jeszcze 

powrócić.

LEKTOR

nikarzy. W  „K ierunkach’1 

dużą popularnością cieszy się 
fćlieton pisywany przez leka­

rza, jeden z moich sąsiadów 

na tej ko lum nie jest zna­
nym i poważnym naykow- 

cem-historykiem, drugi dy­

rektorem dużej instytucji...
Słowo „felieton” pochodzi 

z francuskiego „Feullle”, co 

znaczy płatek, listek, a za­
tem coś ulotnego, n ietrwałe­

go. Okazuje się —  niepraw ­
da. Francuzi przypomnieli 

sobie po 60 latach o Al- 
phonsie A lla is i kolejne wy­
dania jego felietonów z m i­
nionej epoki, są dziś źród- 
łbrfi radości, zabawy i za­
dumy dla współczesnych. 

Potężny tom Słonimskiego 

„Jedna strona m edalu” zn i­
kną ł jak sen jak i złoty z 
półek księgarni... Ludzie 

rozpoczynają czytać gazety 

od ostatniej, felietonowej 
strony. Nic dziwnego, że 

zjaw isko to napawa dum ą 

Młodszego Referenta Felie­
tonu, jak im  jest

W IDOK

dzieci poniżej czternastu lat, 
bo to jest nadużycie ła tw o­
wierności. Nie wolno głosić 
haseł: „M am usiu kup m i lo­
da, bo będę niegrzeczny", 
ani „Dziecię, jedz nasze 
czekoladki sześć razy dzien­
nie". Nie wolno szantażo­
wać rodziców za pośredni­
ctwem dzieci. N ie wolno ga­
nić cudzych wyrobów, aby 
tym samym pochwalić w ła­
sne. Nie pudruj się „Urodą" 
tylko „Siedm ioma K otam i"
—  jeśli spotkacie podobne 
hasło, zgłoście m ilic ji. Tak 
nie wolno. W olno natomiast 
nam alować uśm iechniętą 
marchewkę i w łożyć je j w 
„usta" słowa: „Chcesz być 
silny i zdrowy, korzystaj z 
naszych uroków".

Chcesz być radosny i u- 
śmiechnięty, korzystaj z uro­
ków  reklamy. Reklam y są za­
bawne, śmieszne i całkiem 
głupie. A le reklam  ‘ nie 
może nie być. A jeśli tak — 
potrzebne są spotkąnia fa­
chowców i na pewno za­
szczytem dla naszego kraju 
było, że gościł tych fachow­
ców i dał im  możność wy­
m iany poglądów.

ĆWIEK

TATUSIU, KUP MAMUSI...
Z in ic jatywy Polskiego 

Towarzystwa Ekonom iczne­
go odbył się podczas ostat­
nich Jesiennych Targów 
Krajow ych w Poznaniu 
pierwszy M iędzynarodowy 

Kongres Reklam y Socjali­
stycznej. Zaraz na początku 
okazało się co prawda, że 
nie jest to kongres pierwszy, 
bo właśnie w Pradze ma 
miejsce podobna impreza, a
1 w Budapeszcie ju ż  jakieś 
spotkanie temu tematowi po­
święcono. Zakwestionowano 

też pojęcie „reklamy socja­
listycznej" tw ierdząc — chy­

ba słusznie —  że należałoby 
m ów ić o „reklam ie w kra­
jach socjalistycznych". Nie 
ma przecież socjalistycznej 

kanalizacji, transportu 1 me­
dycyny, jest kanalizacja,

transport i medycyna w 
krajach socjalistycznych.

Mniejsza jednak o niuanse
i o definicje, których samo 
sprecyzowanie zająć by m o­
gło uczonych mężów na d łu ­

gie miesiące i lata. Dyskusji
o hodow li drobiu nie zaczy­
na się od defin ic ji co to jest 
drób, a romansu —  od ści­
słego zdefin iowania co to 
jest pocałunek. Kongres 
m ia ł nader am bitne cele, 
przygotowany został od stro­
ny organizacyjnej na duży 

medal, wszystkie kraje so­
cjalistyczne obstawiły go 

licznym i delegacjami złożo­
nymi z fachowców i teore­
tyków wysokiej klasy. M ó­
wię z pierwszej ręki, bo też 
brałem udział. Co —  nie 
można się raz pochwalić?

Z natury rzeczy •- olbrzy­
m ią większość uczestników 
stanow ili przedstawiciele 
przemysłu i handlu polskie­
go. Tu ju ż  — w tak dużej 
masie —  spotykało się nie 
tylko fachowców. Jak  na 

wszystkich tego typu im pre­
zach i tu byli pracownicy 
oddelegowani przez instytu­
cje, które w ten sposób za­

manifestowały formalnie 
swoje zainteresowanie prob­
lemem i odfajkowały spra­
wę. Są tacy zawodowi dele­
gaci, wysłani na wszystkie 
kurso-konferencje, sympozja, 
instruktaże i narady. Za­
wodowy delegat zabiera 
glos, wygłasza swój numer, 
bez względu na to czy w ią ­
że się z aktualnym  tematem 
obrad, czy ju ż pięciu przed­
mówców nie m ów iło  tego 
samego, czy w ogóle wnosi 
coś nowego. Zdarzały się i 
takie mówki. Ale najgorsze, 
przerażające wręcz zjaw isko 
to jakaś niegodna, nieprzy­
zwoita, paniczna pogoń za 
darmochą: jeśli, w przerwie 
jakaś firm a organizuje de­
gustację swych wyrobów, to 
frekwencja podczas przerwy 
w  halu jest trzykrotnie w ię­
ksza niż była przed przerwą 
na sali obrad. Do kanapek
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